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Jan Chochowsk i 

PJ 5_�_N_K I  WitLKA HOCIVE 

Os]�biemie lub utrata pa1ui�ci t o  cho­
roba. znana pod .AłlZYt.'ą amnezji. Dziw­
.ttyt,:\ zbiegięm pkolic;i;ności ;  s·ą�iadujf, 
�• Vf „slctv--:niku ".-yrazów obeych·' 
� ąrookiem (atc.7� ttzn ht · H i:tecz·ycielsk..1e •  
go _i morder&ego zaa.rzajqcu s i ę  wśród: 
ludności. in�r,ne:ujsk it:J, tt« opół tt'l/•  
buCh d�up� oroniati;2onej he:siln�j 
1116ciekfo§ci: 'chory  . u,. 'lta:;,adzie a,nok u. 
iaczyn« z(lbfja(• l ud:i t_ ::wierz1t.t a , ,�is:t­
azu pr.?edm10tv l,ieO"nąc  ?-wyklt pr.::�«. 
,��ł>ie). 

Kwiecień. od de1 w, 1«  je,$t miesiqePm 1w­
f'ot;owej pa 11l,ięci. Pr:ed rokiem. d.ali§ my  
1ta pi�rwszq st ro ,1 ę wiersz, w k1 ótJr1i 
Ojczuz:na. i blizn.a st ,n10wil11 · rurn 11 i e„  
odpart.y. Obok - na.  foto9 rafti - tooj­
·ko w ka )1elu�zach i '  ne1 eryna('/i , & do• 
łe,ri kol u m n y  b i.egt fel ie fo 1i zb1ulowa 11 u  
z pyta ii : gdzie j e  . .; t  Ojc:y:.na ? W środ­
kowej E·1uopie <':y  w t woim w n ę t r:IL? 
v, · życiu 'J)Ospol i iym.  r.:y ł!tł J.:.(jittżl;och 
z orłem. na o b wohwieJ Co się rlll n ia 
sk łada:  I< rajobra.:łJ ?  P r2edm.io1 µ? Cdee ?  
Przeżycia ? C z v m  b µ I y  naprawdę 11 aro­
dowe powsta n ia ?  Co :z 11 kh po:ó  . .;:tało:  
iuw« k rew c:::y dr·1Lk ttł· 1Jodr�rz11 tb i ?  
C z łJ  ci, k t. ór.::y oclcs::.li -:-- ."lą Ojc.zy.:: n q.  
w ł'6 w u y m  stopn iu, c.'V Jł1 ?/' 

K rótki tekst koltcz�d się kt,nklu:1.ją 
• potrzebie m�dre .i ,  solidarnc-j  �n1mi�ci, 
dzi�ki której 1110%:na żył· na przekol" 
orr.eciwnośc:iom losu. Myśl t� t'ozwin�­
Hśm:r i:.:zerzej re1.1<! jonując dy:::.k LIS.i� są•  
de(!kiej . .  Kuźni cy"  o s!!tuce d2icd?.ic/e­
n ja .  

'?o roku burzl iwym w 1A·ydar2enia 
niczego z tamtych tekstów .  popraw iać  
a ni pro::.tować nie ni.ushny. PrzeciwniP :  
w czas rozkolys;n1ych nadzie i ,  nami�­
tności i nerwic whuill ie sięgnięcie do 
t·odowodu .  do t radycji. do bl�i;].ó.?,r i pn� 
mvłek - ..ile  tak;.c do Ś\'v· iet l e 1 n vch c•;;,,v  ... 
116.r priwdków - daj� opan.:ie', pocz�1-

ci� cląg!o�ci i ori1?ntacj(! na jut ro. Pul ­
ska nie zac.zęla si� dziS. Jej historia 

� utkana jest ze -sprżecznośd, ńieporozlt .. 
mień i dzielności. Z rozsądku i niefra­
sobliwości. Z uczciwośc:i i ·p1·yw-aiy. · 
Z trudu i nieróbst wa. 

Idziemy z daleka, dźwigarny nicjf'den 
garb i niejedno wspaniałe doświadez�. 
nie. Na minione an i  pluć, ani  cmokać 
nie powinniśmy. Uczch,•ie wymier:r.aj ­
my sprawiedliwość p1·zeszłości. Tej dał­
iZej i tej n ieodległej. Tworzyli ją  tacy 
safni l udzie jak my: omylni, błądząc�·, 

· kochający !-:WÓj kraj. gotowi do pof.wi<:­
ce{t, s1.ukając,v porozumien ia .  t o  ZPÓW 
podzielPni i :,;wn�Pieni. To.cy s·.lmi  a .if'­
rlnak. inni bo ubofa:i o nasz,e doS\v iad -
czeni..�. 

CQ powien1y za rok o 1. ar�ając:v ·h 
rlziś spoleczei1sl\,·em spo1ach? Cz) te 
b�dzie na wil"rzchu? 

Chciałbym móc wtedy napisać . .;.e 
r,rzeg1·ały tendencje skrajne i zwyci{! ­
:�ył instynkt na rodowy, że  przeważ;vl 
real izm od\.,,ażny zarówno wobec ple�ni 
i 1·dzy przed\vczorajszej, jak i wobec 
niodowat.Onych rojel'1. Że uporządkowa· 
lhimy swoje podwórko 2 brudów nie 
czsniąc z roz1iC'7.e1l pol'achunków i nie 
wyle\vając dzieeka z kąpielą. z� śWia­
domość wiF:zi  n:nodowcj pr,mc,gła w.v­
brnąć z el,�pt\ ostrrch napi�ć, a odrzu -

• g 1 

C'e11ie broni strajkowej doprowadziło 
nie do benuchu

1 
lecz do ·zdvvojenia· 

· uk tywnośd tyl'.h, którzy w oczyszczv• 
11,\·m z ,.._·:-i,·paczei1 socjaliźmie widzą 
szansf! kra ju  położonego w ncwralgici; ­
nym punkcie kontynentu i śiviahl . 

Chciałbym móc napisać za rok. Y.e 
okazaliśm,v się zdolnymi dziedzicami. 
narodowych dn:hviadcze1·1 .  k tórzy zrt" · 
Ileklov\'ali się w por� i nie, uleg l i  alii 
amnezj i ,  ani amokowi. 

,vie1-n. że w ogromnej mierze len 
pożądany rozwój ,,,yp.:ldków zalei.y od 
S.\'tuacji w partii. Od jej zdąlnośc:i 

. st ... vorzenia l1(J\-vego sojuszu �i l  rozFąrl ­
ku. Od tempa :..ffni,ln "'""""·nC'lfz.!,ych.  
konsel iduj.ącyc.:h nasze szereg! i od mą• 
d rn-ś�i refon1'1,. jakie _ poirafim:-· za_ pro-
panować spolcczcb.stwL1 . 

Są wszakże pe'ł,'ne nie.wiadome 
w krajobrazie polityczn.vm roku 198 1 .  
Nie wszys1 kim nam po drodzl", idziC'­
m.v. razem ale nic \V lakt . . .  T n ie  je:--t di­
m.V' s:'lmois t ną  wyf.ipą izolowaną od po· 
dzfeloneg:o ptzedcż �wiat.i. . · - · 

Otrzymalern. w łaśnie o�obli�1ą kore­
. �pondcncję: pal1stwo Wac1awtł i Alek­
sander Zającowie przy;3łali mi pi�ć t_y„ 
si<:CY złotych O?'a?. list, w którym wy­
j8śniaj:.\ .  na co przeznaczyć rnam te 
pieniądze. Otóż tnydzieici d \it7a lala 
temu wj,•drukowc.u�o kvl�jny tom ,

1
Ro-

Cena 4 zł 

Za tydzień 

w numerze 

świątecznym 

)I.. Wielkanoc we wspomnieniach 

)f. ·opisy tradycyjnych obuędów 

.'1f- Swata n ie młodej pary 

.'1f- Jalu Kurek opowiada legen·dę 
o kaloszu 

)f. Stanisław Gl inka o party ­
zanckiej Wielk,anocy roku 1941 

)f. Wybór myśl i  i wierszy o Wol·  
ności - siostrzanym ptaku 
Wiosny 

>f,- Kim był naprawdę John len• 
n o n ?  

.._ Wielka krzyiówka wielkanoc­
na 

ctt�ika sądeck'iego" zawierający mit:dzT 
ianyini re0enzję z pracy hitlerowsKiegct 
n-.ukowca h'aktującej o rzekomych za• 
:,;ługach ·żywiołu niemie_ckieg:o dla fOZ• 
woja naszego mfas ta. (Niedawno na la• 
mach „DUnajca'' :Marian Janiga dema„ 
,1.ko.wał t� · niby � naukowiił pr·acę) .. 
Patlstwo Z:;ijąco\•vie - .ni� wnikając 
w przyczyny, które doprow.'.'lcizily d<t 
wycofania ze sprzedaży interesująceg;a 
ich tomu .,Rocznika sądeckiego" · -
proponują jego reedycj� wspólnym 
irnmptem spoleczei'lsh\la i · na ten cel 
przeznacz.i]ą swe oszcz�dności. .. 

Nie wiem. czy uda się przezW);ci�iyć 
trudności wydawnicze, al� ten gest p.t · 
mi�ci zasługuje na zauważc-nie i sza ­
cunek. Są - jak widać - takie obolałt: 
miejsca "\\7 naszej Ś \i;iadomoścl. któr:,rch 
n ię  ukoi upływ czasu. Parnic:l amy. pa• 
tnie.ta{.: c.:hC'cmy. D7.i�ki temu Pol�ka 
·i.yje. 

"To w'ł.:lśnie chciałbym podkn•::il ić 
w kwietniu roku l98 1 :  w .chwi lach naj• 
bardziej · gorzkich. w opresjach najcięi.­
i::zych wychf'ldzi l iśmy obronną ręką ja•  
ko llt\J'Ód tylko \'•;tedy, kiedy Ojclyznę 
traktow·aliśmy jako zbiorowy obowi;t • 
zek. Kiedy nad �lowa n ieodpowiedzial • 
ne stawia1i:'.im;v reflclv=j� o naukach 

. przeszłości i racjonąlny sąd � o rzcezy. 
wistości. Dziś równi€'7. trzeba odwol.v• 

· wa(: �iG do takiej  refleksjj i do realiów,. 
choćbv wrnawiano nam. że to oportu­
nizm · i zaprza{lgtwo. Z samych słów 
o odnowie nic zbnduje się niczego. Po• 
ra .dia tej od :1owy potrudzić gię uczci ­
,,.,,ie, uwzględniając zarówno fakty 
wsoólczesne jak i wn ioski z histor i i .  
Cz�ka nas - ·jak za\vsze - komproJniS, 
1 jak zawsze spoTne pozostają jego gra• 
.nice, spOsób osiągania pol'Ozl:mienia 
i przezwyc:i�:i.ania oporu �ił. ktoTe po• 
1·aż.one amne?.ją lub atnoldcm - pr.\ do 
konfront•) C H  i mol!;ą zniw<'czyC dziełt'ł 
zaczęt� kl 6ry� raz z rzędu i wciąY. da• 
lek ie o<l ukoi1c:wni�. 
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SZCZA WNICA-KROSCIENKO 

Kooiec z dwumiastem Szczawnica­
Krościenko !  - t.adecydowali radni 
tamtejszej Miejskiej Rady Narodo• 
wej. - Krośdenko chce odzyskać sa­
modzielność ! - przekazali swą wolę 
woje-wodzie nowosqdeckicmu. 

Dlaczego? 
Konflikt narastał od samego począ­

tku - od owej chwili sprzed ośmiu 
lat, gfiy zapadła decyzja o utworzeniu 
z dnielll 1 stycznia 1973 roku dwumia­
sła. Narodziny silniejszego, a tym sa­
mym prężniejszego organizmu ruieją­
ki"ego z dwu miejscowości uzupełniają­
cych się w swych funkcjach� rekrea­
cyjno-turystycznych i uzdrowiskowych 
miały sprzyjać rozwojowi zarówno 
Szczawnicy, jak i Krościenka. Zamysł 
ten nie uwzględnił jednak istotnego 
czynnika psychologicznego i tradycji, 
Zaś prawda jest taka: starzy górale 
pamiętają jeszcze most na Dunajcu, 
gdzie tOdbywały się regularne boje 
chłopaków z obydwu miejscowości. Pa­
miętają, że żadna panna szczawniicka 
nie mogla się wydać do Krościenka ani 
żaden szczawnicki kawaler z krościcn­
czanką żenić. Jedna miejscowoś(: prze­
nosi nad drugą swą sławc: uzdrowis­
ka - druga chełpi się dłuższym hist.p­
rycznym rodowodem. Do dziś te ern:• .. 
cjc nie wygasły, waśnie nie przycichlw 
całkowicie. Wspólna władza, któ•\ 
miała decydować, co przyznać Szcza�,· 
11icy, a co Krościenku, która miał� 
dzielić - szczupłe przecież - profi­
ty - nie tylko nie zdołała spacyfiko­
wać nastrojów, lecz je  spotęgowała. 
Może gdyby owa reforma przypadła na 
lata tłuste, gdyby każdcn'U.J. można dać, 
czego potrzebuje ... Ale gdy wcią.l trze-

Jak zrealizować w województwie 
10-punktowy program rządu, przedsta­
wi,ony Sejmowi w expose premiera? 
Nad tematem tym pracuje zespół, po­
wołany przez wojewodę nowosądeckie­
go. Dziś prezentujemy tylko jeden fra­
gment działalności zespołu - sprecyzo ... · 
wanie zada1i. dla służb rolnych i rolnic­
twa w ogóle. Warto zaznaczyć, U cho­
dzi tu o zadania dodatko-,,ve, nie \-vyni­
kające z planu społeczno-gospodar­
czego województwa. 

Tak \\1ięc udało się uzyskać dla re­
gionu przYdział 100 ton mieszanek 
nasion traw i roślin m otylkowych 
oraz 400 ton jc;:czmienia. Trzeba tu 
jednak podkreślić, że ilości te nie za­
spokoją w pełni potrzeb, a jedynie 
łagodzą istniejące braki. Dale j :  
w sprawach, dotyczących hodowli -
zlikwidowano wymóg wydawania przez 
naczelników gmin zezwoleń na odchów 
młodych buhajów, powyżej 7 miesięcy. 
Zakłady mięsne upoważnione zostały -
w uzasadnionych przypadkach - do 

ba było rozstrzygać, czego nie dać jed­
nym, by mogli choć trochę dostać dru­
dzy - narastała zazdrość o wszelkie -
pozorne nawet - przywileje, o wzglę ... 
dy władzy, o dotacje. Wytykano sobie 
wzajem ka.i.dy nowy kiosk i płytę cho„ 
dnikową. sklep, etat i imprezę. Wszyst­
lw stało się obiektem przetargu i... 
zatargu, świadectwem uprzywilejowa­
nia jednej czy drugiej strony. Bo 
Szczawnica i Krościenko nadal pozo­
stały "stronami", mim·o wspólnych 
właąz, wspólnych budżetów, wspólnych 
zadań. 

Przez os.iem lat ciągle słyszało się 
od szczawniczan „myimy się ich nie 
prosUi, -żeby byli z nami", na co kro�­
cienczanie; ,,nam dzieje się krzywda". 
Szczawnica: ,,oni ciągną wszyst ko ku 
sobie", Krościenko: ,.nic riam nie da- � 
ją". Co kładziono na szalę? Co rzeczy­
wiście bardziej liczyło się w rozwoju 
każdej z dwu miejscowości? Wielomi­
Honowe (ale za „cudze" fundusze re­
alizowane) przedsięwz;ięcia szczawnic­
kie: sanatorium budowlanych, wycią'g 
na Palenicę i osiedle na Połoninach, 
gdzie mieli ot rzymać mieszkania oby­
watele całego dwumiasta - inwesty­
cje do dziś raczej „rozbebeszone" niż 
budowane? Czy raczej to, co bezpośre­
dnio służy mieszkańcom: chodniki, la­
tarnie, rozwój spółek wodnych, reno­
wacja kina, nowe zakłady rzemieślni­
cze, i karczma „U Walusia " - w Kro­
ścienku'? 

Antagonizmy nasilaiy się lub przy­
cichały nieco w róż.nych Iatad:h, ale je­
den był tylko okres, gdy Szczawnica 
i K rościenko szły noga w nogę : czas 
przygotowań i rozgrywek Banku Miast. 

NOWY SĄCZ . 

przesuwania terminów dostaw zakon­
traktowanych sztuk trzody i bydła 
rzeźnego na okres d łuższy, ni:i.. jeden 
miesiqc; zoboWiązano je również do 
szczególnej uwagi przy ocenie i klasy­
fikacji b:w. sztuk „granicznych' .  i sto­
sowaniu potrąccll z tytułu dokarmia­
nia zwierząt. 

W kwietniu br. \Vojewódzkie Zje­
dnoczenie Przedsiębiorstw Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej wypoży­
czy dla potrzeb rolnichva 5 ciągników. 
Przekazane zostaną one do dyspozycji 
naczelników niektórych gmin. Jedno­
neśnie pracownicy Zakładu Obrotu 
Artykułami Przemysłu Lekkiego WZSR 
zadeklarowali przepracowanie 
w czynie społecznym - dwóch wol­
nych sobót kwietnia na rzecz rolnic­
twa. 30-osobowa grupa wc-źmie udział 

24-30. lll. 19St 

Przed Zjazdem Partii 

Aktyw wojewódzki stwierdza w dy­
skusjach: Nadzwyczajny Zjaz.d nie mo­
że zajmować się wszystkimi spr a wa„ 
mi, al� powinien odnieść się przede 
wszystkiim do problemu życia we-

wnątrzpartyjnego i odpowiedzieć na 
pytanie, jak wyjść z kryzysu. 

Generalnie zarzucono niespójność 
merytoryczną założeń oraz to, że nie 
uwzględniono wielu ważnych wn fog ... 
M,w z województwa nowosą.deckiego. 

Kolekcja kobierców -
bezdomna 

Z nastaniem wfosny 1977 roku An­
na Kulczrcka przekazała miastu Zako-

Wówczas dwumfasto zyskało nieco do­
datkowych funduszy, wyz.wolily si� 
społeczme inicjatywy, lokalny patrio­
tyzm pojednał mieszkańców we wspól­
nej walce przeciw wiślanom, a wygr;i ... 
na na pewien czas pozostawiła wspól­
ną satysfakcję. Lecz zaraz pr7yszedł 
okres narastania trudności gospodar­
czych, a te odsun«::.ły w niepamięć po­
czucie wspólnoty. 

Gorące posierpniowe dni 1 980 roku 
roznieciły od nowa ognisko nicchGCi, 
sporów, wzajemnych pretensji. 

Bomba wybuchła 2 listopada 1980 ro­
ko, na spotkaniu władz miasta ze spo­
łeczeństwem. Krościenczanie oświiJ.d„ 
cz)'li wówczas stanowczo - a dysku­
sja była bardzo burzliwa i gorąca -
iż nie w tym rzecz, by nic mogli się 
pogodzić ze szczawniczanami we 
wspólnym organizmie miejskim, lecz 
w tym, że Krościenko czuje się dys­
kryminowane pod względem ekonomi­
cznym, iż nie rozwiązano dotyc:hczas 
j ego problemów fak jak to obiecywa­
no łącząc obie miejscowości. Słowem -
wyliczając liczne „krzyv,dy" Krościen­
ka - zażądali oddzielenia ich od 
Szczawnicy. 

Ten vox populi czyli głos ·Obywatel­
ski został przekazany, w postaci po­
_stulatu, wojewodzie nowosądeckiemu. 
�ybrano obywatelski komitet, który 

zajął s.ię rozpatrzeniem tego i innych -
wysuniętych podczas listopadowego ze­
brania - wniosków i postulatów. Ko­
mitet ten gromadził świadect\va, kom­
pletował dokumentację \vspie�:ającą 
wnioski. A życie toczyło siQ równole­
gle - bo toczyć się musiało. Mus'iał, 
na przykład, zostać opracowany plan 
społeczno-gospodarczy miasta. Tyle, że 
nigdy tak bardzo jak teraz nie „obra­
cano" go na wszystkie strony, nie oglą­
dano - rzec można, przez lupę każdej 
jego pozycj i, by uwzględniał wszelkie 

w wiosennych prarnch polowych, 
w gminach Nowy i Stary Sąt:z, Cheł­
miec, Kamionka, Nawojowa. 

W ramach akcji poszukiwania pro­
ducentów n iektórych maszyn i narzę­
dzi rolniczych zorganizowana została 
ostatnio w Nov�1ym Sączu giełda, na 
której ofertę swą przedstawiły takie 
zakłady

1 
jak „Glinik", .,Aspa''. ,,Mc­

blomet'' ,  ZNTK, gorlicka Rafineria 
Nafty, ,,Nowomag", ,,Matizol", MERA -
KF AP. Przedmiotem oferty była rów­
nież produkcja warsztatów szkolnych 
w placówkach, podległych Kurator­
ium Oświaty i Wychowania. Natomiast 
listę syJych potrzeb przedstawiły na 
giełdzie WZSR, WZKR, POM-y. Trzeba 
bowiem wspomnieć w tym miejscu, 
o brakach w takich podstawowych 
asortymentach, jak lemiesze do pługów. 

panemu dar szczególny - 65 cennych 
kobierców wschodnich : perskich, turec­
kich, irańsKich. afgańskich, turkiestań"' 

skich i kaukaskich. Warunkiem ofia..; 
rodawczyni było, aby kolekcja znala­
zła godne lokum. Termin: dwa lata od 
podpisania aktu notarialnego upłynął 

. 21  ma.rea 1979 r. PomiP.szczenia takiego 
władze zakopiaf.1.skie nie umiały wska­
zać ... Kolekcja kobierców znajduje się 
obecnrie w budynku Muzeum Tat rzań­
skiego, gdz,ie wykonano dokumentację 

_konserwatorską i prowadzi się facho­
wy nadzór nad cennymi eksp-onatami 
sztuki wschodniej. 

\\liosna rolnicza 

W Nowosądeckiem pod zboża jare 
przeznaczono 48 tys. ha, pod rośliny 
pastewne 66,6 tys. ha, pod ziemniaki 
3 1 ,2 tys. ha i 3,5 tys. ha pod warzywa 
gruntowe. Rolnicza wiosna nie jest 
wolna od poważnych problemów. Za­
bezp'ieczono zgodnie & planem 1 . 100 t on 
jęczmienia jar.eg.� l).a %&.iewy; niestety 

uwarunkowania i ściśle przestrzegał 
proporcjonalności i celowości przezna­
czenia środków na ' rzecz obu miejsco­
woiki. 

24 marca Hl81 ro.ku - zg-odnie z obo­
wiązującą procedurą - sesja Miejskiej 
Rady Narodowej ustosunkowała s,ię do 
oficjalnego wniosku wojewody o roz­
dzielenie S zcia w nicy i !trościenka. 
Uchwała sesji stanowi opinię pozytyw­
ną wobee tego wniosku, Aby jednak 
Krościenko mogło się usamodzielnić -
musi rozszerzyć swe granice. Dlatego 
toczą się rozmowy o przyłączenie Gry­
wałdu (którego mieszkaI'lcy wyrazili 
już zgodę) oraz Krośnicy i Hołuszo­
wej. Na to zaś musi zgodzić się ofi­
cjalnie Gminna Rada Narodowa w 
C zorsztynie. Dopiero po jej decyzji wo­
jewoda może wystąpić do Ministerstwa 
Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony środowiska, gdzie zapadnie 
ostateczny werdykt. Jeśli ministerstwo 
przychyli się do woli mieszkal1ców 
dwumiasta - rozdział stanie si� fak­
tem dokonanym. 

Tymczasem zaś siedem zespołów pro­
blemowych, powołanych przez komitet 
obywatelski, pracuje nad ogromnym 
dziełem podzielenia akt, dokumentów, 
urzędów, etatów, instytucji i organiza­
cji - tak, by jak najszybciej można 
było potem przeprowadzić zmiany or„ 
ganizmu miasta. Praca to gigantycz.na. 
zwłaszcza że nie bardzo dziś wiado­
mo, czy wszystkie instytucje i organi­
zacje powinny być dzielone? 

Decyzja ostateczna jeszcze nie zapa� 
dla. Jak będzie? Zobaczymy. Zobaczy­
my też, ale dopiero po upływie pew­
nego czasu, czy rozdział dwumiasta 
j est rzeczywiście potrzebny. Czy -
idąc za głosem obywateli - rzeczywiś­
cie przynosi się im korzyść? 

ELŻBIETA GUN1<A 

widły, brony, zęby do kultywatorów, · 
dmuchawy, przetrząsacze czy łańcuchy. 
Generalnie brakuje sprzętu do zielo­
nych żnhv, wozów i koparek konnych. 
Trudności te region musi pokony\vc1ć 
we własnym zakresie, bowiem produ­
cenci  krajowi nie są w stanie spro ... 
stać zamówieniom. Pierwszy z brzegu 
przykład: samych tylko wideł potn:e oa 
około 100 tysięcy - i dziś jeszcze r ie 
wiadomo, czy ktokolwiek zechce się 
podjąć ich produkcj i !  

Z innych działań n a  rzecz nowosą­
deckiego rolnictwa należy jeszcze 
wspomnieć o podjqciu sbraJ1, zmierza­
jących do pełnej rekrutacji uczdów 
szkół rolniczych oraz poprawy b·.1zy 
dydaktyczno produkcyjnej ty::.:il 
placówek. 

(d) 

z planowanej ilości 1 .500 ton owsa, No­
wosądeckie otrzyma t)'lko 550 ton. Je­
szcze gorzej przedstawia się zaopatrze­
nie rolników w ziemnia.kli-sadzeniaki -
zapotrzebowano 6000 ton

1 
województwo 

otrzyma tylko 400 ton i przeznaczy sa­
dzeniaki wyłącznie tym rolnikom, któ­
rzy zakontraktują ziemniaki. Czy rol­
nikom starczy sadzeniaków z własnych 
zapasów? 

,faport o stanie wó(: 

W Nowosądeckiem Polski Związek 
Wędkarski skupia ponad 5.700 człon­
ków. W minionym roku komisja ochro­
ny i zagospodarowania wód przy za„ 
rządzie okręgu opracowała „Raport o 
stanie wód" reg,ionu nowosądeckiego. 
Zagrożenie środowiska wodnego oka­
zało się większe niż przypuszczano. 
Najgroźniejsze są: kanalizacja miejska, 
myjnie samochodów i zajezdni PKS w 
N owy Sączu, zakład mleczarski w No­
wym Targu, aż 35 zrzutów ścieków ·:1 
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SZCZA WNICA-KROSCIENKO 

Kooiec z dwumiastem Szczawnica­
Krościenko !  - zadecydowali radni 
tamtejszej Miejskiej Rady Narodo„ 
weJ - Krośdenko chce odzyskać sa­
modzielność! - przekazali swą wolę 
wojewodzie nowosqdeckicmu. 

Dlaczego? 
Konflikt nara-stał od samego począ­

tku - od owej chwili sprzed ośmiu 
lat, gdy zapadła decyzja o utworzeniu 
g dniem 1 stycznia 1973 roku dwumia­
sta. Narodziny silniejszego, a tym sa­
tnym prężniejszego organizmu miej�­
kiego z dwu miejscowości uzupełniają­
cych się w swych funkcja�h "J rekrea­
cyjno-turystycznych i uzdrowiskowych 
miały sprzyjać rozwojowi zarówno 
Szczawnicy, jak i Krościenka. Zamysł 
ten nie uwzględnił jednak istotnego 
czynnika psychologicznego i tradycji. 
Zaś prawda jest taka: starzy górale 
pamiętają j eszcze most na Dunajcu

t 

gdzie odbywały się regularne boje 
chłopaków z obydwu miejscowości. Pa­
miętają, ie żadna panna szczawnicka 
nie mogła się wydać do Krościenka ani 
iaden szczawnicki kawaler z krościen­
czanką żenić. Jedna miejscowość przo­
nosi nad drugą swą sławq uzdrowis­
ka - druga chełpi się dłuższym his\,p­
rycznym rodowodem. Do dziś te en� 
cje nie wygasły, waśnie nie przycichlftl 
całkowicie. Wspólna władza, k tó:ąs,.\ 
miała decydować, co przyznać Szczaw,c,· 
nicy, a co Krościenku, która miaf.'.i 
dzielić - szczupłe przecież - profi­
ty - nie tylko nie zdołała spacyfiko­
wać nastrojów, lecz je spotęgowała . . 
Może gdyby owa reforma przypadła na 
lata tłuste, gdyby każdcm.u można dać, 
c�ego potrzebuj e  . . .  Ale gdy wciąt. trze-

Jak zrealizować w woje·wództwie 
IO-punktowy program rządu, prZeclsta­
wirOny Sejmowi w expose premiera? 
Nad tematem tym pn:.cuje zespół, po­
wołany przez wojewodę nowosądcCkie­
go. Dziś prezent1:1jemy tylko jeden fra­
gment działalności zespołu  - sprecyzo- · 
wanie zadań dla służb rolnych i rolnic­
twa w ogóle. Warto zaznaczyć, iż cho­
dzi tu o zadania dodatkowe, nie wyni­
kające z planu społeczno-gospodar­
czego województwa. 

Tak więc udało się uzyskać dla re­
gionu przYdział 100 ton mieszanek 
nasion traw i roślin motylkowych 
oraz 400 ton jęczmienia. Trzeba tu 
jednak podkreślić, że ilości te nie za­
spokoją w pełni potrzeb, a jedynie 
łagodzą istniejące braki. Dale j :  
w sprawach, dotyczących hodowli -
zlikwidowano wymóg wydawania przez 
naczelników gmin zezwoleń na odchów 
młodych buhajów, powyżej 7 miesięcy. 
Zakłady mięsne upoważnione zostały -
w uzasadnionych przypadkach - do 

ba było rozstrzygać, czego nie dać jed­
nym, by mogli choć trochę dostać dru­
dzy - narastała zazdrość o wszelkie -
pozorne nawet - przywileje, o wzglę­
dy władzy, o dotacje. Wytykano sobie 
wzajem każdy nowy kiosk i płytę cho„ 
dnikową, sklep, etat i imprezę. Wszyst­
ko stało się obiektem przetargu i. .• 
zatargu, świadectwem uprzywilejowa­
nia jednej czy drugiej strony. Bo 
Szczawnica i Krościenko nadal pozo­
stały „stronami", mim-0 wspólnych 
władz, wspólnych budżetów, wspólnych 
zad.:iil. 

Przez os-iem lat ciągle słyszało się 
od szczawniczan „myśmy się ic1i nie 
prosili, żeby byli z nami", na co kro::i­
cienczanie: .,nam dzieje się krzywda". 
Szczawnica : .,oni ciągną wszystko ku 
sobie". Krościenko: ,,nic nam nie da- ' 
ją". Co kładziono na szalę? Co rzeczy­
wiście bardziej liczyło się w rozwoju 
każdej z dwu miejscowo::ici? Wielomi­
lfonowe (ale za „cudze" fundusze re­
alizowane) przedsięwzięcia szczawnic­
kie: sanatorium budowlanych, wycią'g 
na Palenicę i osiedle na Połoninach, 
gdzie mieli otrzymać mieszkania oby­
watele całego dwumiasta - inwesty­
cje do dziś raczej „rozbebeszone" niż 
budowane? Czy raczej to, co bezpośre­
dnio służy mieszkańcom: chodniki, la­
tarnie, rozwój spółek wodnych, reno­
wacja kina, nowe zakłady rzemieślni­
cze, i karczma „U Walusia " - w Kro­
ścienku? 

Antagoniz.my nas,ilały się lub przy­
cichały nieco w róż.nych latad:h, ale je­
den był tylko okres,  gdy Szczawnica 
i K rościenko szły noga w nogę : czas 
przygolo\.val'1 i rozgrywek Banku r.,!iast. 

NOWY SĄCZ . 

przesuwania terminów dostaw zakon­
traktowanych sztuk trzody i bydła 
rzd.nego na okres d łuższy, niż jeden 
micsi,1c ;  zobowiązano je również do 
szczególnej uwagi przy ocenie i klasy­
fikacj i tzw. sztuk „granicznych' "  i �ta­
sowaniu potrąccl'1. z tytułu dokarmia­
nia zwierząt. 

W kwietniu br. ,Vojewódzkie Zje­
dnoczenie Przedsiębiorstw Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej wypoży­
czy dla potrzeb rolnictwa 5 ci�1gników. 
Przekazane zostaną one do dyspozycji 
naczelników niektórych gmin. Jedno­
cześnie pracownicy Zakładu Obrotu 
Artykułami Przemysłu Lekkiego WZSR 
zadeklarowali przepracowanie 
w czynie społecznym - dwóch wol­
nych sobót kwietnia na rzecz rolnic­
twa. 30-osobowa grupa weźmie udział 

24-30. 111. t.9St 

Przed Zjazdem Partii 

Aktyw wojewódzki stwierdza w dy­
skusjach: Nadzwyczajny Zjazd nie mo­
że zajmować się wszystkimi sprawa-­
mi, al� powinien odnieść się przede 
wszystlcim do problemu życia we-

wnąt.rzpartyjnego i odpowiedzieć na 
pytanie, jak wyjść z kryzysu. 

Generalnie zarzucono niespójność 
merytoryczną założeń oraz to, że nie 
uwzględniono wielu ważnych wnfos„ 
łrliw z województwa nowosądeckiego. 

Kolekcja kobierców -
bezdomna 

Z nastaniem wiosny 1977 roku An-­
na Kulczrcka przekazała miastu Zako-

Wówczas dwum-iasto zyskało nieco do­
datkowych funduszy, wyzwoliły się 
społeczne inicjatywy, lokalny patrio„ 
tyzm pojednał mieszkańców we wspól„ 
nej walce przeciw wiślanom, a wygra­
na na pewien czas pozostawiła wspól­
ną satysfakcję. Lecz zaraz pr7yszedł 
okres narastania trudności gospodar­
czych, a te odsun(!ły w niepamięć po­
czucie wspólnoty. 

Gorące posierpniowe dni 1980 roku 
roznieciły od nowa ognisko niechęci, 
sporów, wzajemnych pretensji. 

Bomba wybuchła 2 listopada 1980 ro­
ko, na spotkaniu władz miasta ze spo„ 
leczeństwcm. Krościenczanic -7 ··wiad­
czyli wówczas stanowczo - a oysku­
sja była bardzo burzliwa i gorąca -
ii nie w tym rzecz, by nie mogli się 
pogodzić ze szcza\VTI.iczanami we 
wspólnym organizmie miejskim, lecz 
w tym, że Krościenko czuje si� dys­
krymino,vane pod względem ekonomi­
cznym, iż nie rozwiązano dotychczas 
jego problemów fak jak to obiecywa­
no łącząc obie miejscowoścL Sło\.vem -
wyl-iczając liczne „krzywdy" Krościen­
ka - zażądali oddzielenia ich od 
Szczawnicy. 

Ten vox popuLi ce:yli głos -obywatel­
ski z,ostal przekazany, w postaci po­
stulatu, wojewodzie nowosądeckiemu. 
4\Vybrano obywatelski komitet, który 

zajął s,ię rozpatrzeniem tego i innych -
wysuniętych podczas listopadowego ze­
brania - wniosków i postulatów. Ko­
mitet ten gromadził świadectwa, k om­
pletował dokumentację wspierającą 
wnioski. A życie toczyło si� równole­
gle - bo toczyć się musiało. Mus:io.1, 
na przykład, z.ostać opracowany plan 
społeczno-gospodarczy miasta. Ty1e, i.e 
nigdy tak bardzo jak teraz nie „obra­
cano" go na wszystkie strony, nie oglą­
dano - rzec można, przez lupę ka;.dej 
j.ego pozycji, by uwzględniał wszelkiie 

w wiosennych pracach polowych, 
w gminac:h Nowy i Stary Sącz:, Cheł­
miec, Kamionka, Nawojowa. 

W ramach akcji poszukiwania pro­
ducentów n iektórych maszyn i narzę­
dzi rolniczych zorganizowana została 
ostatnio w Nowym Sączu giełda , na 
której ofert� swą przedstawiły takie 
zakłady, jak „Glinik", ,,Aspa ", "Me­
blomet' ' ,  ZNTK, gorlicka Rafineria 
Nafty, , ,Nowomag", , ,Matizol", MERA -
KFAP. Przedmiotem oferty była rów­
nież produkcja warsztatów szkolnych 
w placówkach, podległych Kurator­
ium Oświaty i Wychowania. Natomiast 
l istę sy..iych potrzeb przedstawiły na 
giełdzie WZSR, WZKR, POM-y. Trzeba 
bowiem wspomnieć w tym miejscu, 
o brakach w takich podstawowych 
asortymentach, jak lemiesze do pługów, 

panemu dar szczególny - 65 cennych 
kobierców wschodnich : perskich, turec• 
kich, iraii.sKich 1 afgańskich, turkiestań� 
skich i kaukaskich. Warunkiem ofia• 

rodawczyni było, aby kolekcja znala­
zła godne lokum. Termin: dwa lata od 
podpisania aktu notarialnego upłynął 
21 ma.rea 1979 r. Pomif'"szczenia takiego 
władze zakopiall.skie nie u.mia ly wska-­
zać ... Kolekcja kobierców znajduje się 
obecnie w budynku Muzeum Tatrzań­
skiego, gdzrie wykonano dokumentację 

.konserwatorską i prowadzi się facho­
wy nadzór nad cennymi eksponatam i  
sztuki wschodniej. 

Wiosna rolnicza 

W Nowosądeckiem pod zboża jare 
przeznaczono 48 tys. ha, pod rośliny 
pastewne 66,6 tys. ha, pod ziemniaki 
31 ,2 tys. ha i 3,5 tys. ha pod warzywa 
gruntowe. Rolnicza wiosna nie jest 
wolna od poważnych problemów. za„ 
bezpicczono zgodnie & planem 1 . 100 ton 
jęczmienia jare,.� li.a �siewy; niestety 

uwarunkowania i ściśle przestrzegał 
proporcjonalności i celowości przezna­
czenia środków na ' rzecz obu miejsca• 
wości. 

24 marc:.a 1981 ro.ku - zgodnie z obo­
wiązującą procedu1·ą - sesja Miejskiej 
Rady Narodowej ustosunkowała siię do 
oficjalnego wniosku wojewody o roz· 
dzielenie Szctawnicy i Krościenka. 
Uchwała sesji stanowi opinię pozytyw„ 
ną wobec tego wniosku. Aby jednak 
Krościemto mogło sic: usamodzielnić -
musi rozszerzyć swe granice. Dlatego 
toczą się rozmowy o przyłączenie G ry­
wałdu (którego mieszkańcy wyrazili 
już zgodę) oraz Krośnicy i Holuszo­
wej. Na to zaś musi zgodzić się ofi­
cjalnie Gminna Rada Narodowa w 
Czorsztynie. Dopiero po jej decyzji wo­
jewoda może wystąpić do Ministerstwa 
Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Srodowiska, gdzie zapadnie 
ostateczny werdykt. Jeśli ministerstwo 
przychyli się do woli mieszkal1ców 
dwumiasta - rozdział stan.ie si� fak­
tem dokonanym. 

Tymczasem zaś siedem zespołów pro­
blemowych, powołanych przez komitet 
obywatelski, pracuje nad ogromnym 
dziełem podzielenia akt, dokumentów, 
u.rzQdów, etatów, instytucji i organiza­
cji - tak, by jak najszybciej można 
było potem przeprowadzić zmia.ny "Or­
ganizmu miast.a. Praca to gigantycz.na, 
zwłaszcza :te nie bardzo dziś wiado­
mo, czy wszystkie instytucje i organi„ 
zacje powinny być dzielone? 

Decyzja ostateczna jeszcze nie zapa_;. 
dla. Jak będzie? Zobaczymy. Zobaczy­
my też, ale dopiero po upływie pew­
nego czasu, czy rozdział dwumiasta 
jest rzeczywiście potrzebny. Czy -
idąc za g łosem obywateli - rzeczywiś­
cie przynosi się im k orzyść? 

ELŻBIETA GLINKA 

widły, brony, zęby do kultywatorów,: 
dmuchawy, przetrząsacze czy łańcuchy. 
Generalnie brakuje sprzętu do zielo­
nych żniw, wozów i koparek konnych. 
Trudności te  region musi pokonyw::i.ć 
we własnym zakresie, bowiem produ­
cenci krajowi n ie  są w stanie spro­
stać zamówieniom. Pierwszy z brzegu 
przykład : samych tylko wideł potrze oa 
około 100 tysięcy - i dziś jeszcze r ie  
wiadomo, c zy  ktokolwiek zechce się 
podjąć ich produkcj i !  

Z innych działań na rzecz nowosą­
deckiego rolnictwa należy jeszcze 
wspomnieć o podjęciu sbrań, zmierza­
jących do  pełnej rekrutacji uczriów 
szkól rolniczych oraz poprawy b:i.zy 
dydaktyczno produkcyjnej tych 
placówek. 

(d) 

z planowanej ilości l .�00 ton owsa, No­
wosądeckie otrzyma tylko 550 ton. Je­
sz.cze gorzej przedstawia się zaopatrze„ 
nie rolników w ziemniak1i-sa·dzeniaki -
zapotrzebowano 6000 ton, województwo 
otrzyma tylko 400 ton i przeznaczy sa­
dzeniaki wyłącznie tym rolnikom, któ­
rzy zakontraktują ziemniaki. C2y rol­
nikom starczy sadzeniaków z własnych 
zapasów? 

ll aport o stanie wó,: 

W Nowosądeckiem Polskij Związek 
Wędkarski skupia ponad 5.700 człon­
ków. W minionym roku komisja ochro­
ny i zagospodarowania wód pl'zy za­

rządzie okręgu opracowała „Raport o 
stanie wód"  reg,ionu nowosądeckiego. 
Zagrożenie środowiska wodnego oka-­
zało się większe niż przypuszczano. 
Najgroźniejsze są: kanalizacja miejska, 
myjnie samochodów i zajezdni PKS w 

Nowy Sączu, zakład mleczarski w No­
wym Targu, ai 35 zrzutów ścieków i; 



W dotychczasowych wypowiedziach 
i1a temat 700-lccia Nowego Sącza pow­
iarza się opinia, że należy odbudować 
1ramek królewski z czasów króla Kazi­
mierza Wielkiego. Wiem, że prof. A. 
_si.tek, który pierwszy podjął temat ju­
bileusz.u na lamach ,,Dunajca", n ic- był 
zwolennikiem tej odbudo\',.'Y ze wzgl<;-­
d. u  na arch itekturę ,i:amku, jakże inną 
()d tej z Wawelu lub Wbnicza. Myslę 
też, ż.e icdakcja pow'inna zamieScić 
zdjęcie całego zamku przed '\Vysadze­
niem go w powjctrze. Młodszym czy-

Pszczoły zagrożone 
. W produkcji roślinnej niepoślednią 
Hlę spełniają ()Wady za.pylające, a 
przede. wszystkim psz�zoły_ Niestety -
:w.ielkim zag:rożęniem d.la nich jest <:he-

„ tnizacją . rolnictwa. Rolnicze instytuty 
lw�żo.we · w,Ydają wprawdzie. sz�.eegó­
lo"We zalecenia i terminarze ochrony 

· �S?-C7.e&ó�ych pJunków rośli.n ui,l:'a­
·wnycb, mtierzajifce ·do zabezpieczenia. 
ps"zi:zól p!'zed .żatrucjan1i w czasie wy-

St1 · prawdy tak stare, to:1k 2nane 
1 oczywiste, że aż zupełnie. . .  u ieznane. 
I • tym właśnie ·słów pilrę. Temat że- · 
łluj�cy w wieku rewolucji naukowrj 
ł te·chniczllej, · bo kulturalnej - nieste­
ly - nie. 

Nie . jestem mlodzieflcem, ale na pew­
no i n.ie starcem i jeszcze dlatego -
jak sądz4: - wolno mi snuć w miarę 
ino:IDości obiektywne rozmyślania na 
temat, który najlapidarniej, n zara­
aem · najdosadniej określ al  premier .J.a„ 
l'uzelski w piątym punkcie swego pro­
gramu: ,,otoczenie · szczególnq troską iu­
elzi · starych i zniedołężniałych, wete­
�on6w watki 'i pracy". Temat j�k rzeka 
i jak rzeka składajc.)Cy się i zac7.yna­
Jf\cy od pojedynczych kro!)cl. Te krople 
to sytuacja "W rodzinie, w kolejce, 
w autobusie, w pociągu, na ulicy 
i w stu innych okolicznościach. W na­
szej epoce opiekuńczo�ć, szacunek czy 
odrobina serdeczności dla ludzi starych 
są przemilczane, gorzej - uważane za 
edś poniżającego. Oni - ci starsi - są 
słabsi, nie mogą dotrzymać kroku 
młodym. Czy należy ich za to .,karać"? 

Osobliwe stanowisko wobec ludzi 

- 4  

, ,Wil le i dacze pod l upq" Ty lko d la swoich? 

klnikom zamek kojarzy się bowiem 
tylko z Basztą K owalską, a przecież 
wyglądał zupełnie  inaczej, niż to su­
geruje odrestaurowana baszta. 

EUGE'.'IIUSZ JABł.OŃSKt 
Nowy SlilCZ 

RED. :  Spełn iając prośbę autora Ji�­
t u  - prezeotu.icmy poniżej j,edno z 
n it'licznych, a-rthiwalnych zdjęć nowo­
Sl\deckicgo zamku. 

l'ot. ST. ŚMIERCIAK 

korły wania iabicgów ochronnych, n le­
nrniej na podsta,vie ob.serwacji w te­
renie można stwjerd;dC, że instrU.kcje 
te. nie są przestrzegane'. Wynika to aa-

. pewne z niedostatecznego- ich upow .. 
szechnienia, jak równie:.f z braku odpo .. · 
wiedzialnośoi niektórych 1··01ników i 
jednostek uslugowyCh za jakośt! i 'orga­
nii'A.cjt: przeprowetb;anie zabiegów. · 

Jóu;I' Wl'l'IOWliK[ 
Sseu\\ aiea 

Dopiero niedawno, w st:yczniowym 
nuincrze „Dunajca" przeczyt.ilcm arty­
kuł red. Krzysztofa Dobosza pod po­
wyższym tytułem. Autor ogranicza si� 
wprawdzie do suchC'j relacji o pracach 
Najwyi.szej Izby Kontroli na terenie 
województwa nowosqdcckicgo, ale . . .  

Odnoszę wrażen ie, · że wokół spra­
wy wytworzyła się zgoła hister.rczn.l 
atmosfera, a właściciele willi i domów 
letniskowych stają się ofiarami nagon­
ki. ,,Dacza" stała się wręcz symbolem 
złodziejstwa, finansowych machlojek 
czy nadużywania władzy - tymczasem 
przecież istnieje w Polsce spora grupa 
lud:d, która i1ic tylko legalnie, ale tak­
że pracując zgodnie ze społecznym in­
teresem osin,ga d.ochody znacznie wyż­
sze nad przPci�tną krajową. Czy loka­
ta .finansowych rezerw w budowie 
własnego domu musi być czymś podej­
rzanym, nagannym w spolcczc1'lstwie 
socjalistycznym? 

Spójrzmy na problem również z in­
nej strony: spółdzielcze budov,,m il'.t \\·o 
mieszkaniowe w Polsce nie może - i 
zapewne długo jeszcze nie bt;d1.ie mo­
gło - nadążyć z.a spol�czuymi potrze­
bami. T chyba źle si� s.t.ank, je::;li u �  
tn.ymuj,1ca się wokół prywatnego bu­
downi ctwa atmo.sfera d wuznai:.mo;c:i 
�niechęci ludzi do budowania własnych 
domów. 
. I jeszcze jedno: dlaczego n ikt nie 
mó�łi'i o rozliczeniach ludzi, wydają­
cych ciężkie pieniądze (n ierzadko w 
twardej walucie) na wycłeci.ki zagra­
n iczne, czy lokujących swe zarobki '\V 
złocie i dolarach? N ie slys;;alcm rów­
nież, by organa kontroli finanso„vcj za­
interesowały si� kimś, kto p'rowadZi 
h ulaszczy, nocnO-lok.ilowy iryb ży­
cia _:. chyba '.le zajmuje eksponowane 
z.łacie i dcilarąch"! i�ie slys.załet1J. 1 vw:. 
ności di.iałań NIK, ·które z.ni.ierżają do 
ujawnitmia wsZelł<.icll nadużyć _;. pra­

_gnąłby'm zwrócić uwa::ę, żę_ kli_ma� 
(który stworzyła mit;dt:Y innymi pra..; 
ea) zaSzkod�ić n)oie ·1ud�iom, kt(>rzy �Q 
swokh domów doszli .. �v jak najhar­
d-.t..iej' uczciwy sposób, a nierzadko ko­
szter� ogtomnyc_h wyrzeczeń. 

P. lt, 
Szczil."M'iliea 

M L O o -z· ,1 
I 
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stans.zych, niestety nierzadko akc.epio„ 
wune przez tych w średnim W.icku zaj­
muje mlodzie1:. Młodzieżowy żargon roi 
się od takich okrc:jleń jak . ,;grz'yby", 
11próchno'.', .,wapno". A przcc-ie.l proces 
st.i rzenia się, pomimo podboju ko$mo­
su, zdobycia tajemnic atomu i paru 
innych '\Vielk i.ch osiągnięć l1.1dz1{ofiti 
jest procesem nie�uniknionym, natural­
nym, k tóry bezwzględnie oczekuje każ. .. 
dego. 
. S ł uchając i obserwujqc ludzi ri1)0 .. 
dych odno::;zę_ czGslo wra,.lenie że kto!:i 
tu czegoś nie dopełnił. Ale kto? Szkoła? 
Dom? W pogoni za . sprawami dnia 
codziennego zagubiliśmy co:j bardzo 
cennego : zapomnieliśmy o dorobku kul„ 
turowym i uczuciowym minionych po­
kolcil, zapomnieliśmy o tym, że sami 
prr,_dzej czy później bGdziemy starzy 
i zależni od młodych i sprawnieJszych. 
Młodzi ignorują starych, bądź prowa­
dzą. z nimi osobliwą wnlkę, której 
w żaden sposób honorową nazwać nie 
mnż.na, bo có:l lo zu wallrn silnego ze 
słabym? Mają młodzi stary1.u za z1e ich 
krytycyzm, drobia-zgowość, że za częs„ 
to zwr�1cają uwag�. że zap,J1nnie1i jak 
sami byli młodzi,  że ich wiadomości są 
z innej epoki.  Postawy takie zdarzają 
się ni.er12adko i ludziom wykształconym 
i \vysoko ustawionym. Zapominają oni, 
że to, co osiągnc:l i ,  zawdzięczają między 
innymi tym wln�nie "'zdziw;.H:za lym" 
.1,-t.,irym. 

:· �1:.zYcz.yn takiego sta.nu rzeczy jest. 
wiele. lviiędzy innymi chyba i ta, 'l.,e 
w niektóryd1 przypadkach zaczęliśmy 
1nlodych i · kh W.)·, �sztukctlie Jc tyszy-
2.ować. · Zapominając, że wy�szta łCenie 
jest i powinno być za,,vsze poi.ądane. 
ale Sarna młodość jako taka z natury 
rzec.!:y nie jest organicznie związana 
ani z · rozumem, ani z praktyką, Czyli 
do�wiadczeniem. Młodzi zauważyli jEd .... 
nak, że starsi mają wobec nich swoisty 
kompleks. niższości i poczuli s ię pęp­
kiem :$wiata i panami wszyt:>tkicgo. 
Prosię mnie źle nie zrozumieć: abso-
1 utnie nie potępiam totalnie młodzieży. 
Jeżeli mam jakiś „:i.al" do młodych,  to 
chyba tylko o to, ie są ode mnie mlod­
ai. Nie o to jednak chod:li. 

Niebagatelną winę za ten stan rzeczy 
Ponoszq sami rodzice. Nierzadko kosz­
tem morderczego wy$ilku starają się 
s:wojej 12rogeniturze zapewnić cieplar„ 
niane warunki. Nowy ciuch nic jest 
Okazją do radości, ale okazją do dąsów 
i k\'.'asów, że . . .  gorszy od tego, j,i;lki ma 
ju� kolega. Cóż więc dziwnego, i.e taki 
wypieszczony młodzian przekonany, Xe 
wszystko mu się należy, bowiem on 
jest ozdobą i solą świat.a? Cóż w tym 
dziwnego, że potrąci staruszka lub go 
zwymyśla? Ustąpić miejsca - bzdura. 
Zrobić jakąś grzeczność - noEscns. 
Okazać odrobinę serdeczności czy opie­
kuńczo�ci - anachronizm itp. 
� lvlłody . npan �wiata" l)OWinda : ,,cót 

Vł Magazynie  Towarów Masow.v i:h  
w Hytrz.e usiłowa łam ostatnio kupie 5 
ram okiennych i pięć drzwi balkono­
wych do nowo wybudowanego domu. 
Kilkakrotnie odby wałam podróże L 
Muszyn:v do Rytra, by dowiedzit'C sit! 
kiedy nastq_pi dostawa. Vlr cl>zcie 22 
maJ·ca kierownik poi nformo·wal mnie, 
że nastGpnego dnia maga2yn prowad;,;iL: 
h(dzic sprzedaż stolark i  budowlanej. 

Byhtm w HyirzC!' już o godz. 6 rano, 
pierwsza w kolejce. Niestety - po o­
t warciu maga1.:.rnu dowicdóałam sic;. ;(.e 
w picrw·szej kolejności zaJatwiani  b�­
dq kl iend z Rytra, dopiero jCSli coś 
zo;::;tanie - �przcd.anc zostanie za m icj­
s,·o'\vym. Tak wh;c czekała m do godz. 
11 .:30, by nast�pn i c  w rócić do domu .i;; 
pu�tyrni rękami . .  

Czy na kumoterstwo naprawd� n ie  
ma sprJ:sobu'? 

W A N DA T. 

, ,Mag ie l "  

Potl t:rm tytułem ·,am ic:-c i J I Sm:r k n·-
1.Y t"zny J h. l  CzyLclnikó\\ z Nowego Tar­
g u  w ... marcowyn1 n umerze „Dun.1j­
ca." - NowosącJcckieg·o Magazynu 11u­
strowancg'o z ub. rok u. Poniżej - od­
Powiedź �owotarskiej Spółdzie lni  Mie­
szkaniowej, jaka k i  I k . a. n a ś c i e  doi 
te.mu wpłynęła do na�ze.; redakc.i i .  Ziit­
ruieszczamy je j  obszerne fragmrnty. 
11 \, aiając, że lepiej pó:f.no niż \\ Cale .•. 

.,Mając na u wadze poprawę �w taó­
czcn i �  usług na na:,;zyvh osiedlach 
P,r;t;yjGtO '\V planie na lata l n7ti-80 uru-­
chomienic dwóch Punktów praln iczycn. 
VV związku 7 · tym zwrócil iśmy si<: do 
Wielobra.n'io,,·ej Spóldzif'l n i  Us!ugowej 
,,'f.urbacz" i W_ojewódzkiej Spółdzielni 
Spożywców ,.Orkan" z propoiycją uru-:­
chomięnla · pralni w n:.;.szych lokalach. 
Ponie1,"\a·aż Obyd ... i• ie te instytu.::je wypo­
Wi.ed:1:iał.y " ,się w tej sprav,;,ie negatyw­
nie, Z"a.rząd Spólddel.ni na zebran iach· 
z czlon�ami poinformowaJ o możliwmi„ 
ci v:ynajęcia lokali ph\:.nk2nych dl4ł 

, pr:-;�watnych wl.a§(cii:;:jeH magla i pralni. 
- W roku 1 979 u1°uchomiony został 1 
m3giel na osi edlu, przy ulicy Podha­
M.f1skiej przeą. · Pn�valh(...�O wlaś:ciciele; 
c.donka · SpółdZ.icluL W dniu 19  paź„ 

· rn i  · taro · jak iS zdzitvac2aly :;;t.\ruch ! 
Gdyby · }d'.\dś_ v.. ynąlaz1.:c1 , · Rpl)l'towiec," 

., �enerał,: t o - j csZcze>, a le  taki  ktoś p-ro..: 
::;ty, iv.,ykly':' 'Jakai -;�go zasługa, że 
lll 'od z il si� w1..•ze�·nlej · urle mnie. Tra.,; 
g lcz:np· to rozumowanie - ubogie, pry� 
1nit.rwne . i prostackir. 

Uctzies �fj .:-Lah!.J'l'l t a k ie Zddl1ie • .  oj 
·..-y�;s;,:lałci(· , tu dG· wyknta kjJ i ,  ale v,'y ... · 
chować nic- drtli  rady"." Ba.rdzo praw­
dziwe ·zda.nie . . . 

::;1.a.ny Ri:! n1 <4drzy. ale i ambitni.· 
Cicrpii.\ · tnik:-:qc, rozLm1ieJą wiele, m.tją 
i+\\  0j � hvnOr,  jakże -jednak ·E-mut 1 ,j-; 
i. z Vi'..a<:.cm odchodzą Cl1cinlbym, r1 by. 
ci v/szysc:v, któn�y krzy\\· d� sl�u·szy m 

· ci.yui�l z.� 1J�a:;,.yJi s1ebiP t.a lat 2\J - ·:V", 
i by wtedy, gdy ktoś młodszy ,vyrz-1d:zi 
im przykro:'.;e, wspornnit� l i  swój stosu-
1iek ćlo  starszych. Lo:. niesie za sobą 
tricub1aganą spra�vięd l iwo�ć-

\.Ve wszyst k i c:h zn�rnych forma·cjach 
s_połecznych i ekonomicznych, we 
'-YSZystkich epokach jak świat długi 
i . szeroki - h1tjzi starych,  n icdpl�:i:­
nych, zdzjednnia lych, z.dziwaczal:rc:n 
otacza się S.lc:1.ególną e::i' 1ymą i to zja­
wisko jest m iernikiem kultury danej 
formacji społecznej. Stosunek · do czlo­
,vieka stctn:'go, dotkn ię t ego przypad łoś­
ciami swojego wieku,  jc:$1 te:.! wskaźni­
kiem poziomu kultury osobistej młode­
go i sprawniejszego O!iobnika. O tym,  
jak !=!ądzG, n ikt  zapomnieć nie powi­
nien. 

Soejalizm jest .sprawą . pi�knq. J est 
między innyn1i gh.;bokim i szczytnyrn 
humanizmem. Jak dvtychczas n ic  pi�­
kniejsz_ego i szlachet.n!cjszcgo n ie wy­
myślono. Przenika. a przynajmniej po­
,vin icn przen ikać,  ws%y8tkic d :dedzi r y 
naSzego życia i ws;,;ystkie zakamarki 
osobowo:ki osob1 1ika z g, ,tun k u  . ,ho1no 
!srtpicri.:;". Tylko,  7-c do  t p�o pi<::k na .  do 
tej szlachctno.�c: i  trzeba dornsnąć n ie 
tylko administracyjnie ,  a le  i - a 11;t­
wet przede w�zystkim - kul turowo 
i \\·ewnc:trznic. 

WOJCIECH DZIKI 



d2.ierną 1979 r. �·płynęło podanie ob. 
ob. Andrzeja Ra rmcza i Wandy. Habu­
ry - również członków naszej Spół• 
dzielni, z prośbą o przydzielenie im 
lokum na. usłui:ti pralnicze. 
· Zarząd Spól d2ielnl w uzgodnieniu t 

przew,odniczącym Kon1 itf't u  Obwoiio ... 
wego ob. Jerzyrn Woźniakiem wynajął 
w,'w obywatelom jedną  sus7.arni� w 
bloku przy u1ky Podtn trzańskiej "4 .  
natomiasi w budyn ku  t.v m poz-ostają 
jes;,-.,cze do dy,;pozycji lnkatorów dwie 
R1s;,;arnie  i jedna pra l n ia .  

'łie jest  praY. da ,  jakoby obywa t�le. 
ci pos iadc1i1i  ,11,• la 'mc- domy. Również nie  
jest prawdq ,  i { '  najbl iższy magiel znilj­
duje i.-:ię w odlcglo;c i 200 m. Na całym 
osiedlu, zam ic�; 1.k iw.anym prz<"t: przC"­
szło 1 5.000 ('ls(,b znajduje s ię  jedna 

- pra l nia spółdzielc za oraz otwa rte "' 
budynkach spóld1.: i c l c2y<'h d '-,·a n.1c1.e;le. 

7.�odn ie- 7.e statuto,,•yn1 uooważnic­
n i.rr::1 m ic t i �my prawo ·dó rndr.jrnr; - ..;.,  
nia t< 1.kicj de 1:yr. j i ,  zwh1 sze1.a żt � poz� · 
t,vwna opin iG  przekaz.i l nam przc\,·od­
n frcncy Komit0.t 1 1  Ob,,·o,io•.vcgn. 

'Pomimo odbytych w tej :--pra w i e  
d'.VÓC:h zebra {) mic�zk:u\ c,jw t eg() b lo­
k u ,  an i  na j .;d:1 .nn n il' uctcs i n icz�· la  
wir !{�ZOŚĆ. Na nstnt n i r:1 /.!' bran i u  sr · · ; .1 -
'\VO/.dnwczo-w.vbn !"CZym ten. p:-oblcm 
zod:11 porus10:1y p rr.c- z  7ar :,p_cl Sp61-
d t: i ..)l n i  prz�, obecnn�ci  d u żej i lo�c i  rn iP.­
!>1. ka,'ic 1·)w te/;';o budy n k u  oraz:  wla śC' i ­
de1 i � r\�o pun!,tu .  T·-i i 0  w n i><>.,dono żul·­
nych U\vag a n i  i. ; ,ct.1!1 l ikv.- i c l aej i  lPflO 
punk t u ,  lecz ty lko  propo1.ycje ogfan i ­
CZC'n ia �\,, iad c:1.en ia  u::;l u.g d la  jrdno.stck 
go�podarki  U "' Pr' lCl:zn i oncj .  Z opi n i i  
n ' 'eszKt� llców tc .�o rPjonu os iedla v. y ­
n P,a ,  1.c punkt  ten  j e s t  cna n ic h  przy­
dd t 1 1 _v" .  

:t·uz.1 c l  
� n w,)t arsk i.t'j SpóM1.kln i  
"l" ics.,,ka n i u "  ej 

W s prawie re for m y  
gospodarcze j  
, O d  k i l k u  mics it� ey toczy się - dy.sk u­

s.j a  nad  ?.aloże n i a m i  reformy g{lspodar­
czc-j ,  ogfan i r:zona jednak dt.> grona eko­
HOmistów i menQd:�erc"iw. Brak jest 
s7-e:r!-=zcgo oddl\\·ięku ze- stron:,.• sp.ole- . 
(:.ze}1 <; twa, a zwlas,7.-tza 1;alóg p.rn·dsię-
biorstw, rob-otników. . 

r,�aczego?- C;;.yi.b.v projekt . J1i!" .był 
do;;: pr7.ejrzy.) ty i zrozrnriia l:v ? - $zko­
d�. }e nic rna rnoż] hYości p.orównani a 
�o L innymi ,  podobn_ymi oprac'J'Y;ani.a­
:P f ,  �porz�dzony rni pTzeJ. PTE . .. NOT. 
SGPiS, Akarlcmi� - Ekcinomic.zną · we 
Wrodaw iu .  UniV1 e·n:yl-et- War,'Za�·ski , 
k.lórc .nie zo�ta l�· · - jak - d,0tąd -----:-:-. . .op..u:­
bl iko�:ane. 

'·""' miar� upł,ywu eza:-:u •  i l'C'-d;,-��j ll d-�r-­
sku�ji  projekt Jcomj sji . r1..ą-dnwcj w„v­
woluj"" coraz więcej �ryt,v:czn.vełl uy,·a� 
i� 1.astrzc.-żel1 ,  OpracowaJo . - go � na 7.-byt 
.s.zerokie-. 500 osn:bo_we- .:re-mi.um-- -(np. 
projekt wrocfa.w�ki opra.c-oi\·a ł o  5 oyób) 

. l"J? rezent ujące rM..n..c poglądy i- le-nd.eu-­
cjt.,-, od gorąc.vc.:h zwolenników dakko 
i9ącyc:h puemian,  efo repr.-zentantów 
staregO stylu \\· 1ącznlt'.  W re1.ultac - ie 
powstały założenia zb�·t ogólnikow�. 
11iejednoznac ;rne. lx! maJo konsr"k\ven­
tne, kon""ipromi<.:O.\\ l"".' Zii . bRrdz.o tl"Z 
przypominaj� l is tq ż_ve1.t=>1l l ub w_,.-kaz 
po'>tulalów. 

r·�� \"V BfłSll!j go;:;podarce dt. i�je �j� 
źh- - wi�my ,•.;szysc.y i ;rn ło:i.cnia d ui.o 
tUt) \11..-ią , co należy i;.robif-, a za mało -
Jak to 7.robi(. ab_,. go�r>0d:Hk� u1.:dro­
wil· .  Nie:  jest t n . piC"r1Ą:SZ.'' projekt rl"­
forrny na�z1.•j gospoda rk i ,  a. wła�nie 
brak jasnnści i 7-dcc,..·d owania z.niwe„ 
czy popt"zednie -za 1'n if;'rzc>n ia '. Całą U\\·.i.­
gę ?:wrócono na za.�adn ien ia gospoda r„ 
1 ·1.e. a t v m czacP.m. .  r l iP mo:i.(:1a przcpro„ 
,(;adzil· tej rdo rmy bez rPformy- spo­
Jeeznej.  Zasadn iczych przcobTażer'i \\; _v„  
1haga isrnicjąt;:1 uk ład  stnsw1kó\11,r Spo„ 
kr·zn�·ch.  pr1..Ywrócenic zasad rzecz_., .. 
� ... ,btcj d�mr,l<rar.:ji ,  �pra\\ ie.d liwośei. 
"Y!P oc;,.enic tylko pewnych , no\',;yth 
1i1r-chanizmów C'knoornicznych w s t � ry, 
n iewydoln.v· organb:m s-połcczno-�ospo.­
da rczy. nie n-:.oi:C' prt.yn ic�ć  oc.z<:"kiwa­
n '" r '.h re1.ultatuw. 

· :>o-clsta,,;,·owym założeniem reformy 
je':"t decentralizacja za rzt!dzania,  sarno­
dziC'lność prLeds ic;bi orstw, stcrow�nie 
które ma siG: opi<.'ruć na instrumentach 
ekonomictmyeh , a więc zerwanie z do­
t .vchczasowym trybern admin istrac:yj--­
no-nakazow�·m. Wymaga to jednak: 
v.decydowa nego o�raniczenia na dmier­
ni<." rozbudowanej centralnej adrnini­
ltracji  gospodarezej, zwła szcza branl.o-

wycli minis.terstw i zjednoczeń. Ka��de 
i nich stoi bowiem na str;a,?.y swoich 
partykularnych interesów, z wyraźną 
szkodq dla iOspodarkl narod�wej jako 
całoScL 

Bei!:: W1icestwlenia tego ogro1nnego, 
zbiurokratyzowanego aparatu, przed­
Si>:::::biorstwa nie uzyskają pełnej samo: 
dzielności albo też szybk,o ją ut�cą. 

ZYGMUNT Bl. ,ASZAX: 
Nowy Sąez 

Ul ica czy  for- przeszkód? 
Wprawdzie  ulica Slotwiilska w K ry­

nicy je-st jedną z glliwnyeh arteri i  mia­
sta ,  niemniej nie może doczekał· się, 

doprowadzenia de należytego s_lanu. 
Jest to po pro.stu 1,.v-:ykla dr-oga. ba r­
dziej pasująca wsi zabitej deskami,  n i ż  
renomowanemu uzdrowisku. P<N·,·stnjq­
ce dziury !Jd czasu do czasu zasypuje 
s ię kamieniami - i na tym koniec. 
Obecn ie Słotw ińska nfo nadaje się do 
przebycia na w"'t samochodem, niC' mó­
wiąc o t rudnościac.:h piPszych. którzy 
doslowniP grzęzn a  ,,, biocie. Na doda­
tek w c!w:ili ::>bC'C'ncj - w 1.wią.zku z 
pracami regu lacyjnymi przepływajf!C'C­
go obok potoku - pobocza zas:vpnne  
są żwi i7c,m i kan1 iC'n iarni .  Mieszkańcy 
pyta.h1 .  kiC'dy \\TCS?.tie bQdą rnoglj do­
deraC· do  S \vo tch domów sw:hq n0_gq '! 

STAN ISŁAW KOZAK 
Kr�·n ie,t 

Do a bso lwen tów 
sz kól m uzyc z nych 

M i l'jski Ośrodek Kult ury w NO\v.vm 
Sąez;u ogh1sza- z;apisy do Zespołu· Ka­
meral nego ·Muzyki Poważnej, któr.v 
działałby... ia lw zcspóJ 7.aintcrcso\,·•c:1.1i 
przy MOK. Osoby zaintcrC'Sowane n i­
n iejszą propozycją proszone są o z ło­
żenie nast�pując:r(;h dokumentów w 
termini0 de 15 k\\" ictnia w 1\.Iicj�ldrn 
0:-:irodku Kultury w - NOW:'·•m Sączu,  R y­
nek t - Ratusz. pok. 3 1 :  

...._ informacji za,v icrającej i m i �  i n a -
7.W i.sko, wiek adres e:arni0szka�1i,a, na-
zw� madcdytit-c.e;o zakfodu  p1·8.c:•: · 

- odpis ś 1,.;,;la dcctwa ukoi1c-xe11ia 
szk-0l·y muzycznej : 

- informacji nt. rod1..aju  wla�ne.go 
inst rumentu muz�·czncgo; 

- własne propozycje co do sposobu 
il1!1 kcjonowania tegoż zespołu. 

Dodatków:,.�c!1 informacji na ten te­
mat  udziela P.unkt Informacji Kultu­
ra1ncj MOK. t�l. 234-02 v..•ew. 1 0  w po­
nied"zfalki .  wtork i �  8rod.r w- .godz.- lL00-
) 5.00. 

Czy będzie , ,Desa" 
w Nowym Sączu? 

Otrzymaliśmy -.statnie kepię )lisma­
kratktnv8kirj „Oes,,.", 8k.ierowant'l"• 11a. 
ręce wejcwody ••wHądcekie1e. Ze 

· wz&°h;du n.a ważkość temat• 111atnie1 .... 
czamy po11iżej treśó listu: 

,;u,vrekej,a Oddziału PP ,:,Desa·' w 
Krakowie ponownie wnioskuje przy„ 
zn.anie lokalu w Rynku po sklepie me-. 
blowym na i;organizowa nic naszego an­
tykwariatu ,i Galerii Sztuki Wspólcze• 
sn-aj. W N owym Sączu dziaJa prę:tnje 
t'oZwijające s ic:, l\.fuzcum Okręgowe. Na 
terenie ,•vojewbdzlwa nowosądeckiego 
istnieje szereg innych placówek muze­
alnych. Placó\Yka „Desy". która za pe--­
'1mia pierwokup dla Waszego 1\:fuzeum 
Okręgo\\'ego i innych \l\l'aszych muze„ 
6w jc�t n ie;,;h�d na dla prawidlowe.�o 
funkcjonowania i komplelow,ania zbi o„  
rÓ\\'. 
· Wra z z a nt.vkwar-iat('m, pragnie,my 
zorgan i zować GalP-rif! Sztuk i WE.pól­
C'ZP.Bncj, która jako placówka handJo ... 
wa umożlhvi spnc,daż prac a rty stów 
nm�·osqdc:cklcb. 

Sprawa je.st pHna, nlbowicrn w zna� 
czny s.pos.ób ;,,mnicj�zyly się zamfrwic­
n ia  d la  artystów-plastyków ze stron.v 
sr.k tora us.polccznioncgo oraz ca 1kowi.­
cic ustalv zakupy dz iel sztuki przez. 
zał(: l ad�· Pracy · . • 

GalC' r ia  orga ni1.ować będzie wysta­
,vv artvst:ów nowosudC'ckic ·h. h•:.•órr.:lnv 
z · i n ny('.h rniast  Polski oca1.:  wys taw_v 
ar t :· :;t;')'.'' zn�rnni c·zn:vch". 

r'gr  KOXSTAN'f\'. "·r,;G R 'Z Y �  
Dyrektor Odd:t i ::t l u  

Na ryby !  
Z n'.ld ,:::_j ; (; i cm v. ie.sny wc;dkarzc eiwr­

g i r.:znie przystą pili  do porz4dkO\"!ani n ,  
p r;,;cgl.:Jdu  i uz.npeln ian ia  SWL'�O spr-:w­
tu .  \V spctjHl istyezny in sklepie przy \ l i .  
LWO\vskiej panuje ożywiony ruc-h . 
zwłas1.:c·za ·i.c Novi·os(!dccczyzna nalc,;;y 
do tC'rcnów clnhrzc no\•vodnion.vch. Mi l­
my t u  do wybnru \\"Ody n izhne i gór­
skiC', gdzie królują pstrng i lipicó.  

"\VGdkarstwo - to n ic  tylko pogoń 
za zdobyeicm .. taaakiej"' ryby; to tak-
7.c dzialalno�(: społeczna na rzci;:t 
ochronY środowi ska. \V�dkarze biorą 
udział  w kontroli wód, -walcz<1 z klu­
i-ownictwcm. zani0.czvszczcnlami akwr­
nlli;v, dbają o zarYbi"anic rz{ 'k i jezior. 

V{c;dkarstwo robi wyjątkową karierę,. 
Stat,nt:,.•ki .mówią, ż.e j est ono n_ajlic-z­
Picj lll)rawfanym pblsklm holJby. Po­
n1:1.d 800 .ty.sięcy osób oddaje: się tej pt"\ • 
sji. : · 'fxadycjt' zon�a n izoV\•anego w<:dka r„ 
st"'·a siE;-gają -w .na�ym kraju roku  
1 870. Odd1.iał w No\,·ynl S�ezu na-1t'!1._.,. 
do ńajstarsz:':ch oddziałń\v PZW w Pol­
Sl·e ;  pn:ed kilkon:i.l laty Obchodził ·s tu ­
ledc istnienia ,  :r któ.rcj · tQ  okazji · otrz:v­
mał sztanc;łar .PZ\'V. przyy.)1any przt'z 
zn.,. Polskiego Zwit'pe:.Jn> W�dkarskiego. 

W chwili oh("tnej pofl::.d j<'clen prc1• 
cent mieszka.ńców naszego regi<'nu po• ·. 

� �wJęca w SC"zonie. swój · \\TOlny czas .wę­
dkarstwu. W·\ Now:nn Sat'..zu dl.la. łają 
tr�y koła PZW:- .._,,Gent!'um'\ . .  ;Za kamie· 
nica'' i •• r�olejarz'', skupiające około 
2060„ czlonków. - Sa w·śród nich przed· 
stawiciele .· róż.n.)'"'(:11-. zawodfr,.v: robotni„  
cy,  · in:!.ynierowit"-. ,nauczyciele-, le,-ka rzr. 
p.raw.nky, · kol ęja ne, ·m!odzie-ż szkoln� . 

1.'a.k z wfosn� przt:ds(a \\iaj-4. tiię brze1,· i Dunajca w jednym z najbardzirj 
malowniczych Zi4k-�tków - prz�lomie pieniński m. Porzucone stal'e opony, 
inne szpar:-ały-, jednym słuwem - wielkie śmietnisko • .  Moie jt'dnak warto 
już dziś Zil,jąC ,się uporządkowaniem tt"Tenu, nim popbn,t rzek,t pier.w!!lze 
flisackie tratwy z krajowymi  t urystami I za,rraniczn�·mi KOśćmi.? Chyba 
ie w ł-.d•1.e Szczllwnicy licz� na to. :i.e ktoś iuny zrobi tu porz�dek - ehoe­
by "' u.mach SPdlecznej akcji . ,SPC"Zi\-łanty Pieniny•'? 

ł'ol. l'A\\'EL GltA\\'JCZ 

W · kwłełinlu rozp�czyna si� sezon 
wędkarek!. W kolach PZW czynione są 
już przygotowania do zawodów, z oka• 
cji jego .inauguracji. 

Jl:AZUOER Z BORŹnl, 
Newy S�ew 

z pozycj i  pan i  domu 
Sporo osta tnio w prasie wielkich pu.; 

blikacjj na tematy gospodarcze; t rak ... 
tują one o zasadniczych sprawach w 
ogólnokrajowej skali. Ja zaś chciała. ... 
bym dziś słów kilka poświęcić drobia ... 
zgOm, utrudniającym nam. kobietom, 
codzienne życie. Borykamy się bowiem 
codzienn ie ze sziuką kulinarną, i po­
mijając znane powszechnie trudności 
z zaopatrzeniem sklepów - napot.yk_a„ 
my na przeszkody, będące wynikiem 
zw·yk tcgo partactw�. 

Pn:yklady'! Pr_o<:zę bard1.:o!  Choćby­
spra,-va nar-zędzi kuchennych i naczyń ! 
Ho:i.om do obróbki  jarzyn po dwóch ty­
godn iac:h pękają rączki z plastyku;  
kubki ernal io,n,ne  mają tak usytuowa• 
ny uclnvyt. i.c nad n im gromadzi  się 
brud , którC'f'"O :i.ndną miarą usunąć slę 
nie da .  Dnlc j :  weki do ogórków pro­
d ukcji polskiej ;  kolnierzf' rnalcł1kie. 
gumki  obsuwajqcc się. Dlaczego sprzęt 
k u piony w NH.D. Czechosłowacji czy 
na W�grr.C'ch jest estetyczny i Cunkcjo­
nalny. natomiast. u nas· - czego by s i�  
n i e  d()tkn[!{' - wszys t ko s tanowi  jC'den 
,., iC'1ki bubC'I '� 

A N N A  D. 
Kryn ica 

Pozostał Du na jec . . .  
Konia z r.tędern t e m u ,  k t o  w Nowym 

Sącżu kupi bodaj jedną paczkę prosz .... 
ku (jakiegokolwiek) do prania. 1\fan1· 
troje dzieci, jedno w wieku szkolnym, 
d •Noje uc:zęsze7.,a do przcds7Ji;:.01a. Do · 
nied awna pra nie ich s1.ybko brudzącej 
sic; garderoby byio ni-emal codziennym · 
m.oim zaj(;dC'm; dziś ogarnia mnie r01., ... 
pa-cz., co robić? O takich �rodkach, jale . 
,,c.vpisC'k" mowy nawet nie· ma, inne -
pach n iczym szóstka w totolotku. -Wi a• 
,,"bd" Czy „pol1C'na" trafiają s i� w skle• 
domo skądinąd, że d-etc1·gentowe pre ... · 
par:aty n ie  nad:1ją sii:; w o::ólc dó pra• 
nia b ie l iznv n1ałvch dzieci (pr.zeci•JV• 
wska,r..a:n ia  ·lekarskie). doty·czy to rów; 
nleż enzymatycznego ptoszku �,E"; 

Urodzi łam si� na "'l,,csl; W dom!-1, gdżie 
panowała bieda , :  nauczono · mnie.a pr7.y. 
rzadania. -potraw bez mi�sa - pie;ro• 
gó\\·, knedli,  klusek, i tp. Jako� potrafi. 
1�y 'i.yć. oszc?.!':'dnic �ospodarując "/;y w„ 

nością. Nie pot r"afim)� niestety żyć;. • 
brudiie !  
· Mo:i-a babcia pra ła w rzece, posługa..: 

jąc sit:: tarką i. k ijanką. , Ja · ·dzisiaj . na: 
wet n ie  wjem. jak wyglądały te  pl.'zed• 
mfotv. A szkoda - bo jeśli t.a.k dalej 
pójdŻi�. pozostanie. mi ty lko Dw1ajec 
lub Karnieniaa . .. 

A .s,...'oJą dTogą_ - chciałabym wresz• 
cie us1ysze{· . . en ma do po�·icdzepia w. 
tej sprawie WPIIW oraz zjcdnoczc-nie 
, .P0llena' '?  

MAR IA 
.
BUDNY. 

Nowy Slit:ue 

SPROSTOH' ANIE 

Do artyku 1-l1 pi .  .,wspomnienje ; •­
Mar i i  R itter" 1v nume1,;i;e 13 (24) 2 _  21 
mat"<'a br.- zakradł:,.· sil;! -na skutek _po•

0 

spiesznej :;idiustacji te_kstu .d\,:ie ninś6· 
słoSci: 

a )  w.vstav.7 Grupy Cztercc.:h, w któ„ 
r.vc:h uczestniczył a artystka -było 5·  (a 
nic - jak podano - 3h a mia.t10,vic:ie 
w lalach:  1 962, 1965, 1966. 1967 i 19il , 

b) artystka była członkiem honoro„ 
w.vm T PSP w N. Sączu (a nlc ZPAP). 

Za te omyłk i serdecznie przepra�za--­
my autora artyku łu  mgra Antonie.�& . 
Sitka,  jak również innych zaintereso--­
wanych.  

REDAKCJA 

s 



Przedstawiamy końcową część dyskusji o wyciągach 
narciarskich w Tatrach. Wzięli w niej ud-x•al: najlepszy 
polski zjazdowiec AN DRZEJ BACHLEDA-CURUS; wice­
, .. , .... ze,vodniczący sejmowej Komisji Zdrowia i Kultury Fi­
• czne.i STEFAN DZIEDZIC; redaktor JERZY I\VASZ­
KIE\VICZ ze „Sportowca"; dyrektor Tatrzańskiego Par­
ku Narodowego -LEON NIEDZIELSKI.: wiceprzewodni­
czący Komisji Ochrony Srodowiska Gminy Tatrzańskiej 
WALENTY OBROCIITA; przewodniczący Zarządu Miej­
skiego Ligi Ochrony Przyrody w Zakop-anem JAN PAR­
CZE\VSKJ; członek Rady Naukowej TPN doktor Wł• 
TOLO PARYSKI; zastępca naczelnika Zakopanego STA­
NISŁAW SŁODYCZI{A; profesor TADEUSZ WILGAT 
z Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lubli­
nie. członek Państwow'ej Rady Ochrony Przyrody; za­
slępca dyrektora '.fPN JERZY ZEMBRZUSKI, 

Przypominamy, ie w poprzednich dwóch numerach 
,,Dunajca" opublikowaHśmy treść wypowie(lzi przy okrą­
głym stole • o stanic administracyjno-prawnym proble­
mów zagospodarowania. narciarskiego terenów w Parku 
Tatrzańskim • okolicznościach podejmowania Uchwał 
Rady 1\finistrów w sprawie inwestycji w Tatrach • �y­
tuacji ekologicznej, )Jarkach narodowych i pryncypiach 
ochrony przyrody • konieczności wzmocnienia władzy 
TPN • racjach narciarzy na tle racji ogólnospołecz­
nych • potrzebie pogodzenia interesów obywateli upra­
wiających sport i interesów mieszkańców Zakopanego. 
Dziś:  ZGODA OSL\GNJĘTA! :Można zarówno ochronić 
pnyrodę, jak dać narciarzom najnowocześniejsze wy­
ci.�,:-i krzesełkowe. budowane przez Pola.ka z Nevady, 
JAN A KUŃC ZY Ń SKIEGO. 

mi interesuje. W Poloce jeździ już na 
na rtach parę milionów ludzi. 

W l'l'OJ...D PARYSKI :  Ależ c.:z.ęść spo­
łeczeństwa domaga się także, aby nie 
bjlo wyciągów! 

WALENTY OBROCHTA: Dobrze, 
ale chodzi o co innego, a nie o części 
społeczeństwa. Chodzi o brak zaufania 
do ludzi, którzy nie przebierają 
w środkach, aby chroniC przyrodę, 
a nie wykazują żadnego szacunku dla 
sportu i dorobku kulturowo-turystycz­
nego. Traktujmy się wreszcie  powr1 i­
nie i po partne1·sku !. Starajmy się 
wspólnymi silami załatwić te trudne 
sprawy dla dobra ogólnospołecznego. 
Nie róbmy dwóch obozów! 

JERZY ZEMBRZUSKI: Słuszn ie, 
O to chodzi. 

WALENTY OBROCHTA: WszyS<Oy 
zdajemy sobie chyba sprawę, że pod­
stawowym 1.adaniem każdego parku 
narodowego jest ochrona przyrody, ale 
chroniąc ją  w Tatrnch, natrafia1uy na 
.sytuację bardzo specyficzną. Dlaczego? 
Bo ratując przyrodę w Tatrach, nie 
możemy zaprzepnścić innych tradycji: 
kulturowych i turystyczno-sportowych. 
Zatem obok swoich podstawowych 
funk'cji TPN musi uwzgl<:dniać dodat­
kowe1 oczywiście w dokładnie okre­
ślonym zakresie: gospodarczo-hodow­
lane i rekreacyjne. Więcej życzliwości 
dla tych tradycji !  

nych, w tym p�du d o  nart. l\IusimY 
tylko to zjawisko odpowiednio u-kie­
rwikować; walka byłaby nieporozu­
mieniem. Nic możemy też -odmówić 
społeczeństwu choćby namiastki gór 
o charakterze alpejskim i udostc:pniać 
Tatr tylko uprzywilejowanym grupom. 
Z propozycjami musimy wyjść my sa­
lTli,  zakopiańczycy, gdyż w przcciWJ'l.ym 
wypadku będziemy stale atakowani. 
Oczywiście, szczegóły należy zostawić 
specjalistom - musimy jednak zdobyć 
się na konstruktywność. Tymczasem, 
choć nic jestem przeciwko władzom 
TPN, to przecież muszę powicdzieC, że 
w ostatnich czasach Park ciqglc po­
sługuje SiG negacją wobec projektów 

rozwiązań gospodarczych i rekreacyj­
nych. Społeczeństwo nie ma zatem '.ia­
ufania do dyrekcji TPN. 

WALENTY OBROCIITA: Poza tym -
Wprowadzenie różnego typu użytko·��:a­
nia Tatr pozwoli na systematyczne · ob­
serwacje i badanfa porówna wcze. 
Oczywiście, że obecnie same Tatry nie 
pozwolą załatwić sprawy narciarstwa, 
tJ.-zeba wi�c szukać innych terenów i 
bezwzględnie na takich terenach inwe­
stować. Tylko io pozwoli odciążyć z.a ... 

Nie liczmy dzisiaj na szybkie zaha­
mowanie pe\J\rnych zjawisk społecz-

STEFAN DZIEDZIC: Pmviedzmy. 
część spoleczel1Stwa . .. 

WALENTY OBROCHTA: Tak, cz�ść 
społeczeństwa, która się tymi sprawa­

/ 

S ALOM 
kopane. Cóż dziwneg:0, że teraz tyle 
osllb jedzie w Tatry? Przecież tylko tu 
są tak dobre urządzenia. 

Jestem jednak stanowczo przeciwko 
zakusom na Tatry Zachodnie. Zgadzam 
się ponadto, że Kasprowy nie powinkn 
być dla  wszystkich; jak to rozwiązać -
rzecz d-0 dyskusji, alt: skoro na Mazu­
rach nie można pływać na żadnej łód­
ce bez karty pływackiej, to dlaczego 
każdy patałach ma łamać nogi na Ka­
sprowym? To jest bęzsensowna ambj­
cja:  zjechałem z Kasprowego, wi�c  
jestem narciarzem. Natomiast jeśli 
w rcj.onie kolejki linowej stoimy przed 
faktami dokonanymi, to pozostaje ty:­
ko. zaspokoił'. potrzeby dobrych zjaz­
dowców, którzy tam są i będą ;  trzeba 
im tę jazdę udogodnić. 

STEFAN DZIEDZIC: Musimy usta­
lić, i lu najlepiej jeżdżących na rciarzy 
pomieszczą Kodoł Gąsienicowy i Go­
ryczkowy - i jaki wycinek tras pozo­
stawić dla sportu wyczynowego, które­
go przecież nie zlikwidujemy z tego 
powodu, że mamy taki pęd do nardar­
�twa masowego. Wobec tego m uszą zo­
stać wy7.naczone tereny dla narciar­
stwa rek rea cy jncgo, wypoczynkowE:go, 
d la uprawiania kL1ltt1ry fizycznej i dla 
narciarstwa wyczynowego. Sam się za­
:;tanawiam, czy można wpuścić Wii.,C:Cj 
narciarzy w rejon Ka::;:prowego, czy te:;: 
n ic;  czy uruchamiając jeszcze kilka 
wydągów nie zrobimy olbrzymiej 
krzywdy zarówno Parkowi, jak lu­
d-ziom, skoro wypoczynek musi się od­
by\vać na odpowiedniej przestrzen . 

JERZY ZEMBRZUSKI : Dokładnie 
to,  o co się obawiam i ja .  

WITOLD PARYSKI: Mowa o obli­
czeniach. Padają też przykłady, że 
w Alpach. . .  Ale tam chodzi o parki 
krajobrazowe, nie parki ścisłej ochro­
n y  przyrody ! Otóż jeśli chodzi o parki 
narodowe, to zasada jest jedna: moie 

Fot. \\1ŁADYSŁAW VllERNER tam przebywać tylu ludzi, aby tC'ren 
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oz.n.alem go dwadzieścia l"t temu, a może 
nawet więcej. Stałem na konstrukcji pieca 
elektrycznego w stalowni, a Staszek Rejo­
wski był kilkadziesiąt metrów niżej. Ktoś 
powiedz.dał: to twój rodak z gór. Rzuc>ilem 
mu wic;_c beż namysłu przez te metry gó­

ralską nutę. Obrócił się w mojtj stronę i uśmiech­
nął się. Potem, w szatni, długo rozmawialiśmy. 

Pochodzi ze Starego Sącza, urodził sic;_ w trzy­
dziestym czwartym przy ulicy Zjednoczenia. Ta 
ulica pozostała mu w pamięci po dzień dzisiejszy. 
Był jedynakiem, ojciec reperował cudze buty, a 
przy tym dzierżawił od magistratu trochę Z'.- emi. 
„Ziemia". Były to kamieniste poletka, na których 
skąpo rodziły sic;: ziemniaki, owies i buraki dla 
krowy. Bieda zmuszała do ciężkiej pracy, aby w 
domu był kawałek chleba. Stach pamięta zbyt do­
brze, jak dokucza głód i zimno. A potem straszli­
wa okupacja. I najstraszniejsze: śmie,rć rodziców. 
W jednym miesiącu stał się sierotą. Dobrze, że w 
Łącku był krewniak. Przygarnął Stacha i trakto­
wał go jak jedno z wielu własnych dzieci. O gło­
dzie, chłodzie przetrwali okupację. 

Stach dużo czytał, uczył się i marzył. Narastała 
w chłopcu chęć wyjścia w śWliat. Toteż kiedy u­
kończył szkolę podstawową - bezwzględnie posta­
nowił uczyć się dalej; poszedł do szkoły rzemieśl­
niczej, do Grybowa. 

·- 6 . . . . 

Intereso wała mnie właśnie taka d łubanina, pre­
cyzja myślenia, kombinowanie roboty na wszyst­
kie sposoby. Polubiłem ślu.sarstwo. Szkoła w Gry­
bowie miała tradycje rzemieślnicze jeszcze sprzed 
wojny. Tutaj uczono kowalstwa, kołodziejstwa, 
stolarstwa, ślusarstwa. Nauk.a przychodziła mi łat­
wo. Ale zaczynaliśm y od niczego: Niemcy doszczę­
tnie ogołocili wars::ta ty  szkolne z maszyn i narzę­
dzi. My, uczniowie, wykonywaliimy 7łarzędzia, ką­
towniki do okien, najróżniejsze drobiazgi dla go­
spodarstwa domowego. 

Pokolenie Staszka pamięta plany 3-letni i 6-let­
ni, ogromne z.niszczenia kraju i atmosferę odbudo­
wy. Hufce Służby Polsce budowały N ową Hutę, 
a tacy jak Staszek pragnęli do nich dołączyć. 

Rejowski zastanawia się: gdyby tak wyjechać? 
Szkołę skończy za kilka tygodni. Tam zatrudnione 
są tysiące młodych ludzi, są szkoły - pracy j est 
tyle, że dla każdego wystarczy. A cóż będzie tu­
taj, na podgórzu, robił? Wojna wyniszczyła i tak 
już biedny region, ziemi niewiele, jałowa, jakby 
te górzyste strony sam pan Bóg przeklął, choć dał 
i·m tyle piękna. Uslugiwahie w którymś pensjona­
cie Szczawnicy, Piwnicznej czy Kro�cienka? To 

Stachowi nie  odpowiada , nie odpowiada też.  mu 
flisactwo. J'ego ciągnie do maszyn, do ludzi ,  do fa­
bryk, choć· sam nie bardw jeszcze wie, co to na­
prawdę fabryka. 

- I znalazłem się w Nowej Hucie; był.o to w 

pięćdziesiąt ym drugim, tatem. Ciężko by.lo mi wy­
jeżdżać z gór - wspom.ina Stach - jakoś strasz­
nie smutno ... Zacząłem pracować w elektrociepło­
wni. Zresztą bylem tam krótko. Już budowano 
warsztaty mechaniczne, stalownię marten.owską. 
wielkie piece - potrzebni byli faehowcy. Ogłoszo­
no zaciąg młodzieży do technikum, do Katowic. 
Natychmiast z tego skorzystałem. A po trzech tru­
dnych latach miałem w garści dyplom technika 
hutnika o kierunku stalowniczym. 

Nie wróciłem do Nowej Huty; tam stanowiska 
pracy były już zajęte. W hucie 11Dzierż-yński" po­
znawałem 11iemal wszystkie oddziały stalowni: od 
czadnic poprzez halę przygotowania zestaw, halę 
odlewania, piece, wsad. 

Zarabiałem niewiele; zarobki wtedy ·nie były 
duże. A przecież- jest to przemysł ciężki, szalenie 
t rudne warunki pracy, niebezpieczeiistwo na każ­
d w ;n kroku. Mimo to człowiek szedł do prac11 z ra-



nie uległ nieodwracalnym z.nisze.z�: 
niom. W Tatrach bardL.o łatwo to 
stwierdzić na podstawie zanieczysz­
czenia wód, zaśmiecenia, erozji gleby:  
dopuszczalna pojemność jest  wielokro­
tnie przekroC'lona. Nie ma oczyszczalni 
Scicków, wszystko idzie do potoków, 
Sanepid w praworządnym kraju daw­

no by zamknął schroniska. A tu -
;eden telefon i r:e zamykają, wszyst­
ko się toleruje · >olska kompromituje 
się już stanem s· rnich parków w ska­
li mit:dzynarodowej ; mówiłern to prr.cd 
odnową, więc tym bardziej powi('m 
dziś. Dyskutuje się w ONZ, czy pol­
iidc parki skreślić z: rejestru !  

WALENTY OBROCIITA: Letv: -
ezym uzasadnia się kompromitację 
parków w Polsce? Budowaniem willi 
.i leśniczówek dla upt·zywilejo•�.ranych 
czy też działalnością spodown? ! Czy 
to dt.iałalność sportowa nam zdegrado­
wała par"ki? 

!,EON NIEDZIELSKI:  Wssystko n;a­
rc z . . .  

WITOI,D FARYSKI : Tatr n ie  po• 
winno si� zamyk�i:. odrutowyw-..ić, 7,a­
gradzać przed luciźmi. Ale nie powin-

1,ial: sprawy ochrony przyrody 1. punk­
tu widzenia TPN . 

JERZY !WASZKIEWICZ: Dodajmy 
jeszcze jedno. �blokowanie Kaspro­
wego, doprowadi.enie do feudalnych 
stosunków (przY'vilcjc komunikacyjne 
dla prominentów) na rondzie w Kuź­
nif'ach, nierozwiązanie komunikacji 
powoduje, że miasto ma i!ide piekiel­
ną opinię i Urząd Mi-a„ta jest pod 
stra�zliwym Ocitrzalcm sfru.btro\,·anych 
ludt!L 

o:-:rodek narciarski powinien być 
ośrodkiem narciar,skim. Bylem nic.d:-t­
wno w Squaw Va1ley. Jest to dr.iura 
z paroma hotelarni, prawie n.ie ma co 
i gdz:ie jeść. Są za to znakomite tras)�. 
Co robią Amerykanie? Stawiają sobie 
maszynkę spirytusową i na tej ma­
sr.yncc gotują grochó\vkę, i to irn wy­
starcza: bo oni nie pr 1.y jcżd:i,ają do 
m:.."dnej knajpy z dancingiem, tylko po 
to, by wypoc.r.ywać w cza sio., jazdy na 
nartach. Czy nie mo:i:.na tego se.me�o 
zrobić v,.• Zclkopancm'! Odpad1\lc wir-k­
szość straszliwych klopoti"iw, kti>t'C 
ob�cnie występują w mieśór•. 

S'l't;F'AN DZIEDZIC: Upłynie jes;,;-

JERZY ZEMBRZUSKI: Na Pośred- lal użyłkowany zjazdowo. Aby uchro­
Pim G oryczkowym nic za ·.:i., sz.c grozi n'.ć tam tałkowicic flor<: i faun<:, trze-
1awina. Ale są okresy nicspodziewa- ba by po prostu zlikwidować kolejkę 
nych zmian pogody, czasem zmian na. Kasprowy albo wprowadzić inne 
uderzeniowych, w ciągu godziny lub Qrastyczne restrykcje„ Wątpi<:, czy to 
dwóch godzin, kiedy pojawia się gwal- możliwe i słuszne. Czyż więc projek­
towne niebezpicczcllstwo. Trzeba parę ty wspamnianych dwóch wyciągów 
zc;:bów zjeść na Kasprowym, aby to krzesełkowych są na�nnc'! 
wyczuwać. Trzeba bardziej wszcchstro• JERZY ZEMBRZUSKI: Sposób argu­
nnie patrzeć. Chodzi o zagrożenie dzie- mentowania pana Bachledy bardzo mi 
siątków h;tnicń ludzkich. Więc: musi- się podoba. Na razie moż.erny być za­
my się w tym rejonie bardzo dokład- dowolcni ,  że nic w Tatrach nic popsu­
nie zabezpieczyć, w�7.ystko U[)Orz.ądko- li�my real izacją Uchwały nr 157. że 
wać organizacyjnie, 1.anhn zbudujcrr-y nie musimy i'adnych urządzeń demon-
nowe wyciągi. TPN jest tam gospod,i- tować i 7.c nic stykamy się ze znisz-
rzcm i zdajemy Silbie sprawę z nasze- czr.lliami nieodwracalnymi. Było to 
go obowiazku. ale prosimy wszystkich między innymi wynikiem oporu władt 
o pomoc w d1.icdzinie poprawy zdys- TPN. Natomiast zapowiedziany Uchwa­
cyptinowania narchrzy i podni("lsicnia la nr 138 plan ogólny miejscowy za­
bezpieczci1Stwa ich przebywania w gospodaro\.\rania przestrzennego - tak 
ty:n rejonie. się on nazywa - przewiduje w pier-

STEF"A.S DZIEDZIC: Jestem urodto- v;szym rzucie wyznaczenie terenu, na 
ny w Kuźnicach i wiem od dziecka, że któryrn mogłyby być sytuowane urią­
tercnami narciarskimi są: Hala Gqsie- d:1.cnia narciarskie; po raz picnvsz.y w 
nicowa, Hala Goryczkowa , Hala Kond- srmsób metodyczny wyznaczony zosta­
ra tO\c.ta i inne jcszcz·e lut!c, łąc7.nie z nie teren, który ma służyć również 
Chocholowsk.i.. Ustalone to było jesz- n:i1·ciarstwu w sposób nicsprecyzowa• 
c:ze pncd woj,)ą. Trasy zjazdowe wy- ny  w szczegółach. Reszta należeli bę• 
71'1:H'ZMC sq też na mapach turystycz· dr.ie do planu szczegółowego, i dopiero 
ny ·h .  w rama.eh t<'g:O pl:mu będzie można 

W KOTLE
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AND1? 7.,E.T B o\.CIILEDA : Dla narcia· przedyskutować spraw� wyciągów -
rzy średnio zaawansowanych potrzeb- ile i jakie. 
re są trasy o ró:i.n icy '" znic-sici1 300 I.EON NIEDZIELSKI: Nie rniożemy 
r,1et�Uw. Takie- zaś trasy nif'•zmfornio dopuścić narciarshva w Tatry re szk.o• 
hudn.o zm1Je/.ć w n;iszym regionie po- dą dla przyrody: trzeba to jakoś pogo-
7.a Tatrami. ,vobcc tego pozost:.ljc ro1.-/ d.tić. I można. Kontrowersje, które wy• 
,, hp.ać ptohlcm Kasprow('go, by nie st ąpily, zostały bardz.o silnie zaognio• 
dOt)u;jc:ić tam zhyt wielu lud:�i. D\\'a nc aneksem do Uchwały nr 157. Zdaje 

M si<: też robić nic1.:ego, co śt-iqgatob:, 
tu ttum:1. Wszy:stkie itHvel>1.ycje w Ta­
trach szkodzą miastu, szkodzą tym. 
trzydziestu tysiącom ludzi, którzy tu 
żyj.i,  a o których tei. przecież musi się 
pamiętać. Będzie więcej wyciągów -
uderzy to w m ieszkańców. Będzie bra­
ko\,1ać wody jeszcze bardziej, niż 
obecnie. Wszystkie ścieki z Tatr pły­
ną przez miasto, trując je jeszcze wy­
dal.niej (bo zatrute ju:i: jest tak7,e po­
wietr1.e). Rezultat:  w Zakopanem go­
mej dzi�, niż w Gliwicach, bo tu je!-t 
k·r.tlina. Już Sabała mówił: gdyby ni(' 
hal.ny, to Zakopane by zia �mierdło. Te­
ra/. i halny nie wystarcza. 

ANllltZEJ BACHLEDA: Przecież 
ś•·ieki to z upełnie inna sprawa, niż wy­
ciągi. Ja także uważam, że zanicczy�z­
czcnie środowiska jest plagą. Zatern: 
albo oczyszczalnie, albo trzeba za­
mknąć niektóre obiekty. Rozważmy 
sprawę hotelu na Kalatówkach. VV 
normalnych warunkach taki hotc-1 
spłaC'a się w ciągu pięciu lat. Ten p'l­
wstał jeszcze Przed wojną. Jeśli j,-�t 
niepotrzebny, j€'śli powoduje szkody, to 
trzeba go rozebrać :  takie są prawa na 
całym świecie! 

Nic mówiłem o Japonii i Alparh w 
porównan iu do Tatr, l€'cz o konkret­
nym placku śniegu, na którym trzeba 
obliczyć górną granicę zagęszczenia 
ludźmi. Licząc szacunkowo, można się 
tc:go pomylić - bo Japończycy mają 
metr sześćdziesiąt wzrostu, a Amery­
kanie dwadzieścia centymetrów wię­
cej; jedni lubią jeździć na nartach 
półtorametrowych, a drudzy na ponad 
dwumetr0wych. Chyba zrozumiale, ja­
kie to powoduje ró7..nice techniczne. 
Podkreślam, że chcę tu mówić wyłą­
cz.nie o sprawach projektowych, o wy­
korzystaniu śniegu przy zainstalowa­
niu odpowiedniego urządzenia; nie je„ 
stcm natomiast kompetentny, by occ• 

cze wiele czasu. nim dokonają �ie 
zmiany mentalności naszego społecze1l.­
stwa i ?.ostanie zrozumiane, że możli­
wość podniesienia swojej sprawności 
frzycznej daje nie tylko narciarstwo 
zjazdo,ve, lecz także biegowe., które 
mo.ż.na uspra wiać wszędzie. Szwecja, 
Szwajcaria czy RFN mają dziś spe­
cjalne stacje klimatyczne z przygoto­
wanymi trasami biegowymi i szere­
giem urządzeń : my też kiedyś b(Kłzie­
my mieć - ale teraz nie me.my. 

Jako narciarz wypowiedziałbym się 
w ten spnsllb: dyrektorze TPN. dajcie 
nam $wiński Kocioł z Pośrednim Go­
ryczkowym i pozwólcie jeździć tylko 
dawną trasą FIS' II: dajcie nam jcd­
n4 czwartą Goryc-tkowcj i nic wej­
dziemy z narciarstwem nigdzte wir'­
ccj. Narciarstwo wyczynowe nic pcha 
się w Kondratową, nic chcC' korzystać 
z ChochołO\vskiej, bo nie widzi potrze­
by. Natomiast w imie.n i u  ludzi upra­
wiajncych na narta ch kultur� fizycz­
ną wyraża m pogląd, ŻC' nic da  s ię za­
mknąć dla tego sportu KnndralowC'j 
(c-hoć nic widz� potrzeby budowania 
wyciagu ani tam ,  ani w innych czP­
ściach Tatr Zachodnich) :  tr,n rejon 
niech bf'dzic przeznaczony dla ludzi ,  
którzy rhca na nartach chodzić. 

Nie chciałbym tu rozważać sprawy 
budov,;y kolejki na PośrC>dni G0rycz­
kowy, nlC' sądz�, że gdyby zrobić wy­
ciąg na jego siodełko. to cudowny do 
jeżdżenia teren,  uznany za lawiniasty, 
przesłanie w ogóle nicśC zagrożenie 
la,viJ10we po ubiriu i przesz3tkowaniu 
śniegu przez narty. Po prostu wystar­
czy o tC'n teren zadbać. 

JERZY ZEl\lBRZUSKI: Przeciet 
gr1.P.da lawinowa tam istnieje'! 

STEFAN DZIEDZIC:  Istnieje, oczy­
wiśde, aJc nic można tego dernonizo­
wać; powtarzam, że jeśli �dzic to te­
ren r.jazdowy - przestanie być tere­
nem la\\,.iniastym. 

i pól dn trr.ech ty�ięry ludi.i t-o <·h:-tba Siit�, że żadna ze stron reprezentow� 
wsz:,·�f. o, en t� trzy kotły mo;!q ;:,1.:tu- nych w tej dyskusji nic jest odpowie• 
atn:e pomicśc:ć. d/.ialna za manewr z Uchwalą nr 15'7: 

Jf:R ZY Z!'�:'1-1.B'R ZUSKI: Na jaki,�j tył:' bard,dej nic jest za to odp<>�ie-
pąd.;bwic pen tak twierd·d'! dz;al··y �ark. �kora �tała zm�ona. 

A�DRZEJ BA.CHT.EDA: Zastrr.e!'!arn tamta nlc-praw1dłowosć - mozcrny 
sic:, że to szacunko\•,·o - w oparciu O w�7.y':tk.o . sw�bodn�e �ozważyC przy ta• 
Iic1.b.; o�:ób \'\'yjc:�di·ajqcych na Kaspr,o- ł�'.�cnrn, ze me dojdzie do sl?°wodo�­
wy kolejką (1300) i pr;i:elotowość wy- n!a us;-czerb!t.u w , pr,.yrodz�e. _Obhcz„ 
ciagów na Goryczko,'l.·ej i Gąsienicowej my poJemnos� kot,ów w re1on!e Kas-
(:'6"1 i 720 osób na g�dzin�). ptO\�·er.o - 1 wtedy zdecyduJemy • 

TAl>llPSZ _ Wir.GAT: Al� sl�r d pcw- w1!."b':t';J.'EJ BACIILEllA: Czy jest n:l: · c · , .7.e 1ci:l1 hP.dz�c mo:d �wosc Jczd . .  c- wi<:c cebwe. abym napisał list do ni� •• d a t :·1.<'ch _trsi,�_c:' osob •. _to .w .. ko- I<uitczy{,sl.dego: ,,sprawa rozwija się ;:!���h nie bt:dzte czekało dzH.'Wt(!t ty- p�m,Yśln ic"'! , �z� t�n człowie� n:iógłby 
-� �HRZE.J BACHLEDA : Właśnie - �:.
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;::u1:.:: dlo t<·eo trzeba sit.; zastanowi(· ,  jak uni� cji "! knn(· iam przcciqi.cnia. a najpierw do- T � nEU�Z \\-"U.GAT: Nie wiem, czy 
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��k���� dv ·pktor Nicdóel:.ki jest tu kompeten .. 
niu tych btid.ań,-,.rnożna będzie ro1.slrzy- t

,;f.EoN NIEDZIELSKI: Tak, ale w gną(·, l'ZY d�puslcrnlne jest postawie- oparciu O plan szczegółowy. nie jc·d n t>j kol(.!jki krzesełkowej w re- ST o\NISŁA \'\' SLODYCZKA: Mam 
jo•1ie Kotła Gq:si1>nicowf'go i jC'dnej w nadzir-j�. że osiągniC'my n iebawem ten 
rejonie Kotła Switiskiego. To jc.<:t . konkrf't. wszystko. o co si� staramy. Chcia!cm JER7Y ZE:\IBRZUSKl: W każdym pod',1T�li (· ,  Że.' nic obchodd mn ie w razie byłoby dobrze, aby już teraz pa n  
og()lc pomysł kolejki dowozowej z Ku- Kuilczyii:s!d przC'dstawil, jakie to będą ;h ic na Rówit'"nki KondraC'kit'. Takie wyciągi : typ krzesełek, charakterysty-p1 any od razu proponuj� włożył" mię· ka. . .  t d7.y bajki. Chodzi tylko o to, aby upo- A�DRZEJ BACHLEDA: . . .  typ silni• rządlrnwać tereny użytkowane narciar- ka, moc pobierana, przekrój liny, ilość 
sko i wyposai.yć j<' w urządzenia, ktb- kr,:Psf'łek. �zt>rok'>�ć. wys'>kość _ tak? 
re raczC'j pomogą w szanowaniu przy- ,JERZY ZEMBRZUSKI: Tak, bardzo r0Jy, ni:i; zaszkodzą - bnwir-m n i<' da prosimy O wszystko, co przybliżałoby 
się zaprzcc1.yć, że r<'jon Swii1�kic�o wyobrażt..nie O tych wyciągach. K '1tła je.st ju.! zajeżdżony, że mia/.di.y LEON NIEDZIELSKI: Ale nie ma �ie tnm i kosówkę, i małe świl'rczki . 
W tej sytuacji nic może pogorszyć 
spra"·y postawil'nie wyciagu. Nato· 
miast na Gąsienicowej myślimy o ko­
lejce krzesełkowej, która nic przebie­
gałaby równolegle do istni('jącego wy­
ciągu, ale mniej wi�cej z tego same­
go punktu wyjściowego . do półki pod 
Beskidem, Również tam teren jest od 

przecież inwestora . . .  
JERZY IWASZKIEWICZ: W każdym 

raz.ie padło tu wyraźnie sformulowa• 
nie, że dyrekcja TPN nie zmienia zda.• 
nh i K��;orow:v jest dla narciarzy? 

LllON NIEDZIELSKI: Oczywiście. 
Dyskusję opracował 

ADAM GARBICZ 

Tyrncz.ascm w stol icy powstała huta. W roku 
l !l:>8 we ws:c:ystkich hutach pols!dch Ogłoszn-no do 
niej zadąg. 

ludzkich. Trzeba pami.i:tać, że co człowiek to pro­
blem, i to katdy problem inny, a. żadttego nie wol• 
no lekceważyć. 

Mam11 określone zadania : z roku ·na rok tych ze. ... 
a.aft przybywa.. Ale nie przybywa nam ludzi; & tu 
jeszcze fluktuacja, urlopy, choroby. A przecież ka,• 
żdu z ,1as, mistrzów, ma ambicję, honor. Nie ;est 
tajemnicq, że mistrzowie w stalowni n iejednokrot­
nie wykonuja pracę fizucznq. - bo tak trzeba, bo 
zadan ia muszą być wykonane ... 

- Zalaszam się natyc11mias� I tak oto znaia.:­
łem się w Wars...:awie. Ro;:poczqlem pracę w hali 
odlewania stali, jako ro:leu..:ab. Minęły trzy albo 
cztery lata, - kiedy ::aproponowano mi stanowisko 
,nU.:trza. I od te; pory jestem mistrzem. hutnikiem, 
o nd szeregu lat zastępuję k ierownika oddziału. 

tio�ciq. Przez te kiLka. lat dorabiałem się,  a ka :.:da 
T::-ecz kupiona, nowa,  dawała mi ogrom,iq rado.'ic. 
Pracotvelm cały czas ;ctko robotnilc w bc:::po�red­
niej produkcji. Chciale1n 7)ozna.ć dokładnie tt's::vst. ­
kie tajniki procesu technolooicznego wyta1na,tia 
,taLi. 

Staszek to człowiek skromny. ale wiem dobrze ,  
że jest znakomitym fachowcem, cenionym przez 
kierown.ictwo huty. Jest mistrzem w nowoczesnym 
znaczen,.iu tego słowa: zna świetnie tajniki techno­
logii wytwanania stali. a zarazem wie, że czlowie� 
kowi trzeba dać wszystko, co potrzebne do pro­
dukcji, a wtedy moina i trzeba wymagać solid­
nej, dobrej roboty. Nic znosi obiboków, leniów, 
C\Va1tlactwa •• urodzonych w nicdzi('lę". Poniewai. 
sam pochodzi z biednej rodziny. nie obce mu są 
sprawy trudne, ale też nic poddaje się sentymen­
tem. Wymaga prncy rzetelnej i uczciwej; wymaga 
od siebie, od podwładnych, a równie.i i od przeło­
żonych. Dla n iego „prnca „ to nic oś.miogodzinny 
etat, a potem spokój. żona Staszka mówi, że jest 
on więcej w hucie niż w domu. 

Czasem mam daś,: wszystk�go, jestem zmęczo. 
nv ... Wtedy szczególnie mocna odzywa się tęskno­
ta do ,,gniazda" - tam gdzie się człowiek „ulągł". 
Do moich gór. lV Warszawie ożeniłem się, mam 
rodz:i,ię, tu wiq.iq mnie obowiązki, a przecież ro• 
d.:innc stron11 ciągną. Prawda, jeździmy w góry ,ia 

wakacje, na wypoczynek kilkudniowy, lecz na CO• 
dzieit żyję już w inn ych warunkach., J:)racuję dl4 
miasta, w którym mieszkam. Jest więc we mnie 
pewne rozdwojenie ... 

Tęsknił do gór. Każ.de wolne dni, każdy u rlop -
to natychmiastowy wyjazd do Nowego Sącza, Kro­
ścienka czy Lącka. A przcciet kiedy był w górach 
d łu:i.ej, ciągnęło go do miasta. Już mu trudno go­
dzić te dwie tęsknoty. Zasmakował życia w mie::.­
cie, Pośród tłumu, nowoczesności, świateł. ChoC 
przecież i na Podhalu wkracznł przemysł. powsta­
wały nowe zakłady pracy, rozwijały się -miasta. 

- DojrzewaLiśmy szybko - mówi Staszek -
nabierali.łmy poczucia oclpowiedz:ialności za życie 
kraju. To dojrzewanie pol ityczne sprawiło, że mlo­
d:::i ludzie - tacy jak ja, młody chłopak z gór, 
z biednej rodziny - stawali się świadomymi 
wspó1..gospodarzami ojczy=nu. To n ie sloaan, to fak­
tu. Zyskatiśm11 1)1'.Zecież 3zansę życia w oodnośri 
i czlowieczeń.stwie. Jakże daleka odcszti.śm11 od lot 
nędzv i poni±enia._ 

- Pytas:z, czy bywa mi ciężko? - zasta.naw,ia 
si<: Stach. - Wydaje rni się, że jeśli człowiek au• 
tentyczn-ie zwiąże str; z zakładem pracy, to każdy 
dzień jest trudny i bardzo ważny. W stalowni w 

oc,6Le nie ma spokoju w tym sensie, że siedzi się 
3pokojnie, dyryouje zza biurka, albo też spokojnie 
,.wizut.uje się" stanowiska pracy. Mistrz ma u1cia": 
setld problemów: technicz11 uch, orga n -i.'!UC1ii'nuch, 

St.aszek Rejowski jest jednym z tysięcy górali, 
którzy wyjechali  z Podhala za pracą, za chlebem. 
Którzy jednak nigdy nie zapomnieli, skąd ich ród. 
Nigdy nie wstydzą się powiedzieć: jestem z gór, 
z podgórza. Więcej : oni zawsze z dumą podkre­
ślają, że właśnie tam był ich rodzinny dom. Nig„ 
dzie nie spotkałem ludz.i bardziej dumnych ze swe­
go pochodzenia i miejsca urodzenia. 



Z poc1.ątkit"m marca bl<').�f'ego ro'łcu 
odbyło 8ię walne zc•branie !)prawo­
zda" czo-V:} borcze Klubu Literackiego 
w ZakopanC"m przy OddLiale :.lwiąlkU 
Litcrató\fP Polskich w Krako,de. Sie­
dzibą Klubu, który jstnieje ju/.  pne­
szło dziesic:ć lat, jest stolica Zwiq_:tku 
Podhalan w Zakopanem. Kh .1b dzil·li 
się na dwie sekcje literackie: ogólną 
dla ludzi piszqcych pal.szczy tnrt Htc­
racką oraz sekcję literatury gwarowej. 
J.ui ten podział wskazuje, że mamy do 
czynienia z Klubem nic•:twyklym i har­
dio zró�nicowanym Pod każdym 
,vzgl�dem; jl.'go członkami są bowil'm 
zarowno ludzie posiadający t.ytuły 
doktora, jak i nie majqcy pełnego wy-

. kształcenia podst.uwowcgo; ludzie sta­
rLy i młodzi, lcgitymująt:y si.ę kilkoma 
ksic\żkami nlbo przyn oszqcy do K lubu 
dopiero swoje p1·6bki literackie, spo­
dziewając się na ich podstawie w•.y­
skac pełne członkostwo, a z pc\\-·nosciq 
i poparcie \v stan:tniach o publikacj('. 

Terenem d:.dałalnośd Klubu było 
poczqtkowo miasto Zakopane, mające 
ogromne literackie i kulturalne trady­
c·jc, ale z cz.asem stała sj� nim cala 
ziemia podhala1'J.ska. Zjccha1i \vic;c do 
„Swarnej" ludzie pióra i gaw�dziane 
ludowi, ci  „pod krawatami, nosU\l·y się 
po miejsku" i ci ubrani .,z góralska" • 
od Czarnego Dunajca i N owego TarE,.ll 
:i Orawy, Gorców, Pienin i Spisza, aby 
za stylizowanymi stołami góral!:;kimi 
zgodnie radzić w j(;zyku literat:kim 
j w gwarze nad rozwojem litf•ratury 

I kullury Podbalo. Lkzne l aktywne 
by jy  grupy i ziemi „hetrnana" Wia­
dyslawa Orkana, a takle z Or:.nvy. 
Mało natomiast. :wala:tło się na sali 
przcd:;tawicieli Pienin i Spist.a; tt: 
ostatnią ziemię reprezentował bodajże 
tylko Jan Pluciński, wyróżniony :Swie­
;i.o nagrodą O!)kara Kolberga. 

Spra'"'Ozdanie z działalności Klubu 
za ostatnie dwa lata zloi.yl długoldni 
d·1.ialacl. i za;o;lui:ony prezes lego Klu­
bu Tadeusz Staich. Klub moi:c sil:; po­
szczycić c;poryrni osiągni�ciami, c.t.ego 
naj lepszym dowodem są liczne \Vydaw­
n.ictwa. Tylko w ubiegłym roku uka„ 
zaly się miedzy innymi: Zofi i Grncy 
„Wierdw,ve Słowa "',. J a na Fuclali 
,,Srybet ,,y miesiqcku'', Antoniny Za­
chary-\Vnęko\.,ej „ I3asnie spod Gor­
t·o w·•. Andrzeja Jazowskicgo „Spotka-
11ie z Juhasem.". 0::.tatnie d,vie pozycje 
opublikowała Ludo\va Spółdzielnia 
,vycla\.\·nieza w stosunkowo <lu.Lyth na­
kla<la.c.:h , bo kal.dq w kilkudzicsic:ciu 
tysiqcach. Ocl.yWisde nie kai.dy pod­
ha lansk i  oisarz, który zasługiwałby jut. 
na takie wyróżnienie, doczclrnl si� dc­
b;ut1.1 ksiqżkowego. 

W dy�kusj1 podnoszono rownicż in­
ne  problemy"' Pi:zcdstawicicl ZLP 
\\ .  Krakowie - oddziału, który spra­
wuje merytoryczną opiekę nad Klu­
bc-m Literackim w Zakopanem 
;t.wrócił uw.ig� na fakt, że w do:'.ić ob­
fitym dorobri:u literackim podhah.111-
:--kich pisarzy przeważa JX)CZjn ;  wyraż­
nie natomia:.t odczuwa si� brak prozy, 

Andrzej Jozowski 

B E N ES N S  
j to prozy o tematyce gl�bs;l.l•j, w�pół­
ct.�:.nej. Uw�l.ga nicwą;.pliwic shi �zna. 
Podhal..Ulscy pisarze ludowi i popular­
ni gaw�dziarzc, którzy czc:sto };ą 1,a­
pra:szani na różnego rodt.aju \\. ieczor­
nice, na ogól unikają tematów sz�r­
szych, powa:lnicjszych i \vspolczc�nyc·h. 
Na przykład ostatnia wojna, ktora 
zna.lal.ła w literaturze ogólnokrajowl'j 
du.Gy rel.onans, nie stano,vi przedmiotu 
szczególnego zaintcre�owania pbarzy 
ludowych z Podhala. Natomiast W)Taz­
nie ,vidoczne jest przy;viqzanie tych 
twórców do hL;tor)·cznych postacj Z:::i­
kopanego, takich jak choćby Sabala, 
ks. Stolarczyk i dr  Chałubiński, oraz 
wielkich góra1::.kkh rodow. W zasadzie 
j<'dnnk twórczość ich ma charakter  
kompilatorski, obraca s i�  wokół a1\­
tualizowania lub szersz:.'go uj<;-cia po· 
pularnych i J)Odntnych do  opr;i cowa­
nia ,vątków obiegowych (wyp�dzcnit 
przez dzieci sta:cgo, znicJoh:i:niałcgc> 
ojca, wybór syllO'-H\j, oehota i.cni;�ccgo 
�ię kawalera na d•Nie żony, brak umie·  
j�tności kulinarnych itp.). 

Gdzie nalei.y szukać iródla ll'go zja-

Odezwał si� więc do nas pan „Orle 

--; 
piórko" wnet p_o przcc?-yh111 iu ogłr�st.o- ,...,,_,,, �A-rr--nych tu w swoim cz.asie uwag - 1 z;a-

li 
-;,,------

. skociyl mnie po raz drugi. Zaskocz)· I • .-mU!�.l"Mri. ł"l..4....,��...._,, 
tyczliwym tonem listu. Bo nie zapic-

�
�'qj ...... .... .....,...�..,...rca 

. kło!ić pn.eciwnika �en list ujawniał, ;�n� 

Sfł:.�1[t\\P[ll0��-[ . urazy kogoś dotkm(tego ostrą przcc1ez I , przyganą, niezgodą moją na jeg:> rozu-
mienie polskich problemow społecz­
nych. To ·jest list ct.loWiC'ka \\.yrozu­
mia}c, cierpliwie perswaduj;.\cego. Nie 
tyle broni pan „Orle piórko '' swej 1·a­

, ł:�. ile ze spokojem ją uzasadnia. Oto 
. eo napi-sal. D�·ukujc: pełny tt'kst - i 
- tylko niektóre znaki prL.estankowe po-

i:hodzą ode mnie. 
• •  1Panie redaktorze, bardzo dt.:i.ękuj� 

• ;;aa wY<lrukowl.tnie · rriych wiersl.y . oraz 
J)rzeanalizowanie. Jest pan dobrym 
l!pa·wc�. \V . jednym m_iejscu sie pan 
pomylił, że robotników chłopom pr.t.e­
fiv.'Sta-wianl. Ni'e._- O 1:o rili chodlliło, że_ 
�w.ali sic: pię:i.ar na chłopską skórę, ;..e 
tobotniĆy nie · mo#� d-0j�ć do poro:tu„ 
.,ienia o tak w3t.ne sprat, y. 

A oo chodE 
0

0 °Hit1era, tern ::o wy• 
wolał z piekieł - to mamy ich w kr• .. 

- Ju. Wytłumacz� dlaczego panu redakto­
l'OWi. Weźmy pod uwagę taką spraw�. 

: A oto: . w Krościenku, w Lopus�cj, 
· <khotnicy, chłopi oddali do GS SCh 

łl"l•in.ie, krowy i byki. Stala ta �wina 
· prze� trzy clrii mi ·mrozie 1 głodzie (,ile 
-na Wadu ubyło.!). \Volała o 1·atunek. 
Dopiero chlOpi dóprowadzili do �miany 

· sytuacji. W Ochotnie,- świnie )Omarzły 
N kość, u.. w · Kr�cienku, Lopusi.nej, 
kopjta przymar�ly żywinie do betonu. 

- My chłopi znamy sytuacj� kl�ski i ,:Jo-
- ciu, ale bezmyślnłe n!e damy swej pra-

ci urzędnikom marno,,·ać. h-Iole sar ... 
. anacko, po partyzancku si( o Hitlerze 

·wyraz.iłem, ale mam słuszność, bo , ... ie­
le się niszczy rzeęzy w Polsce po bar­
barzyńsku - nie trza Hitlera. Można 
zbadat sprawę z miejscowymi,  którzy 
1ąsiadui:. kolo skupów GS SCh." 

Na odwrocie listu znaJazłem przepi­. sany wiersz Odezwa (powiadam ,,prze­
. pisany", bo wed_ług wyjuśnień autora 

powstał był jeszcze w roku 1975). Po-
- nadto w ostatlllich tygodniach pan „Or­

le piórko", który jest korespondcntc-m 
.,,Dunajca" częstym i wytrwałym, na· 
deslał nam teksty niew4tpli wie świe­
żej daty, jak Sam�zwaniec, Bal lada 
o „Solida rności", Lipa, Aby ,1a re ,it-:, 
Skutki picia wódki. Dają nam te wier­
sze trochę sposobności, by ·wejrzeć 

rhlop::ik i<'j publicystyki v..ic:rsz.•iwancj. 
'l'an1t., ob:,crwacj.a poh\·ierdza ·si�. 
C_hoćby i;ama właśnie Odl.!ZWa, i:stot1J ic 

opn:eć :łi� na „S ,Hclarnośd 1 1

• Tu mu 
nie \\ yst;ł:::, i nie m- ·.gto \\ yjść. Kh;ska. 
Koniec. 

warta swej naz,1,.y. Wier:,z�okr1.3·k. M;\- Aby na rentę: chorym. ona się nale-lo �ręcz.ny, n ie napisany � nalc.l.ytą ;,y, lecz głównle ręce po ni� wyciąg:ijq umiej�tnościq pi6n1. a pr:t.ecici. mOcny leni�,  sy)lluJanci, młod:Gi kombinatorzy 
w wicCO�·y1'ą, dź�vięku, w l<.ma_cji" agi- pewDi 8w3 eh poparć i kumoterstw. t;i1.orskicj. Sto razy po sto razy Już pi- . PA by iuo· nic. nic robić. al kabz� nabić". sano tak, pi·ze1l1awiano - .i oto zn,_C � l\. Już najbardziej to niegodny eąsiad 

. tt.,raz powiew ir;.).dycji. ' ..i u tora, nięjaki J. J. 
My chłopi do tł.rogi, 
b rać ze sobq ·1..osu, ·;,n·oxyf( 
Pr�ed nami dzj.e,o,.� 
przed nam.i wssystl,o, 

Dla ojc::y:ny więcej chleba 
i .r.:..eba! 

Tak ml}łlby zaczyna� si� kał<l.y 
· i:h ll:;.fiski v.'iei·s?O\Y!!llY. a]>Cl, i k.iżd1 by 

ta.kim roz.poci�tiem zjed nywał sobie 
serca sluchac:ty, a jul co najtnniej · ich 
uwagę. O co tym ra:!em oręduje pan 
. ,Qrle piórko"? O szanse dla etektyw­
Dej &ospodarki na w.,L "By ojczyzrut 
prz.y nas chłopach nie cierpiałan. Dać 
nam maszyny, :t.dreno\'\•at łąki i bagn�1. 
zająć Bil'! budownictwem - a będzie 
produkcja na miar, pot rzeby kraju, 
nic będzi('omy musieli ha1lbtlć się itnpor­
tem mię!'-a czy .tbo.La. I niec.o.h życie 
nam upiększa „Demokracja - �:ol ność 
nasz.a", 

bo do tego kaid y c:dqża : 
chłop, ro�otnik i poeta. 

No có.L, tutaj tylko przykb.snąć. Tyl­
ko zs.olidaryzować się z autore..-n. Jed­
nak icgo ju.L uauczyliśmy się u mntkd­
-historii. że o zg;;,d� ogólnych haseł 
zawsze łatwiej niż o zgod(: poglqdów 
konkretnych, szczegółowych. Ciytamy 
wi�c dalej, wnikamy w konkrety. 

Samozwaniec: lekarz-dyrektor na 
prowincji. czuje się jak B6g czy car, 
pewny sicbi<', pe-nsja 25 tysi�ey, miał 
do dy�pozycji pensjonarki i pielęg­
niai·ki. 

J dalej dą :yl, 
Ale nie zdą,:yl .  
Zastała go tl'icll u.ra:  
odnowa.  

Wsżustki�1! ' na  BP!)Wiedź� 
'l'ę <-:cilq ga. wieU.i -

· Gdy.i Jaaj =rujnUjq na n ic. 

Skutki płCia wódT.:i: temu porzeka­
dłu staremu i w błahy żart obracane­
mu pan „Orle piórko" nadał aktualną 

.. treść. Skutkiern picia wódki puez Po­
laków - twierdzi - są miliard-owe za-

. dlut.enia · w dolarach. Win.Jen cały. na­
ród, stwardniałe serca ludzkie, l\·hna 
tradycja Za.globów l S.isów, winni 
oczywiście ctrrektorzy (chociaż tym po 
sierpniu ucięło �ię), winna te� wła­
dza i to od zanu1ia paiiBh'- owości, 
,,gdy.i; przy władzy kai;dy chory". Cho .. 
dzi o polityk� zdob)·wania pieni�dzy 
przez sprzeda:l: alkoholu. A stąd w wy­
niku kradzieże, cygaństwa, Pfł3tytuo­
\'vanie się, marnotrawstwo. 

Już obrzydty ciqgte b łędy, 
Już obr:udtu ciqgle pro§b11, 
l{raj się cliyU wciąż do zguby . 
Gdzie te chwaty i wiwatu, 

<;dzłe oklaski, rozwój, błyski. . .  
{ . . . / 
Co kroj się podn iesie, to upada na 

kolana. 

· w rozumowanie ich autora. Jasne . staje 
się przede wszystki,m, ie pan HOrle 
piórko" pisze nie okazjonalnie, nic od 
błahego dla siebie przypadku, lecz. z 
upodobaniem i uporem. Jasne jest tak­
że, iż jego upór odnosi się do czegoś 
więcej , niż suma przyjemność rymowa„ 
nia: uparty jest w poglqdzic, jaki 
wierszami wykłada, w treściach stale 
powracających. Już dawniej, omawia­
jąc j<'go wiersz Odnowa Wałęsy, napi-
ialem, że za sprawą pewnych sformu- \Vi�c NIK, wi<:c robotnicy, ,i.., ic:;:c gdy 
łowań przypomina on styl dawnej knmitctowe o:;lony zawiodły, próbował 

Dwa razy pan „Orle· piórko" wybrał 
dla swego zamia·ru formę bajki, a bo­
haterami bajek uczynił - drzewa. By 
wszystko b3-lo po bajkowemu, drzewa 
myślą, mówią, protestują przeciw 
trujqcym spalinom, nawet mają poglą­
dy polityczne. Toteż kłócą się : kto wię­
cej miejsca zabiera, słonecz.nych pro­
mieni. Bohaterem pozytywnym w�ród 
drzew jest osika. \V obu wierszach. 
Osika biedna, trzęsie się od praczasów; 
boi �ię, ale szemrze. I w wierszu, i w 
przypiskach prozą, k tó-fe mnją napra-

D HA L  � S  I J 
\.\ i ska? Dlal'n-go pha rst,11:u l'h l · ip:.:kie ­
mu na Podhalu brak s1.c•rsz;l'gfJ ro:tm;,1 . 
chu? Trzeba pamil;'.tal', i.e pr;,.yjr;"cl ·� a­
j ;\t:Y na Podhale t u r.r!ici chcieliby s ię  
Ct. l-'goś dJ\\iC'd:tieć o Zakopanem i Ta-
l ·ach i zaintt.ff<'sow<-mi sq or,yg ;na ln.\ 
\.\ tre;-.d i formie gadką górafskq, t-.1k 
j ak  ch�tuie kupują typr,wo górah,kie 
p:uni<ttki .  P11natlto d o  przc�zloic. , 
zw:•sz<.:za tej chluhnC'j i milej ,  ka.i.ti�� 
lubi powracał'. wię(.· pi,,.arze lud,1,,< , 1 

a takl.e Za\Yod,Jwi ga\n;-dziarze wyko­
rzy�tujq głownit' stare, rnd:dm,e ,, ,,tk i  
g ( 1 rabkie. CZ.)  m zrrsdą nit.> gardt.il tak­
i.c wielki prJeta i p :.-.arz tej ziemi Ka­
ziini('rz Tct maj('r,  d la  w il' lu  po dziel1 
dzbicjszy nil'do�cigni, iny mi strz. 

�;i Pr;dhalu  wyt wor1.yl �i<; !-pe·: jalny 
i �\,· uisty rodzuj l i t eratury zw; :  ny  
, . .c;adtt:f ·  Są to  na ogó ł  k rOtkic OJ)O\\· ia­
dania, \\  "'· it:ksr.o�d o !- i lnvm z;, b.:tr­
w„c? ; u  h • 1Jnr>1·.y t y<·znym. �,llyryc,.n;,m 
i m1u·aljt,:.;t ,r.-;k i tn .  :\;\jwyl>itniejsz�1 
p!·z1· d :  ta\\ ici<• lkq nurtu  �;ityJ ycL..nO·de­
ma !ia tor!,;J;if·�� w pr)dh..thfo;kicj p C'­
z.11 \,·s •wkzt•snc•j jL'st Wc.,nda C.t.t1L .. · r-
11;1 t .  

\\ iać  nicd upowlL·dzen i a  i ni0zgrabnOJ .;l'i 
-1e,;...:-.tów o ;;tmbicj;;1ch p(wlyt:kich, pan 

1
,0rle piorko" wyjaśu i;.1 �\vq intencję 

\°alkowic i0 :  t a  osib:a to chłop p( 1 l.-;ki .  
K 1 1n jest. lipa? Dr z.ewt:m pozorow . 

Lipa w ogrod . ie  st a ł a ,  
u rodq swq s i ę  szl·::.yc:ila, 
tv s u;e u:lo.'>y p1t;k 11 e  1.- wie('/e 

1.rp la ta la. 
W słolt!'.'U ,  dumna  _ M<'bie .  c.::ula su� 

Clt tC' o L i la się c:iaf;le :  
He  miodu. ze mn ie! 
A jak.i ty.: to dobru, 

�.:c�ęśl i u  .. •a. 

� ile li erbat.11, He och.lody. 
Ciqg iem re sanie v· y wodu { . . .  ] 

( I.ipa) 
.� liPll z lcrzasldem: mu mamu 

o rde ry, 
11am idnd:.:n.  st,: ,wLP..:::� .  

ł BnUada o , .Solidar .... ości'") 

Aż przy!)zetll ktoi prawdomÓ\\.J1Y jak 
d ,: it-cko w Ander..,.enow.:kich •1Vou:vclł 
sza!ach cesa r.:ci ł wyjaśnił lipie� d! 
on.i jt!st t ylko l ipą, że Jej picil. z.gnił 
jui. całko� i�·il'. Tym razem pan „Orle 
płót:lco" wolał 11ie być ca}koiem jedno­
znac?.ny: kcmentarz mów i zah:dv..ie, U 
1ipa tb hloś na R. N.1 koniec zaś -
a.by \\.·sŻystJ.;:o było jak w b�jce - na­
sti;:puje �L.lacłletni morał. 

.. . i '1' 0 1it iejsru lipy 
posad:;ilem. dt:bl/ 
i jedną jabłonkę z MlC2 U r i • towa1to 

gdmia,1q. 
1'o d r:ew7 ·o  pit'le,r1n ujcie ios:.;uscu -

- lJy ,, am 1ue zdziczało. 

Tu mnie P,rn calkiC'l11 rozbroił: od 
dz.i�cil1�t" a wszcz<'pi.mo mi sympatię 
dlil Mict.urirni .  więt: i ja bym doradzał 
tr0<:�1c: tro:::kliwośd wobeł· tej jab]oo.kO.. 
Przydol "'S:� num ona . 

A w ogóle, P•rnie ,.Ode pió1·l<o . . , �po­
ro trzcź,Yej chlupskit�j slusz.no�ci w 
Pana obserw�,cjach - nawet mimo 
tych ci:y innych prie-sud. Pr:tyjemnie 
mi to z iyc7,J hvokiq stwie-rdi.ić. 1 po t.·o 
było Panu to pisanie o Hi t lerze? J\a  
W5tyd i na kłopot tylko. :\'a n icporozu­
mielT:ie. Rrzecic/. mo.i:e Pan wyra:i.ać 
swoją my!Sl bez · \\;:,pominania okrwa­
wionych nazwi�k; To nie J>O party­
zancku - a i nie po sarmacku , praw­
di;: rzekłszy. Są słowa i zdania czarno­
wról:bne, które w u�tach przyzwoikgo 
ct.1ov..icka t.nalc.lł �i� nie p·Hnnny.  



L I T RA TU RY L U D OW . J 
Pudhalai1�ka lite ratura j;.1k po-

wsz1•chnie wiadomo - j('�l b::,g.Ha 
i roi.norodna, mo.lna zar�·zykiJ'\\'aC 
t v.,ierdwnie: skomplil{owana. Trudno 
wi�c w krotkicj notatce nakreślić peł­
ny jl•j obro.tz i wszy;-;tkie pojawiaj•\ce 
sir; w niej tendencje; zamiert.am po­
wróc ił· do tego tematu w szcn;t;ym 
»L� 1JL..tm. 

>o"vroćmy jeszcze na chwil� do jed­
nego w;:ri.ne,go postulatu wy�uwanego 
na zjd�<lzic; podhalańskiego czasopis­
m�('nt�ict,va. Padł w czasie obrad gło.s, 
:..eby st:-1rać si� o przywrócenie . ,Ołden­
ka regionalnego'' w .,Dzienniku Pol­
:. .dm ' '  (kiedyś równie2 tygodnik , ,Wie­
:--d" miał kolumn<: .,\.Vicśt'i �z gor' '). 
A pr:t.edeł na Podhalu ukazują się 
oziś: . .  Podhale", . ,Dunajec ·•, , .Podt a­
tv:e", , 1 P;Jdhalanka'\ , .Rocznik Podha ­
lai1�ki ' ł  i czynione są przymiarki d o  
utwor:t.cnia „Zakopanego''. Czy to nie 
za dużo prz.y dzisiC'j::;zym powsz.el·h­
n;ym braku papieru? Czy nic :.wiad­
czy to  o pt: 1:-·m z.dezorganizowaniu 
1·1.1chu W) aawnicwgo na Podhalu,  
4J pewnym sobkostwie i bri.i ku neczy-

\\. isa·go i wla.::,d ,\ ego wyl'ZU(.:ia po­
t rztb regionu? \V L)·m przckvna · J i u  
podtrz:ymL1 j�  mnie t..1k;i.e i nny fakt : 
otóż Klub Literacki w Zakopanem za­
po,viada wy<l�nie antologii p'>rzj i 
i prozy góralsk;cj. J cdnocześnie Pod­
hala.Ilski� Towar:.r.yst,vo Przyjacioł 
Nauk w Nowym Targu, Towarzysiwo 
takie ban.łzo :i.ywc i ambjtne, zapo­
wiada pu blikucj� trzech pozycji: jed­
nej poi:wi<!conej rolnicl wu i chyba 
ochrouie przyrotly na Podhalu, dru­
giej - folklorowi,  trzcch!j - po('.zji. 
A co wni 1Jsą do dorobku podhal:mskie:j 
u�rnki i l i teratury - a i pewnością C1>S 
wnio�ą - Jud i e  pior,l ..,pr>za Podhala, 
albo dzi<. llaj,\<:y poza regionalnymi 
Z\\ iqzknmi,  klub·  ,mi i ,tO\\ �u·zy:-1.cnia­
mi"?  . • .  

Podhnla 1·1 ski ruch spolL•czny, l iterac­
k i ,  kultura l n y  i naukowy po roku 
1 968 ro:L\\· i ja się b;J rdzo bujn ie, z. iśc:ic 
góralsl<q o.11nbieją i zawzi�t-,�cią. C ie­
·,zy to, ogromnie cic."•;zy, zwłaszcza mi  .. 
Jo�ników tego przC'pi�kncgo �kra"\'ka 
naszC'go kraju. Ocz.vwiścic postronny 
ob:jC'rwator może pytat\ czy w tym ru-

Baśń ty lko d :a dorosłych 

K A R Z E L  

W 
orcisłoW był mężczyzną niezwyk­
łym. Miał w sooie jok iś  niev.i i ­
dz ia lny magnes, klóry Sprowiat, 

ie oglądały .s ię za nim wszystk ie  ko­
biety, tok lllłode jak i store. Ale on 
łego nie dostrzegał i n i e  wykorzystywał. 
Meżczyini kpili sobie z tego powodu 
z Worci słowa, mówiąc, że kto nie ko­
rzt�to z okazji , aby z kobi ecego pępka 
pić niewidzia lne krople rozkony, jest 
a:wyciojnym faj tlop(I. Bolały te słowo, 
kłuły męską ambicję boleśnie, siedtiolv 
w pomięc� jak d ties!ęciu naroz dłuLni. 
lirów,· .  ole Warci sław umiał s ię a: tym 
upcroć,- Jedną_- miał tylko miłość : czar• 
nowfo.sq Dobromiłę i oni myślał dzie lić 
to ua:ucie . na drobne . . .  Rozrnł-eniać no 
kobiece nogi, pi.ers i ,  usto, pienczoty. 
C�r.00 Worcislowa mioł nci myMi Poeto, 
gdy pisał, że nie była no 1iemi rzeczy, 

Z 
czun• dzisiaj kojarzu si,: czer­
wona laturnia? z osta tnim 
tniejsc1nn w t.abeii roz'1rU WPk 

aportow11,:h; nad ttksztattowcnicm 
ta.J.;iej zbitki pojęciowej skutec:mil'! 
pracowali przez lata sprawoZdGWCłl 
ze storlion6w. Pół wieku temu p,o­
ws.:eehn.t'! było lnn�  skoja..r.::�n ie, 
,..:eczoive: Jmrpurowe światło patro­
nowało wej§ciu. do domu publwz-
11.ego. Oto, jak zm.ieniajr1 si( symbo­
le i obyczaje. 

DOM POD CZEllWON.A, LA.T.ł R­
NlJ\, film :znakom.itego węgie rsUe­
po rc.:usera Ma.k1ta łiygnali:;uje już 
tytułem, że będz.te lustrem tamtej 
,poki, tamtych. obyc;;.ajów; że jest 
jed ,i11m ;; pow rotów ki.na ret ro do 
nostalgicznie u,spom.ino n1,Jcl1 �ta.­
rych, dobrudi czasów. \V1$or::y ma­
jq szc=egól>:!e powodu do 1)0clda łra ­
nia się nastrojom w·:<i1,1chania za. 
pr;;cs.:ło�cia: n iewiele narodów to­
stała w ,1as:ym wiek u tak bole!­
·n ie dotkn.ietyc1i przez h i::i to rtę. 

'l'o, co ogląda my w ftlmie Makka, 
d:.ieje aię w d t1 iacl1, potęgi Cesa r­
SHca :Aust ro-\Vęgiersldepo, w poezq­
rJ.:od1. wiek.u; w kilka naście lat póź„ 
niej pnyszta klęska i rozpad impe­
riu.tn; potem. vtonęla we krwi Wc­
gie rska. Republika Rad; potem byt 
fas.:y.:m, następna klęska u boku 
hi t tcrowc6w i utra ia .Siedmiogrodu 
na rzecz Rumun ii; potem były tra­
gedie sca1'nowskicgo re.:.imu Rtiko­
sleao; potem byt rok 1936. Tylko 
11ajsilniejsi u.,ychod::q po takich cio­
sach z 1tiepr;;łJpacl lym OJJ[ymi::mem 
i u:olq btcdowania pr::yszlości. Wę­
grzy wys::li. Ate nie mooq nie pa„ 
miętać. 

Stq<l kinematografia tt-'ęoierska -
jedna z czołowych dziś na świe­
cie- jest najbard:.iej eh yba c:.arno­
Tejleksyjna, powatnc, ,  nastawiona  
na  r=ec:owq i chlod,iq a n aLi::.ę co­
d::.ien noSc.·i; mo.:.1w pou:icd.::.iei·, że sa­
ma ska:.11Je się na  niepopularność lL 
s::.e reoowych widzów w in ,iych kra-

którą chcioiby mieć, że n ie wał nikogo, 
kemu wo1 to byłoby za1d 1o�cić ,  ie <:o 
prZ)'dorzyło się 1.lego, downo zopomniol, 

Mówi l i  1ówniei: o Warcislowje, że 
jest trudnym alov.iek iern,  ie jak ieś 
orły - oni oly stawia zo plecami, że za.· 
doje kfopotliwe pytan ia w rodzaj u :  dla. 
czego teroz nikt n,ie buduje wsi, o tylko 
nowe rniosta i m iasta ? Zezem polrzy l i  
te.i: no ka rło Skrzolodoro, który był 
wra;ciwie jedynym, n iezawodnym przy­
jocielerr, Worcisłowa .  

- Wartość czlowłeka poznaje się nie 
po i lości przyjaciół, lecz po liczbie wro· 
gćw - pocieszał uosc-m Worcistowa 
Shzotodar i na jego miniolurowej twa­
ri.y jaw,ił si• moteliki uśmie�h. jakby 
ziarnko, z k tóiego wykiełkuje wielka, 
zbiorowo radość. 

Zo1wyczoj Warcisław nosił Marło n• 

CZERll'ONA 
jaclt. Tu.kie w. 11.cu. Ale- :da r:wjq. �e 
w 11 iej u·vjqtki oci re�ułu - u:łuś•ue 
tNedu, gdy si(ga w pr::eszłnśt:. 

'J'akim eweneme11 t-em jł.'St DOM 
POD CZERWONI\ LA.1"A.l! N l Ą, ba­
rwnie maLowana opo wieść o l udz­
kich t ęsknotach w )1rowi ncjonalnym 
mie.kłe. Mamy tu.  epokę Maupas„ 
santa i mamy też jego spec·yfikę: 
delikarne oddanie l'łwrakterów po­
staci, =opis obyc.::aju, zabawnq ane-­
r;dotę. że nie kojarzy się to z do-
1nem public::nym? 11 m,  mo:e si,: 
nie  1.:ojarzy;  zale�y, kom u .  Zres�lq 
to cl.;it'lo jest  na pewno- z rob ione 1 1a  
przel,,or  powie rzdio w n y m  wyo b ra­
.teniom, przy 11ajm.11i.ej w ;cdnym: 
c110d:i mia nowicie o po.ś red n ie  wy­
-ra::e14ie w n nn poga rdy dla obhuly 
mies:c:a r'i ski.ej, J.;tóra w JJroi;tyt utce 
wid::i t ylko o r:e$:n y  pr:eclmlOt. 

A' ie, w filmie Ma kka n ie 1110 sen-. 
sal·ji erotyc:.no-ob11c zajou'ej, n ie ma 
atrakcji dla tuch , k tór::.y L ubiq .:ię 2 
chit'hotem g(lpić na gole sccl! y -
jakkol·wicl,.; jest w t ym filmie .:rn-
7Jelfrn  swobocla opowiadan ia,  bo to 
u.,laś,lic jest nieod:owne, jeśli się 
nie chce b y<; nar ratorem. pruderyj„ 
n ym. Za m iarem ołóu;11 ym. było jcd„ 
nak.�e pokazanie czlowiec:<' t'l s t  tca ,  
pokn::anie t�sknot i smut11yrh re::y­
g n acji d:ir?wc:-qt ,  1..-t () re z ró.:"r1uch 
tum powoclóu, ::nala.:łu się w domu 
publi(·;; ,iym. Chod:i z resztą nie tui-

t:hu nie ma zbyt wie!� źywio?owo!d, 
roLbicia, braku wlnśchvcgo wyczucia 
rzet.:1.ywistych potr:tcb tc1·enu i tego, co 
s i ,: od tego regionu naprawd,1 oczeku­
je. I 1. pewnością nic bt;dq to pytania 
calk icm pozbawione �luszności, cho­
c · a:i.by w dziedzinie tzw. polityki wy­
dawniczrj. Ale z drugiej strony je­
�tcm przekonany - a dowiodła tego 
rÓ\.\ nicż h istoria Podhala - że obro,i 
się samo to, co jest naprawdę dobre 
1 wartościowe. \Vielkie ambicje i zdro­
wa rywalizacja, jaką si� tu . obserwu­
je, kszczc nikomu n it. zasikodziU, lcez 
były motorem hvorzenia rzeczy wicl­
kic:h i pjęknych. 

Zjazd wybrał nowe władze. Nowym 
prezesem K lubu Literackiego w Zako­
panem z.ostał \\' itold Dudziak, wice­
prci'.c:-;ami za� Entil  Kowalczyk (Ora­
wa), .Jan }"uda.Ja. (Gorce) i Stefan Ki­
l iański, który chwilo,"o będzie pcluil 
także funkcję sekretarza. Na skarbni­
ka wybrano Jana Bat:hlcd«::-żar.skiego, 
a przewodnictwo sądu koleżeńskiego 
powicn.ono najstarszl'mu z członków 
K J  u bu, Jano\\ i Plucińskiemu. 

Tadeusz Staich kategorycznie odmó­
wił ponownL•go pri.y j(!<:ia prezesury 
Klubu z uwagi na zły stan zdrowia 
i objc:cic funkcji rcdakl.ora naczelnego 
, 1Podhalanki", która od tt•go roku b�­
dde p<'riodykiem. 

Zjazd podjął też uchwał� o przystą­
pii:>n iu Klubu Literackiego w Zakopa­
nem do Zrt.esl.l'nia Zt\. iqt.ków Tv,:ór­
c1.ych. 

ramieniu i tok chodzil i  razem 
nojcowq łrro inq. ,Olbrz.ym i 
dwa wydania,  dwa wcielenia 
Owie możliwości czy jedno ? 

noddu­
korzeł 

ludzkie, 

A kiedy nastoi czos, gdy coraz to 
1bieroły s ię tu i ówdzie wielkie rzesze 
lodzi i szemrzqc chciały dokonywaC 
wielkich rzeczy, Warcislow ustami Skrza. 
todoro, który górował ponad tłumem, 
wotoł : 

- Diaczego nie chcecie do-konywoć 
rzeczy małych, o tylko olbrzymie? 
Niecierpl iwość jest trucizną i jodem I 
Niezgoda kamieniem młyńsk im u nyi 
plywoko. 

Korieł ncd tłumem gtów potężriioł 
1 każdym słowem,  ole w da lszym ciągu 
był korlem. Nu nic Jdoły się wysiłki 
\\fatcisłowo, .by podnieść: Skrzotodoro 
jeńcze wvżej, Tłum oie chciał słuchać 
karło, biegł · tom, gdzie .słońce 1ocho­
dŻił� mówił, że to jest nowy w,chód. 

- Za dużo oczu mojq teraz ludzie, 
• wystarczy fHzeciei tylko poru by,t. 
tr}:ch - m6wił 1 --goryc.zq WorcisJow 
I z karłem na ramieniu szedł mężnie 
tum, gdzie "Znowu 1bie,ali 1ic ws1ys�J 

LATARN6/ł 
ko o nie, ale • wszustfoich, którzlf 
w ypadają ;;. Taln dobrze -ułożonego 
porzqd.ku mieszczań.'ł1deoo w pafi..s„ 
f tVte Jego ee,ank.o-Królewskiel 
Mości. 

Przede tl'.!.q1stldm na.lei:y do ta­
k.kh Stu cle nt, zw<mu przez panien­
U spod czerwonej Latarni Dokto• 
rsm. Powszechn ie przez nie 1ubio„ 
,iv, ot wierając-y im nowe perspel<:t11-
w1,1, dostaje propo2ycję abu iu, 
wśród nich, zamieszkał - bo to ta-­
n iej, n iż na stancji. Oferta pr;:11ję­
ta.; oby t ulko się n ie wydało! Cóż 
bowiem. powiecl.:iataby rod.dna ch.ło­
pca; przecież to zupełny skandal. 
No i, niest ety, pod podan11m przez 
Stude ,ita adresem wtaśnie .zjawia 
.się jego s::acow ,ia mam.a ..• 

Znakomity punkt wyjścia został 
z całym wdziękiem „o.::.wini,:ty za­
równo przez Sdndora Hunyady„ 
r?(JO - autora adaptowane; tu no­
tcelki - jak scenarzystów t Teżyse­
ra. l<droly Makie pr.::edstawia • z po­
czuciem humoru coraz to nowe 
zwrotu syt uacji ( bo akcja toczy się, 
oc.::ywiście, wokół usiłowań ukrvcia 
prawdy przed mamq), jakkolwiek 
sięoa też do akcentów t ragicznych; 
bawi i wzrusza, zastanawia t pro­
wokuje. Głównie chodzi mu jednak. 
o wydobycie kont rastów, a poprzez 
ten za bieg - o odkrycie przed wi­
dzem złożoności spraw tcoo Awia ta, 

I !MJ!.,osili iiai) 
•.• \\·ojc,, ód1ki Oir@dek Kultur:, Rlt 

IV woJe\\ ód1.:ki ·'Pneglatl •rkiest.r 
dęiych "' Gorl iea t·b; 

• Zwiliłzek Poh,kith Art)"�ió" 
Pla,;t) kim ,  Galeria " Zakopa"tem 
na oh, arcie �y1tta,, y m:;,.Jar111.u a., 
rzeźb'.' i Q lfunku Stanisława Jt o­
dzińskieru : 

• Zu iązek S0tj11.1 istycznej Mło­
dzieży Po)skid, Rad;it Młod.t.:ie:iy 
Szkol nej w �0\\ �·1n Są.cz11 na ,,. ._ 
jewódzkĄ konrercnl'j( pro,:-ramo\\ o­
-wyborczą; 

• Z" iązek Socjól l i l!ol'.\'CZoej Mlo­
dzi.-iy Polskif'j, Zarząd Woje"Udzki 
w Non ym S�czu na ,, ojeu Odlkl\ 
konfcrcnc:J(: progr.-mou o-u y boru.4. 
delcgató,, na 1 1 1  nad z u �n.Qjny 
Zja,d ZSMr. 

niccierp, iw i ,  wszyscy spro"'ied l iw i ,  wszy. 
scy godni  prawdy. 

Skrzgtodar głosił ?4ekne  słovvo, leci 
słuchano ich n i e uwoin ie  i dz iwiono się, 
ie olbrzym Worcislow c.iog le  d.Lwigo 
karla. 

- Zamien ię wszystk ich w jeszcze 
mniejszych od s iebi e !  - odgroiol się 
Skrzotodor. - W proch ich 1:amicnrę., 
głupim wiat rom posłusznych uczy n ie !  

Otwierały s i�  powol i  oczy Worcisla­
wowi. Nie miał  jednakie odwagi prze. 
stoć nosić no swych barkach zlo�oust•· 
go korlo. Posłorzoł s ;e  coptem. Czasem 
żałował nowel w skrytości myśl i ,  i� był 
itepy na kobiece wdi.feki . Czy powi­
nien do śmierci być wierny tej jednej, 
os\oti,iej przyjaźni ? 

·- Karle, Jesleś tvlke korltttn ? Musift 
•dej.ś:ć ode mnie,  musin odejsć ed 
f\as ! - powiedział wreszci e k tGir�jS ncey 
Worc.islow ł pałozył Siirzatod.a.ro "• 
,drgającej wufkaniczni• 1i1tmi. 

Ale adQrzył• '4•  to 'W snie wnech· 
tnogącym . . .  

EMll llłlA 

• u.u,railitvienie mo-r4l ne. lf h istor ii 
• domu pubt·tc.:n11m ? Tak, u:la:1:Pti� 
w lt,istorii • do1nu y,u.blicz-ll z;m. Bo 
R.OlP«t ui · .,10.Jbardzte; ,:podejrza1l1J P'/ł.., 
cUkqtk1' ccla.r;:;o.jo Bię c.;;vstg uc.3'Ucic 
ł uczciwa ci iH;:e. 1\-'cttl"et tló ,ionur.uch 
tnie� zaspo1'a.ja-nia. popętióu, z«gla. .. 
tla.jq pr«)'miMiie, E01łl1Pu ir1jacl' bruw„ 
n� na c;:u1te i paqocine. 

Pr:zeka::a.n·e  tepe pr.:esfg.ni.O' 'ff'lt!t-
1io.!o u, du...."'1f1ll atopn a.11. za.le-I!(, od 
tposob� film.ou:aniu; jl'Sł w11ra.:,�!e 
włdocznt, jak &torono się t.. o fine• 
;;,ję operatorsk<;. OQ.fo to znal.: omttf!' 
"rll!:zuitatu Bzc::egótn?e w pier1.es.:ej 
czę.§ci, Qd:u kamer• z ted=ięl; iem. 
obra.om.je nastrojowe ch idle w.śrud 
prz1,1rodu, łl to.k.;,e u., ro:slo1,ec.:: 11 io ... 
ttucl, uniętrzach . 1's pasreto wo jas­
,w, u,ypie!t�(·Zo�ta fologra.fio. Ja., t osc 
Tótha była uatvd krutu1cowa na w 
omówieHiach jrrko )'rzest uli:o w a. ri a ;  
n i e  zgocł�itb11m s i ę  na tal..;.q opUt ię, 
choć ,.;:eczu u11Mrt e wysiłki 1.: 4me r.:;11· 
�tv &q. zbut ;aiv,1e, podc;:as od.Y, zo:­
wsze lepiej, jebli d : lelo n ie  uJa W­
nia spoi.obu, tu jaki zoszało .'łr wo­
r::one. Natomia st t·r:Płła .::a , .. ucić 
Makkowi pred ylekcje do m iga wko­
wego moma:: u sl„ojarze r!iowego „o ... 
krtt.ch6w myśli", co W1/Pi.tda t u  zna­
c::1�ie gor:;;.ej, ,i i.: w :,eao poJJr.:ed­
tliej, znakomitej Z.!\.Il .,4.WJE  W KO­
TY (.,0.ęrar·· dla uajlt•p.1c:er,o fil m.u 
Awiata to  roku. 19;4). ,\'aJistol n iejs _ e  
2a�. że DO.\I P O D  cz1:RWOX ł\ LA ·  
TAH.Nl.l\ :alam.uje srę pod l,:o ruec, 
kiedy od imp-resyj11 oki Makk pr:e­
t.·hodzi niemal do to,1 u brucglo w­
sk;ego. S-kocla; pr:ccic_ jcclnal,; n ie 
przekreśla to 6e11su i L i ryc: n eoo 
piękna wc.::eś 1 i ejszych fragm�, i t ow. 

Nie p-rzekre.�la choć-by z t eoo po­
WCldu, że =op9mtl iamy no ogol fa­
buły film,j·w, ale po::osta;ią nom 
w-rażenia - 11ojsit lliej _aś p().::.Osla­
jq te wyu.•olane ob-ra.:mni przu ro,1 11:  
te owfrine nastrojami tajem dc·v .  
e rotyzmu t ,nar.:e-r, o sz:c:ęści·u . 



Do nicda wna jest.cze pch1e dane n, 
st,J nie Srcdowiska natui'a J C"1l'go w p,.,J­
sce nie wychodziły poza krąg - stn­
i;unkowo nielicz..nej - grupy specjalis­
tów. Dopiero ostatnio problem de\vas­
tacji ekologicznej kraju pojawił �ir. na 
łamach prasy w formie gorących i a ­
larmujących wypowiedzi (np. sprawa 
Huty Ahnninium w Skawinie). Ocena 
sytuacji środowiska naturalnego w na­
s�ym wojewód7.twie stała sic: tcm�tem 
posicOenia Komitetu Nauko\11,•o-Tech­
nicznego ds. Ochrony Srodowislta, 
działającego prz.y Wojewódzkim Od­
d�ale Naczelnej Or1:anizacji Te<:bnic-.t„ 
n<'j w Nowym SąC'.tu. 

- BioTqc pod uwagę podstawową 
funkcję województwa ler.z,iic:!o-u:dro­
wfa·kową, możemy już d::i�iaj powie• 
tlzieł, że- stan nas=eoo Arodowiska tta ­
turahieao jest kł"11tyczH1J. Funkcje kli­
nwtvc::ne regio1iu zos"talv pr::ekreślo­
tte - stwierd:dł pan LEON MAZUR 
Yo Wojewódzkiej Stacji Sanitarnej. -
Do zajęcia. tak iego sta11owfa·ka - kon­
tynU('IW.tł swoją wypowiedź - tipo­
,vożnia.j(f mnie „ezultaty (przcp-rowa• 
d=nnyclt od ltili<u lat vr=cz Stację) ba­
dali to zakre!Ji.e pomiarów za,iicczus::­
czen ia 1'0Wietrza gazami t rujqcymi 
(jak: tlenek węgla,  dwutlenek siarki, 
weotowocłór itd.), opadu pulu i u,iet­
kob·ct hałasu. Szczególnie ttlarmu;qce 
dane napłynęły z naszych kurortów: 
Krynic11, Rabki, Szczaurnicv i Kroś­
cienka. Ofcazalo się bowiem., ie dopu„ 
azc::al,ie, dla tych specjal 11 ie chronio• 
1tych. terenów, normy sq u, wieltt 1.vu„  
padl<..a..clt i,rzekraczane. 

Wychodząc z przekonania ,  ie n.ikt 
nie tubi w tekstach pubJ.:ic1..11ych nad ... 
rniaru cyf-r, ograniCl!f: si( tylko do r.a• 
cytowania - moim zdaniem - naj• 
ba.rd�iej wymownych. 1 tak: badania 
opadu pyłu u)awnily. że powszcchnoie 
prz:yj(ta dla uzdrowisk norma roczcna 
(40 ton 1'18 km kw.) została w oma· 
wianyeh miej!'-Cowośoiach p1·awie dwu­
krotnie pl'zekrocwna. Jeżeli ehod.ti tt 

Dan uta Binek 

Na ratunek przyrodzie 
za wa.l'tr.ść dwutlenku si:u·ki w powie­
t�:z�t. t J d · ">Z.h l  na wt-.t do paradoit�al­
nej sytuacji. Okazało się. ż:e tz.w. śre,,. 
dniorocz.nc slę'i.:enic dwutlenku siarki 
jest większe w Krynicy n.iż w Nowym 
Sączu, nie objętym przecie-i:. lłpecjakt'I 
ochroną. Ponadto niepokojących da­
nych dostarczyły przeprowadzone w 
ubiegłym roku w tych miejscowościach 
,p,om:iary hałasu. I w tym wypadku 
stwierdzono znaczne przekroc„enie 
U'-talonych dl..l uzdrowisk norm. 

Prr.yczyn takiego stanu neczy je,st 
wiele. wymicn�ę tylko trzy, jak sąd:t:ę, 
specyficzne dla nnszego regionu. A 
·t1:fr::e, �lówn:rmi źródłami nadmiernej 
emi.o:.ji trujqcyc:h gazów są indy,vidual• 
ne kotłO\'\�ie i kominy (po.1.bawiooc ja­
kichkolwiek urządtell zabez.piecr:ają. 
eych). Nic ulega najmniejszych wątpli­
wości, że jPdynie �azyfikacja tych 
miejscowości 1noglaby całkowicie roz­
wiązać sytuację. Jak na ra�ie jc!{t to, 
nie!ó:tet.y, b..i rdz.o odległa perspektywa. 
Cz�OCiowym rozwiązaniem problemu 
b�'loby uruchomienie w naszym regio­
nie, w ramaeh pnemysłu terenowego, 
produkcj'ł. odpylaczy. Po drugie : nie 
bez wpływu na skuteczność ochrCWJy 
środowiska naturalnego przed skaże„ 
ni.ami pozo�taje fakt, i:i. nie dysponuje­
my w Pol�ce dobrą technologią oct:y„ 
nczania gazów. Nickony!{tne dla oma· 
wianych miejscowości jest również po„ 
mie,;�nie ich d•·óch funkcj i: uzdro­
wiskowej i t.urysty�nej. Przewijająca 
s:i� codziennie przez ulice ur.drowiilk. 

'masa samochodów
1 

wpływa na większe 

za.niccf:yszczenie powietrza. Podobno w 
Krynicy czy w Zakopanem obserW'O­
�mno (na niektórych skrzyżowaniach) 
około 1500 samochodów w cią,u ,;odzi­
r,y. 

Wniosek:, jaki ply·.nic z tych kilka 

�,yrywkowych informacji jest tylko je­
den: ochrona środowiska przyrodnicze­
go województwa nowosądeckJei:o sta­
nowi autentycz.ny problem • ..._,ymagają ... 
cy podjęcia jak najszyb3zych działań. 
Mnierzaj�e)·ch do jego roz.wiązan.i.a. 

lty1. ZBIG NlEW ZIO�IECKI 

Zwrot do ziołolecznictwa (2) ją wlaściwo:ści ściągające, dezynfekcyjne, powodu• 
J t\  SJ".ybszc gf,jci:je ran i t \\.·,,rzu1i • n;i,.., � ·o.;h t·�· -
nek na powierzchni rany. Stosuje się je do mycia, 
p łukania i okładów pny owrzod1.enia.ch, oparz.e­
niac-h i odmrożeniach. 

Renesans 

zielarstwa 

Rosliny lecznicze zawierają także cenne dla 
zdrowia witaminy. wpływające pobudzająco na 
wirlc procesów chemicznych organizmu. 

W Pol.sec istnieją specjalne zakłady (zgrupowa­
ne w Zjednoczeniu Przt'mysłu Zielarskiego „Her­
bapol"), w których przetwarza się suro\vCe roSlin­
ne  na gotowe mit'S7<mki ziołowe, nalewki, ekstrak­
ty. Zakłady współpracują ze zbit�raczami oraz 
p!ant.atorami roślin l<.•c1.niczych. W każdym wi�k„ 
szym mief;ci(' znajdują się sklepy zielarskie ,.Her­
bapolu". gdzie można nabyć leki poch odl.enia ro­
ślinnego. 

W ostatnich latach widat:· nawrót do ziołolecz­
nictwa; medykamenty pochodzące z surowców ro­
ślinnych przeżywają renesans. Działanie ich jest 
znacz.nie wolniejsze od leku :,yntctycz.ncgo, ale pe­
wniejsze, ponieważ sprawdzone przez pokolenia. 
Ważne też, że lek ziołowy nie powoduje działań 
Uhf)(·znyCll. 

Co decyduje o leczniczym działaniu ro·Hiny? 
OLOi wytwarza ona tzw. ciała czynne, które wpły­
wają na organizm chorego człowieka. Do ciał 
czynnych na.leżą alkaloidy, glikozydy, olejki etery ... 
czne, ga rbnjki i wiele innych związków. Mogą one 
znajdować się w całej roślinie, ale najcz�ściej by• 
wają w jej poszctególnych organach, np. w liś• 
eiacl,. kwiatach, korzeniach, owocach i nasionach, 

.\lk;deidy są przypuszczalnie końcowymi pro­
duktami przemian biochemicznych u roślin. 
W roślinie uiajduje sii: wiele alkaloidów, których 
wytwarzanie nasila sit: przed kwitnieniem rośliny 
oraz: podcms kwitnienia. Obecnie nauka rozpozna­
je 2000 alkaloidów naturalnych i sztucznych. Na· 
leżą do n.ich m. in. nikotyna i kofci·ina znajdUJr\ca 
1ię w kalvie prawdziwej oraz herbacie-. 

Glikoz)·dy to substancje zawierające cukry. Na­
dają one roślinie charakterystyczny smak, barwę 
i zapach. Gromadzone są szczególnie w korze, 
kłączach, O\'Vocac:h i nasionach. Najwi�kszc 1.na­
czenie w medycynie mają glikozydy nasercowe', 
które przyczyniają się do wzmocnienia mięśnia 
SC'rcowcgo. Nalc7.y jednak pami�t.ać, że gliknzydy 
u7.ytc w ni("Odpowicdnich dawk.H·h mogą był· tru­
j�cc. 

Olejki. odznaczające się aromatem, działają 
wielostronnie. Dzieki sv,-ym \1daśdwościom dezyn­
fekcyjnym hamują rozwój drobnoustrojów choro­
botwórczych; np. tymol występujący w tyni.ianku 
polskim i macierzance. Olejek lotny czosnku i ce­
buli także działa odkażająco. Przeciwzapalnie dzia­
łają: olejek lotny rumianku pospolitego, krwaw• 
nika pospolitego i tnfr:ty pieprzowej. Nic.których 
olejków używa się do zwalczania; grzybic. świerzbu 
i innych pasożytów skórnych, a także jako skład­
ników mazideł przcdwgoścowych. Olejki mog� 
działa(: anestctycznie (uśmierzają lokalnie b6l), po· 
budzaj�co, uspakajająca, moczopędnie. 

.Jednakże zyskujace coraz \\.'ięcej zwolenn ik(iw 
lerz<"nic ziołami przyniesie korzystne efekty wów· 
czas, gdy b�dzie  przebiegać pod śeisłq kontro;ą 
lekarza. Leczenie na  \Vłasną rękę często zawodzi, 
a nawet może być groźne dla życia ludzkiego. Nic 
zawsze bowiem domowi zbieracze ziół wiedzą, że 
rośliny lecznicze, z którymi obecnie się spotyka· 
my, mogą pod wpływem ('kologicznych z..niekształ„ 
ceń środowiska tracić zasadnicze wartości leczni­
cze. Rolnictwo np. stosuje duże ilości pestycy­
dów - środków ochrony roślin i środków zwal­
czania szkodników, a te nie są obojętne roślinom 
leczniczym występującym na łąkach, miedzach 
i polach - zmienia ją zawartość ciał czynnych 
w r.oślinie. Poza tym zbiór w nieodpowiednich ter­
minach Toślin skażonych pestycydami może spo­
wodować u ludzi ostre i przewlekłe zatrucia. Ale 
o właściwościach i zbiorze wybranych ziół napi­

Garbniki, zawarte w korze i drewnie, posiada• 
stę w jednym z następnych a rtykułów. 

(Hok) 
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stopniał, tylko na d rodze, gdzie sta. w powietrze, ieby poderwać zmęct.one ko : ,.płucna", co z:naczy, ie dzik ober· 
l iśmy, została .zlodowaciała skorupa. i inudzone - podobnie jak my - psy, wał no płuco, zatem na pewno daleko 
Smierlelnie znudzony dłubałem zapałką a po poru minutach wyszedł na linię nie uszedł. Werwo wstqpila we wnyst-
w zębach, w końcu splunąłem w śnieg myśliwych, co oznaczało koniec pędze. kich, nawet psom udziel iło się podnie-

; 
�ZLlSNrJ 
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ze złością i wtedy spojrzawszy pod nogi nio. Zbiórka myśl iwych wyznaczono było cenie swoich ponów. W piorunującym 
zouwoiyłc,m na śniegu „farbę". Po przy moim stanowisku, skąd z pustymi tempie z.organ izowano jesze2e jedno � prostu nadwyrężyłem topałkq dziąsło - rękami mieliśmy udać się do domów... pędzenie, po nim następne. Jok  s ię � i w tym momencie błysnął mi pomysł I wtedy się zaczęło. Gdy nadszedł należ'( domyślać, bezowocne. Kiedy za.  � częto plonować kilka dalszych, posta· S 

FA R BA'' 
nowiłem się wreszcie przyznać do 

B 
yło już dobrze po. południu.  z;. 

' ' 

wszystkieq o  . . .  

czternastej czuje su;, w lesie nad· Chyba tylko to,  ie non doktor - eks· 
mq, od godziny mniej więcej I to byłoby tyle. Cóż jeszcze dodać ?  

I 
chodzqcy wieczór. Narasta zmęczenie pert od „farby'ł Die rozmawia ze 
ftÓg i ramion, obciqionych od świtu no niefortunny dla mnie - jale się pÓ•  mOj sQsiad ,  zaprowadziłem go, 110 sfin• mną po dziś dzień, zaś kolegę z no. 
całym myśl iwskim ekwipunkiem. Jeże li źniej miało okazać _ dowcip. Posze• gowany wcicśniej trop, z udanym pod· ganki ,  posqdzanego o strzał do rze-

.· no domiar złego n ie  widzi s ię przez co • dtem około 30 metrów do lej, gdzie dra- nieceniem opowiadając O t O k i e  j lcomego dzika, czemu iywo - i słuu-
łJ dzi eń nawet wyleniałego zająca, go wpadała w gęsty młodnik, kolbą „szafie", która przeszło tędy zaraz po nie - zaprzecz.of. mus iałem przeprosić � wzbiera złoSC. k I I ł , butelczyną . A pnez następne dwo polo· 

i 
sztucera „wy o igro owo em • no śniegu strzale kolegi z nagonki ! Wybuchła 

Stołem włośnie na samym końcu trop dziko wogi supercięilciej i splu- sensacjo : polujący w naszym kole le· wania chodziłem dobrowolnie joko 00• 
rozstowaionych na leśnym dukcie my- nqwszy ki lko razy owq „forbq" wróci� korz weterynari i  - przemiły, starsz.y pan, gani ocz, bez prawo strzału .. . I śliwych, jolco tok zwany f lankujący. łem na swoje sta r1owislco. zarazem ekspert w sprawach anatomii � S Snieg, który spadł tydzień wcześniej, Kolego, idqcy w nagonce wystrzel i ł  i f izjologi i zwierząt leśnych orzekł lcrót· STANISŁAW SIMINSKI i 
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Na terenie Słopnic Górnych już na prwł0mie 
la t 19J9 40 powstała, jako zalążkowa, gn..1pa ZWZ 
w �kładzie : Stanisław KuTnyla. Francis:t.ek Nowak 
i Wiktor Woź.nlak (wiciowcy). Placówka miała sie­
dzibę u Stanisława Kurnyty w Groniu,  później zo­
stała przeniesiona do potoku w Mogielicy. Jednym 
z z.adaI1, jakie wz.ięJi na siebie członko\vie ruchu 
onoru, byl,o przeciwstawienie sic: kłamliwej propa­
gand:t.ic hitlerowskiej przez przekazywanie ludnoś­
ci naswgo terenu właściwej informacji o sytuacji 
u.- kraju i na wszystkich frontach. W tym CC'lu 
zorgauiwwali nasłuchy radiowe z Mo�wy, Lon­
dynu, Tuluzy. 

· i � 
�.PAMl[TM\V!" 

W podzci.ale pracy wewnątrz trójki za sprawy 
sz.koleniowerwojskowe odpowiedzialny był i,�n,nci­
s:t.ek No,\·ak. Pochocl:i.ił ze Slop.nic Górnych, b1·al 
udział w kampanii wrześniowej. Został uj�ty przez 
Nieme,w, gdy pn..cnosil pras<: konspiracyjną; 
śmiertelnie ranncg-0 prze'IĄrieziono d-0 wiG.zienia ges­
tapo w Nowym Sączu, gdzie został przypuszczal­
nie zamordowany. Na ścianie celi więziennej nr 15 
zostało napisane przez \.vs,półwi�ź.niów jego nazwjs ... 
ko i im.i� oraz data śmierci. 

Sprawy technic:t.ne aparatury racliowo-nasłucho,­
wej należały do Stanh;ława Kurnyty. Mieszkał on 
wraz 1.. rod:dnq, tj .  ojcem, matką Katarzyną i \i'\'Uj-

Mario Król (li nagroda) 

Bohaterowie · ze Słopnic 
Naró'1 bez histon cznej pa­

mięci nie jest narodem. 
}<iem Wincentym Li.skie1n. W ich domu odbywo.,ly 
si<: narady, spotkania z członkami rud1u oparu 
przebywającymi n;.1 terenie Słopnic, ust.abno bie­
żące plany działania. Dom Kurnytów był tei: ot­
warty dla członków BCh i AK oraz dla osób ukry­
wających się przed okupantem. Przez dlu�zy CY.as 
przebywał tarn m. in. zbiegły z obozu w Sowli­
nach jeniec radziecki , .. Janek". Matka Stanisława 
Kurnyty - Katarzyna, peJna odv,;agi, oddana była 
ogromnie sprawie partyzantkiC"j. Troszcz:vła się o 
i.ywność, p ościel. Ostrzegała i chroniła. Móv,.'iono 

(Kazimierz Brodziiiski) 

S
łopnice połoi,one są u podnó�a gór Be:-.kidu 
Wyspowego: topienia, Mogielicy, Ostrej. Kon­
figuracja terenu, brak dróg bitych i linii ko-

lejowych sprzyjały organizowaniu się ruchu opo­
ru :  Związku Walki Zbrojnej ,  AK i BCh, w któ­
rym uczestniczyli zarówno żołniei Le kampanii 
wrześniowej, jak i ludność cyv •. · i lna. Na terenie 
Słopnic działała m. in. placówka „K uźnia" {AK), 
któtej założycielem był Jan  Połomski „Dąb". 

o niej : . ,nasza mama". 
Stanisław K urnyta, chlop·ak by�try, od,vażny, in­

teligentny, załatwiał różne sprawy organizacyj ne. 
Był m. in. lqcz.nikicm Połomskiego mic.;dzy Słopni­
cami, a dowództwem Inspektoratu ZWZ w Rab­
ce, k ilkakrotnie też. wyjeżdżał do Surówki - pa­
lacza w Tymbarku, celem nałado,,.,·an ia  akumula­
torów potrzebnych do  nasłuchu. 

W re�mle Słopnic Górnych w 1 944/45 kwatC'ro­
,v:..:.lo dowództwo Inspektoratu 'Jo\\y Sącz, pói.niej 
1 PSP w osiedlach : , ,U Proroków" i na Malgo­
TZ):Cy. Jak groźny był ten teren dla okupanta, 
swiadczyla tablica umieszczona przy drodze Za­
micścic--Słopnice: Achtung! Bandengeb tet! (Uwa­
g,.d Teren zajęty przez bandy ! ). Prawdziwym gnia­
zdem działalności konspiracyjnej była 'Mogielica. 
Na polanie tzw. stumorgowcj odbywały się ćwi­
c.::tcnia partyzantów: dowódców oddLiałów i 1.gru ... 
powań partyzanckich. 

W sierpniu 1 942 r. do Gronia przybyła grupa 
konnych niemieckich zwiadowców ze specjalną a­
paraturą do wykrywania na�luchów radiowych. 
Odjechali bez skutku, bo członkowie ruchu oporu 
zostali uprzedzeni o mającej sic; odbyć „wizycie''. 
Jednakże w k'Hka miesi<;cy później Kurnytowie 
wykazali jui. mniej ostroi.ności, pn·;yjmuj;.1c goś-

Jan ina  Za �orows :�a 

Tragedia Marzeny Skotnicowej 
Poznałam j ą_  na  Harendzie Kasprn­

v.1czowskiej w 1946 roku . . Wśród towa­
rzy�twa, którym lubiła się ot;. ez;,c 
\\ ciuwa po poecie, Maria Kasprnv,;iczo­
wa - i ja sic: znalazłam. Wledzial;.un , 
że w tym domu bywali nieprzcch:tni 
ludzie, toteż z zaintcr(.'sow,miem obsn­
w r.vałam gości.  

Przy stole koło mnie siedziała Ma­
n ..... .  a ::ikotn1coh�t. � iemłoc1.\ 1 111..: lau,.a 
kobieta zwróciła moją uwagę swobod­
nym zachowaniem, a nawet narzuca­
niem wszystkim swojego zdania. To 
wywołało moj�\ niechęć, potęgowarn:1 
kalcczeni,m1 przez nią polszczyzny. 
Kim była? Czeszką? Może czeską pisar­
k,, '' 

mię Marzena nasuwało myśli o ,1,:ioś­
nic i pi�knie, a pani Skotnicowa mia­
ła . . .  wąsy ! Nie, nie mogłam zrozumieć, 
dlaczego Maria Kasprowiczowa spe­
cjalnie serdecznie do  niej się zwracała, 
ciarząc ją  uwagą i uśmiechem. Ale chy­
ba n ie bez racji „zadomowiła" tę dz.i� 
'\vną kobiet�? Byłam trochę zazdrosna, 
wh:c coraz rzadziej jeździłam na Ha­
rendę. 

'\.lin�ło kilka miesięcy. K iedyś, gdy 
byiam w Zakopanem, ktoś ze znajo­
mych spytał, czy znana mi jest trage­
dia pani Skotnicowej? Uderzyło mnie 
słowo „tragedia". Wcale nie pasujące 
do pogodnej i rozgadanej staruszki. Ale 
wtedy, gdy usłyszałam historię pani 
Marzeny, oganu\ł mnie wstyd. Jak 
mogłam oceniać człowieka na podsta­
wie jego zewnętrznego wyglądu ! Była 
to dla mnie dobłlb. nauczka. Zaczęłam 
więc szukać zbliżenia z panią Skotnico­
wą. Odwiedzałam iej skromne miesz­
,kanie przy ulicy Kasprusie w Zakopa­
nem. Zdobyłam chyba jej serce. Oka­
zało . się pełne słodyczy i ludzkiej do­
broci. Poznałam w niej kobietę zmęczo­
ną i bardzo smutną.. 

P\.'wrwgo r<.lZU opnwil'dziala n:1i 1 , 1sto­
ri1.,:, któr�t nit..gdys po1·usi:yla cate P,,d­
h,.,L'. 

Stnło sit; ,to dokładnie 6 paździl'niiirn 
192� roku. Dwie córki Marzeny i zn,1-
n('g:o rz(•i.biarza pana Skotnit'y, Lidia 
i Marzenka - . piękne d;..:iewczL;ta, nie 
mające jeszcze dwudziestu lat zaplano­
,, aiy \vspinaczkę na Zamarłą TurNię. 

- l\fom o !  ldzicmy w góry !  To bę­
dzie ostatnia już n;.1sza wypnnva 
w tym roku !  - wołały, prosi1y. za� 
krzyczały matkę. Kochały g,:)l"y i do 
ni<.:h ch1gnc;ła je  żywiołowa młodo:--..::. 

Jak  bardzo p;.\ni Marzena nie !ubiła, 
gdy córki wyruszały na samotne wy­
cieczki !  Czy mogla jednak odmówić 
i zasmucić rozradowane dziewczyny? 
Córki opromieniały dom rodz.inny, da­
wały mu tyle szczęścia, że nie potrafiła 
zabronić im niczego. 

Odeszły z budzącym się sloilccm, za­
brały z sobą ekwipunek, jak zawsze. 
Pobiegły przed siebie w dal, ku szczy­
tom, ku graniom. Chłodne, wielkie, 
groine majestatyczne Tatry ról.owiły 
się w blaskach słońca. mamiły ku so­
bie.  Dziewczęta nie wracały długo. 
Matka wybiegła na ulicę, wyglądała :  
może jui idą?  Może stoją na  rogu 
i gwarzą z przy jaciólką? Ale ulica była 
pusta . . .  

Nagle pani Marzena uJrz.ała biegną­
cego ku n iej mężczyznę:. Za nim drugi, 
trzeci... Zdjęli przed nią kapelusze. 
Milczeli. Ale Marzena Skotnicowa wy­
czytała w ich twarzach okrutną praw­
d�. 

Krzyczała jak zranione zwierzf!. Nie­
przytomna z bólu pobiegła tam w to 
miejsce ... 

Ludzie odwracali oczy, nie byli 
w stanic patrzeć na szare głazy sn· ... _ 
mione krwią l na zrywającą wszelkie 
.... '"'"'v rozpacz matkL 

cinnie agenta gC'stapo. W wyniku nawiązanej wów: 
cz.as „pn�yjaź.ni"  w dwa dni później, 2 li�topada 
1 942 r. o godz. 6.00 rano, do pot.oka „Bysb·o1l " 
w M ogielicy przybyło dwóch gestapowców po cy­

wilnemu i zabrali zamaskowan_ą w lesie aparatu­
rę; nastc.;pnie podetuJi pod dom Kurnytów od str<r 
ny lasu i aresztow:ili Stanisława Kurnytę oraz 
Wincentego Lisi<a. Skuli ich razem, a na plecach 
umieścili w workach uprzednio zabraną aparatu­
r�. W drodze do samochodu gestapowskiego K ur­
nyta stawił opór na moście u Piechaty, wykorzy ... 
stując fakt, że jeden z gestapowców poszedł po 
!urm<.\nkę do Jana K limka (osiedle u Brzózki). W 
t:zasie szamotaniny rozerwały sił! kajdany, ten z 
,&:estapowców, który pilnował więźniów, Z-Ostał u­
derzony kajdanami w twarz i wywrócił sit:. Lisek 
skoczył pod most. Kurnyta pobiegł drogą, z.amie­
rzaji1c skoczyć do drugiego potoka. Niestety, pierw­
szy z gestapowców wybicc:ł od Klimka i �czął 
strzelać; trueci.a kula była celna. Stanisława Kur„ 
nytę pocbow.:lno bez trumny - na polecenie gcsta ... 
po - na cmentarzu w Słopnicach. 

Kat.arzyna Kurnytowa - matk.l Stanisława -
nie wiedziała 9 jego śmierci. Poszła na gestapo., 
t..·hcąc wyprm,ii: zwo�nicnie syna. I już nie \>.,,·ró­
eila. Zesłano ją do Oświęcimia. Razem z nic.& prze­
bywała w obozie w Oświl;cimiu obecna mieszkan­
ka Słopnic Dolnych - Aniela Stelmach. W ostat­
nich chwilach swojego życia Katarzyna Kurnyta 
prosiła, aby rodaczka przekazała pozdxowienia ro­
dzinie, która pozostała w Groniu. Wiadomość o 
śmierci „bohaterki Słopnic" w obozie oświęcim„ 
skim otrzymała Dawcowa z M:algorzycy (Słopnice). 

20 kw,ietnia 1943 r. został podstępnie ujęty we 
własnym domu przez dwóch gestapowców i dwóch 
�granatowych policjantów z Tymbai·ku: Hnatka i 
Lcchowieza najbliższy współpracownik Stanisława 
Kw·nyty - Wiktor Woi.ni-:k. Po bestialskich prze­
słuchaniach w wi�z.ieniu gestapo w Nowym Sączu 
(przesłuchiwał go także osobi!j,Cie znany z okrur,C'ń­
stwa szef gestapo - H3mann). Woźniak wyslony 
został do obozu pracy w Pustkowni koło Dębicy, 
gdzie przebywał  około 6 mics ic;::cy. Stąd poprzez 
Oświc;<: im dostał się do Sachsenhausen. Do kraju 
powrócił w grudn iu  1 945 r. 

2.łł lipca J 974 I'. odbyła !>oię w Słopnicach Gór• 
nych uroczystość odsbni�cia pom.nika, który w 
hołdzie zamordowanym. Stanisławowi K urnycie, 
j ego matce Katarzynie i Franciszkowi Nowako­
wi - u!unctowało spoleczei'lstwo Słopnic i miej­
scowe kolo ZBoWiD. Pomnik wykonał miejsco­
wy arty:..ta lud.:,wy - Ar.JrzC'j Kwiatkowski. 

Obecnie pomnik znajduje się pod opieką ucz­
n iów Szkoły Podstrl.\vowej nr 2 w Słopnicach. Od­
bywają się przy nim apele z okazji uroczystego 
rozpoczGcia roku slkolnt·.�o i świąt państwowyc11. 
O Postawie członków ruchu oporu wiele mówi się 
na lekcjach poświ�conych lI wojnie światowej, na­
wiązuje się do niej w rói.nych innych formach 
pracy dydaktyrzno-wychc.wawczej, \vprowadz.ajqc 
w i.ycie hasło „Przeszło;C - pnysdości". 

Fol. STANISŁAW SMIERCIAX; 



Otł kilku lat .  bci�lc-j od l ilii roku, s:r• 
.te1mit�·cznie p:J\'.·ięks.r..aj-4 idę luki. 
w :c:aopatrzeniu aptek i placówek iiluż­
lty "ldro'Y\�ia w T"óz.ne l�ki i spec;>•riki. Te 
brnki co pn1.\vda starano sil! wyró\\Tm1ć 
m.in .  przez Z\\'i<>k�zl"ni.e importu. a !e  
Oyly to  jedynie dorahle poczynania, na  
ciiuższą met<: mało  skutec1.ne. W dru­
S::iej polowi<! ubietleę;o roku sytuacja. 
prudstaw icl�a "ii(! \-..:ręrz tragic"Znie. 
Obl it:zono ,  i:r l'O c·zw.• rty tc�k 2 :!082 
po.1,ycji ,  był w ogóle DiC'osią,galny, lub 
"·.\·daw..i.ny w og.r,.rni<:%"nych itolciach. 

·.v ap t ,•kal:h  brakuje antybiotyków, 
J�k liv ,i.{os'lw,myl'h w chorobal:h ukła­
du  krą:cnia ,  psychiatri i  i neurologii, 
�rodkow zn it't:zulających i przeciw­
bolo\\ �eh. "'·it..im in ,  pr�pa ratbw hormo• 
nalnych i knvioza�t�pc.:zych. płynów 
fnCu1.yjn:vth.  śrnGkc',w dez.yn{t-kujących.  
• na wet t ;. 1  k pro�tyeh specyfikó\\' jak 
węgiel  m('dyt';:ny, t abl�tki wich1 ,  t-m„ 
,kie ,  prcp,u;.1t,Y ziołowe, wrt"szl'ie ma .. 
ter ia  l.v opatrunkO\'\ e. 

Sorawy z...iopatl'zenia J. r>t ek  i �łużhy 
ufr , i •.Y i il "' n i�th"df'lc Icki h ,•' v rn . i 'l. 
przedrniote 111 debaty po�C'lskic·j. Pos­
łowie wchodz<\l:Y ,,. skł;1 d Komi.'ji 
Zd rowi• i Ku ltur,.- Fi?.yczn('j "-':::kr,,:y­
„..t l i  nn !-1.('zc:ó ln ic  ;:rożne n iedobory 
mc-d�·kamentów. które w chorub:wh 
ptzewlc-klyl·h ł 1'zC'b..l przyjmow�ić !',tale ,  
11 1>. w przypadku cukt'l..'.'-·t:_v, astmy, 
nr1dciSnie1 1ia t � t n il'Z<':?,f'. \Vsk,1z�•wal i  tci:. 
na pi lną pot rzeb<: zwi�k�zcn ia  prod u­
kc j i  i�ic l  j<'dnora:.-.o\\ e�o  UŻ .'1  lku .  T ch  
n i cdobo1· pr1.ynn�i bfl\nCrn L · t;.: lne, 
'ikutk t .  Jak nbl icmno,  :JO prOl'. wszJ·s­
tkich z;u: lwrow:H\ na i.oH <.ll:t.kE: jc"lt 
w�·n ik iC'm w,1.tZC!f) i<'11 ia  jc·j pacjentom 
wraz z i t 1 1 1yrni. ;w bic�.imi .  S/.aeuje �ię 
prz.v tym. i:t• rnl'z11 i <'  pot rr.cłx1 2/0  m ln  
ie. i t' I  T v in t ·z..-1 ...:t\ tl\ fabnk.1 \ \  �Hl a nov,·· 
ku d< 1 ....:.t ; 1 1Tz.a i ( 'h z..i i<'d \\ ie l liO m ln .  

W wi<;zien i u  l<.'piej  . . .  

,l l'dt'1 1 a .  · u 'ł. tęi.nim, . kt(·1r1.., u l' i t '­
kli z ang ic·hk iqi:o \\ i t;;,,ll'nia w 
G rca t Yarmouth po stwicrd;,cn tu ,  
:i.e d rzwi  do  kh cel są otwarte, do­
browolnie w rót'iło .,pod klucz" z 
powodu .durna pa nuj�i.cc�o na 
dworz1�. Cf'lc pozosta\.\ iono ot wa Tle 
z� y.,·zgl�dt·iw hu,nanit.arnvch. c,.v­
li - k rotko mówiąc - Ż powodu: 
pr:zepelniPnia panujo1cego w ?.akła­
dzi�. Co prawda cztf'rc:>ch w i�źniów 
w.vbt'a lo wolno�<':. ndrzucaj�e spo­
kojną <"gzystPncj{'.' w dohrzt> o�rza„ 
n,vm wir;, iC'niu , a lt"  ••ed!ug r,oHcji 
ni(" są oni njebc-L.pfrczn i .  Na t o1nia�t 
je-den�st u zmcu·1:luehów ot11. v H1ało 
W nag1·nd� na<:;tcpne&o ranka po­
O w ójnc �l iti1d�11 1(' .  

J>lae••ł• f' rane,..,i 
"i� rh, W(łtb.� �t 

Co Jest :-łt>\ ... mr prz;1,c1..\· ną rozwo­
dów •t•C" FN1.1wj i·! Około :�o procent 
uc1..t"e:t,nikó\\• ankie-t�·. przr-proy,, ad1.o­
nC"j pnf"z redakcję tygodnika ,

1
Le 

.Nouve-1 Obs'°'n:� tC'ur•• U\Ya:i.a zdrade 
malżt>1lskó} .ta najrzęsts1.y powód 

�:'·:�.�{�f'n� 
7

�-·����Jem11����1�,����\�:: 
nie  i,;it:". u; p:m·ent - ·,nud rni� i-:n­
bą, 1 2  prol'e,nt - codl.i cnne kłótnie. 
Na p_vtani!' ,  co .-ag:ai.a dzi:i najbar• 
dziej i,;zrze,,;riu d ., ofa.a lud1.i, 3l pro­
N·nt odpo" i(>,cL,:ta l o, że je,t to n ie• 
bei'.f)iC'C-ZC'1·1 � two bcaobocia. 1 6  pro­
�ent  "· ...:kazujf' na ro7.łuźnu.•n:e ohv­
C7ajów rno ralnvd1 ,  15 pro..:ent uwa­
ża. ·i.:to kobiet.... nie po,,..·inny praco ... 
wa (·. aby �kutt"<'Znic dbać o domowe­
o;::nisko. • Vi  prol'ent sądzi. żl!'" zby t 
łatv1.•e d:dsia i fltrzymanie roz.wodu 
prowadzi n i"raz óo n i t"prz('my�la• 
A�'l'h dt"C'y t.J i, 

l' n ikM lna cnc,v k łopt"di� 

W ZSR R wkrói.l't' ukti1,t!' :--1� uui­
kaloa encyklop�dia fa rmakologie.z ... 
na, za�•icr.1.j�c-a opi:, 3,5 tys. środ• 
k6w mc·ciyl'Znyl·h. napisana j�s.1.tzc 
w X.V wicku przez ormia{iskicgo 
medyka - Amirdowlat.a Anrn�iaci. 
Praca m:1 wartość nlc tylko history­
c:r.ną . . Jak sit" okazuje, autor tej pu­
bl ikacji :,: pow<'dzcnlem mógłb.r :slu­
ży6 radą i pomocą . . •  '-''spól<.·ze!-nym 
lf'-karzom 

Malp_y - ,ilą roboczą? 

W kr:;ijat:h Azji poludnit tWt')• 
-wsd1od11 ip j z.a,l'zyna· brakować si ły 

Potrzeby i mo:i:liwości 

Narastajc4ce braki leków mają oc1.�· 
wi�de swoje przyczyny. Jc<ln� z. n ich , 
jest niedoinwe�towanie przemy:;łu far· 
mace-utyczncgo. I tak, v; chu�u ostutnit:h 
d,:iesi«;ciu lat, ten pn:.emysł nie z.wi(!• 
kszył swego i;tanu posladcinia �mi o jcd-
11ą fabrykę. Co prawda w 1 975 Tllim 
„Polfa'1 zakupiła w ffrmie „S4uibb'1 

w USA za 5 mln dolarów liccncjt: na 
wytwóJ·nii: antybiotykÓ\\', a1e jak dÓ·  
tychczas ta inwest ycja nie została jcs:t.• 
cze zrealizowana. J tu zaczyna się spra• 
wa wręcz paradoksalna. PicrW87.a par­
t ht lA yrobów licencyjnych miahl ukc1wć 
s ię  w aptc-kach - zgodnie z umow,1 -
w tsli9 roku. Poni<'wN:i. jcdn.1k termin 
budowy przedłuża �i«; nadmiernie, 
,,Polfa" pr:tewidujc, że oddanie w�-l­
wórni antybiotyków nastąpi w 198:l ro­
ku. Tymcwscm termin wspólp,·acy dn­
�tawcy licencji z jej nabywcq wyi:::�sa 
w roku bici.:\cyrn. Z.:i przedlu�.enie tej 
współpracy o 2 dalsY.e lala firma • .  Sąu· 
ibb'' żąda dodatkowej opłaty ok. t . :ł 
rnln  dolaro\\.', a o [l lal - 5 mln .  T;.ik 
\\ i"C s l l'�l.''a :c-1.· ..-d innd df'f'\·7.h o rl ·q.  
pie  l i ,.:cncji, sta1a s i<:  dc!icytowa . Za· 
mhst prod ul,cj i  pr;,;ynosi straty .  

.J cdno(:ześnie wlr;:k:s7.o�ć z:1kladtlY. 
. .  Po\[y" dom�p,a s i� gwałtowPcj modcr· 
nizacji .  Stare,  wyslu:i.onc budynki.  i-t a ­
re ttrl.�l ( '7.enia  i m · • szyny, kUi re n ii: r,n 
l icz,, s 1 1bic pi(•(·dzie� iqt .  a nawcl s i 1 • ­
dt!mdzie�i..1t kilka lat  niP s c 1  " sta n ie-

roboezej do zhioru orzcl:hów koko­
snwych , dlate�o ror.w;1i.u i:ti(;'. moi:li­
wość w�·korzystania w ty,n roku . . .  
małp. \Vladzc indnnczyjski(:j pro­
,., incjj Srodkowc Sulawcsi. lit:1.t1 ccj 
n icspclnri 700 tysięc·y mieszka1' H:ow, 
a w której rośnie 10 mili tn1ów palm 
kokosowyd1. namawiP ��I rolników 
do  tresury małp jalr J zbierae;,.y ko­
kosów . Natomiast rząd centralny 
I\:laJezji "'.''dal zakaz ckspo\'lu  ż�·· 
wych małp na okres dwó�h lat 
i pne;,.natzyl 500 rowen,w na prt.•­
rnie dla rolników, którzy naul'1.yJi 
małpy zbiel'ania orzcchOw. 

Ro1,odajna ro"li 11•t 

Pom,vr(lni za kui1n.:yl,Y �ir, po-.zu. 
kiwania ro;liu .,ropodajnyc·h'' w 

,. 

WJ 

J,�)01 1 i i .  O.lkryto na Okil1a wie 
, ,di·r.e ,,·o Dlejowe"' - wiecznie :1.ie-· 
Jony krzew, zawieraj�cy około 
1 procent w<:glowodorów, Zaletą te· 
g-o krzewu jest s.z.ybld 11,·1.rost -
około 50 centymetrów na rok, co 
odpowiada mniej wi�cej 5 kg przy• 
ro.stowi ma�y. D0tychcz:.1s badornia 
nad tą ro�lilloł prowadzi kilka przed• 
sicbinr.!-tW i inhtybc.i i .  Z; . ł • ,  '.t-no już 
plantacje .  l iczące około 8 tysięc,'.f' 
krzcwó\\·. Japoi'i.skirni badania:ni za• 
inten:"sowal sie, Meh-in Calvin -
laureat nag:rody Nobla w dt.icdzinit­
l'hemii ;  połudn iowe stany USA ma­
ją bQwicm klimat podobny, jak na 
Okinawie Obecnie jeszcze koszt 
produkcji w<:glowodorów tych krze-• 
wów jest bard ·-'.o wysoki, lecz ba· 
dac1.e liczą sir: z mo:i.lho1.·ośt:iami je­
go znacznego obn iżenia - w miarl! 
rozwoju upraw i pnerbbki. tego �u­
row(:a. 

„ABBA"' - 1o TównieL konrern 

Słynna �1.wedzka CZ\\'Órke „Abba'• 
dor-cbila sit: og:romncgo majqtku. 
Zl•spól po.siada własną wytwórni� 
płyt. wyda\\'n ictwo mu,:yc1.ne1 r1aj­
V1.riększy dom towarowy \V zachod• 
niej Szwecji. pałac sportowy. wy­
spę koło Sztokholmu, ,vl('le dom(lw 
czynszowych, sieć sklepów dclikatc• 
sowvch i najwi�kszą w S:.dokholmie 
ga lcri� sztuki. 

Do ,.Abby'' na1c;i:ą równit"i. przed• 
si<:biorstwa rybackie, ra1':-.\·ka ro· 
wcrów, przcd'-iębiorstv. ,1 h1dowfa ... 
ne, wypożyczalnia samo�· ' 1Nlów, �a­
molotów i komputerów. v: r..arząd:,ie 
wielkiego koncernu „Abba'' pracu„ 
je ponad !00 urzędn ików. 

sprostać wzrastającym polrzebc„m. Tst­
nieją również ogromne braki  w zaopa• 
trzenitJ w niezbędne surowce. OpóY.nie­
nia rozwoju krajowej bazy surowcowej 
dla przemysłu farmaceutycznego i 1.ie­
larskie�o coraz bardziej u1.ale.i.nfojli\ 
uas od d0staw z zagranky, (łÓ\\·nie ;,,.e 
s.tre(y- c1 olarowrj. A na to nas z kolei 
n ie  stal·. 

- Co gorsze dochod1.i cło lc(o. '/� 
k1·ajowi koopcrani.:i zaczi;:li odmawiać 
nam dostaw - mówi naczelnik v.. ....... 
działu obrot u towarowego "'-' .. Polfie ' ', 
mgr Krzy�ztof Orlowski. 

- Tak na przykt::id przemy:--1 mi�n:r. 
tlunutcz4t: siG mnicj�:�ym ubvjem b."dja, 
odmówił nam dostaw "°' ielu produk ... 
tów, nirzlwdnych do produkcji leków. 
np. t rzustki kon iec1.nr.j do w.rtw� r:zd n i  
insulin.v. leku n icodzowne�o d la  ru•  
k rzyków. To �amo dotyc1.y tr1.ustki .  
st<Mowancj do wytwan;rnia eparyny -
kku u:i.yw·1nt.'�(} w st:,tiach l� \t·.:i to­
wych , a także tarc·z,vc:v. żólCi. p luC',  • 
nawet smalcu, potucbnego do prowa­
d,wnia s.vntcz. Rrnkuje rn.-i_czki zi�m„ 
n iaczancj, bez ktbr�j trudno ohcj�ć .się 
w produkcji w:szclkicgo rodzaju leków 
w i - - h ' <'H,.·· ·h. p •ł•H"• d · · l.:t · w z „j .,,. 
n iaków . .[!lukoz.v a tak�.c cukru i wi<'­
lu inn .vch suro..-. cc'iw. A przemysł far­
maccut�·cu1.v t 1 ic 1noi.e pral:O\\ ac  bC'l. 
lyl'h składników. 

Do cod;,:ien t , �•ch klopn1 6w dochodzą 
yv 1r · • rł to �n, . . ," v lr' rlrnt' e .  , . . , r · \, . , . i ,.. ;, 
bi.1rd1.o utrudn ia  sytuacji:. MlPdl.irZ n ie  

garnie s i�  do pracy ,., · naszych zakia• 
dach po pro:stu dlatego, ie Uie jest to 
praclł zbyt atrakc�·jna,  eitęSW d�żka 
i mt:_cząca, a przy tym ni� najlepiej 
płatna. 

Wiele kłopotów mam:r z opakowahia• 
mi. o czym też: mó\•1.'i sit; od kilku lat. 
B1·0.kuje stołków, butelec�ek. kartonów, 
papieru, filii itp. A przy tym nie zaw„ 
sze te opakowani;.l i,4 odpo'.\ lcdniej ja• 
kości. Zdarzają sif! przypadki. le wi�· 
k�zość do�aw, np. butelek z czt-sto•  
cho\v�kich hut szkła. nie odpo°"·iada 
ob()Wiązując·.� . .rn1 norm(lm.  Z. nO\w,du zł<' i 
jako�ci opakowa1'i st..klanych przemysł 
fi..lrn,aceutyclny t raci w rezultacie- co 
najmniej 20 p1·or. swych zdolno;ci pro ... 
dukcy,inyl'h . Rów1  i<>i: k,,rt ony ui.y,\·:me 
do pakowania, J)O\'VOdują nieraz dwu-­
krotr :e obniżenie ,., yd..ljno�<.:i m·d.:tyn 
, urtądie1·1. 

Dobre chęci nie wystarczą 

.l ui: w popnedukh latach stararo sjt; 
r"to,1,·ać  �ytuacj(.'. Interwc ta:je sej'1:H>· 
v. cj Komisji  Zd rowia i K ultury 1-· i 1.y(·t.­
nC'j, re�or tu  zdl'O\\'l;.\ i chemii.  dopn, ... 
"'·adzily do podj�cia w maju 1 �79r. 
ueh,"·aly Racty Mini:-;trow o zwiek�l'.('­
nie dostaw Icków produln·j i  kraj•lWt' j 
i z importu .  B;rł tQ jcdo;;1k z:istrzyk 
k ro tkodziabj�Jcy i mulo !',;kuteC":i: '"'.v. 

( l)OKOŃC�E N I E  S A  STP.. I ł ) 

Karoly T a los i jego pasja ,  czy l i  . . .  

Jest miejsce 
dla dzik ich zwierzat 

Spo.rą sem,aej� wywoła ła  SWP.(O c·:,'. a „  
sm w BLtdapeszcie wiadornoU, :i.e na  
jt'dt1ym z przcd1niC"i:.ć stolicy. na za­
niie:;�kałym terenie pe\v ien cdo\viek 
hoduje w budach zbily<'h z dr:-.ek . . .  
cr.ter.v doros!C" lw�!  

Listy ·u, skargami od okt,licznych 
mie�zkaiiców, które otrzymała dzit>lni· 
cowa rada narorlO\Va.  informowc.:!:-,.o, że 
dzikie 7.wie-rzt::ta r�·c:r.(i\ parz eał� dobę 
i ni� mr,J.na . zmru:i.yć okiil , i.e N\ postra„ 
chem dzieci i \-.· ogóle steno1,1,;jq. :roi'.bę 
cłla ).ycia ludzk iego. WQłśc-icjE."1 czte• 
rech drapiei.ników cho..,.,1ał t�i. cate i-:ta .... 
do psó\v i plotk.ł tlo�i!a. ż.e psim mię­
sem karmi lw.,·l 

Na mlc.jsce przybyła •i" ir;c  'qlt"Cj('l l na 
komi�ja .  zaalarmowana . tym 1._t:rnf'm 
'CZCCI.Y i c:twirrd;,jł�t . że informar.i� 
�· du:i.cj cześci pr•krywają  si� z pr;.p.-.• .. 
dą. ?t.i�i.C/.yzna \\' Śl'l"tfo im wieku. były 
trl"�"r, Karoty Tala'3 r;.ec1..vwEC'ie t rzy· 
mal cztery dnro:-IC' ! \,·y i do t ego w 
pomie.c;;zczeniu. któ1·P.go drzwi. z p0wo„ 
du  brnku ·zamk;ł, zabt'1,r,iec�a ! . . .  kl.jf'm 
od <:7..c>zntki !  Psy bic�aly po obrj:-;du 
nie uwi�zanC" i h,vlo ich z hvin. "N :e  
potwierdziła <d<: nat omiast r>ogtoska. 'i.f" 
ps� sbrno\\' icł kanne dla t,.,.,l\\"'. - l'o­
iy 1v it t1 iP dla .:wipr:at :dnbuwom ,·o ­
d.:ienn iP  r:etcl1: q pracq - powit'"d7.iał 
Tata�. - !\· iem a io urnie to  ko�:tuje , a l ·  
bowiem m ają a iw·tyl. L w y  I p:· y sa 
ta1:; spol;oj1H•. :.e "'łif" sk·r::::yu-d:q , • n wet 
mud1u. I\1ies:::l..nm ra:em :::: n im i. Lwu 
11 frra: pol i�({ m 11 ie jP,:orcm ,  ttklcufojct 
się obok . .11ą forJod, 1e jak bara , 1f..:i. P ro­
s:.e 1>odr.j.�l bi i'..e; i pt.:ekonoć  si<· . . .  

Nie trzeha dod;nvać ,  'l.t" z tl'gr) z..-1 pM· 
s1.enia nikt 1. cdonlcó\,r komi�ji ni� 
skorzystrtl!  Or7.ckli m1.t!)m iast. i.<> zw:e ... 
rt.(!'ta nić" mnga tu dłui.ej ZC\:ct:1,(·, gdy. 
jC's:t t o  �1>1.·1.cc1.ne 7. pr1.epic;;;::imi. 

- W Jaki m cel u t r:.:yma pa ą d iUt! 
"?tt:iPr:t: to?  - zapytano Talu<.:a. 

- Cl!cę z 11imi , z 11 ... a nll - od .. 
rzekł - pr:11gotować pol:a.::. t rrsu ry. 
jakiego jrs:.c:e nle byto. Tych l w610 
nie oddam. za ::a,fn e pien iqd:e: 

Wkrótce jl·dnak łapadła decy„:ia 
& el(!-.mis.i i  . . mt!na .i.erii ' ', Nie [)Omo�iy 
żadne odwołania ,  werdykt był osta· 
tcc,my. Z\\'ierzc;_ta przejął t�,mcz�; s�>wo 
cyrk. a ich pne;>ro\\'ad.lk<: poka7.:Jfa te­
lewizja.  Opinia publiczna zaczc:la c:ym• 
patyzować z milośni!ciem 1.wie.·2:it . 
któremu '9.•yrażono w�półci;ucie, że mu„ 
ił się 2 nimi roistac. 

• 

Talus nili" da l  j t� dJ1�� k  1a<1 w.v1n1ną 
i ruszył w Wt;gry na p.1s·rn !: iwa11ie­
odpowiednit'go miPjf:ca dla swyl'11 uko: 
chanych lwów i psów. P.t'Z<' tn ierz�.-ł poł 
kraju. a/. \'..Te<.:zci � :t,nRlaiJ. Znalazł j�  
w wyek<:plo;..ttowanym jui  . .  ka„mi"n.i •,. 
lomfo w malowniczyc!1 g,\cal'h P:li�. 
w od1eglośei kilkud�ie�ęciu kik•·ne­
trów od Bud;pe . ..::ztu. 

Dziś na jedqym z drzew. w poh]U.u 
kamieniołomu -,;ich1ieje du:iy napis : 
,,.U\'rn.g.a, nicbe-zpiecr,ne zwicrzęi o .  t�· 
ren zamkni�ty.  wejśc.ie l\1zbror:fonc· ' ! .  
Z dala dochodzi ujadanie psó\\' i po ... 
JJ1l'Uk lwów. 

KarHl:r Tala� powiada:  - Plugfl 
'nW�ia lem s:u 1:,H\ aż z11 a l u: l(.im .0Jl1>1J-
19iPd11 ie ł ocion . Ot r.:'ilrnn.lem już ·�!·=·wo-

lt"dP 11« zajPrie bnn ·e :o!om 1 1 .  Włnd � 
ter�1 lowe 11.-onr rolou.•0 ! 11  oo i ur,1 a l :1 
H'ttruti k i  tu ist 1 1ieją<:e �a ocl1>o l t.'iC'd i e• 
dla. t rzy tnO! ł ia d.:.ihdl zwler.:ąt. 

Teraz opracujt> prz.C'dstawienie z 
udziałem lwów. psów i ludzi. Ale t.o 
nic bc;d.,,ie cyrk, lecz , artystyczny po· 
kaz w plenene. be„ klatki. Aren( 
z jednej strony od�rodz.i 10-1:i metro­
wej wysoko�t'.l ścianą s:kalną.  1.;.1� 
z d ru�ie-j wykopie rów �zeroko;ci i gł<:· 
boko!-'ici 7 metrów. Tak wi<;c be-1.pie„ 
czc/1st wo bt::dz.ic i;;tuprocentowt'. 

I zacz.nie �ii; przed�tawiN\ie. jakie­
co świat Pie widzi: 1 1 !  

WOJCIECH STANKIEWICZ 



W 
dolinie m i<.;d:t.y góro1mi  żyło 
dwoje �taruszko,, . Mąi. cho­
dził codzic1v1ic po l'hrust. do  

l:isu, rosnącego na zboczu góry. Kil' ­
d�·S, �dy wra{.·ał do domu, u�ly�zal, 
:i.e coś piszczy ckhutko ,v bambu�o­
wych zaroSla<:h ob,)k :,dc"i:ki. 

, ,Co to h1kiego", pomyśl.:łl :-tan1-
s;,.ck. Zbl it;yl �it: o�tro.ln1c i zobaczył 
wróbelka. Podniósł go i przekonał 
się, że wrobelck ma zranioną noi.kt: 

· i dlatego nie moLe fruwać. 
· Staruszkowi zrobiło si<; żal pta:'t:.r.­

ka. Zaniósł go do  domu. napoił �ró­
dlan� , ... ·odą, n�kaTmH ryżem, a nói.­

. k� opatr;,.yJ, jak umiał uaj h.•piej. 
Wrbbd ;;:o!)tał przy nim. 
Starus-zck i wróbel b.1rdz.o si� .-1łl ­

przyj-aźniH. Ptasz:ek był coraz .tdrow­
szy, co dziei1 ćwh:rkal  swemu opie­
kunowi Vl-'esolą .piosenkę: 

· Gdl.l od gór pr:l/htta pou., j �u', 
ra.-,iC.ują Uitk( bambusou:e 
i wrobie z n im i  uż pląia ją 
w ba1'nb11sow11m {łaju. 
0-�ieci sąsiad:ów .pn:;ychod:dly t\u­

thcić piosenki wróbla. 

Wszyscy 10 · lubili: wszyscy· -
epróc� żony Mo opiekun.&, ·bo ta 
nie cierpiała wróbelka, i wci�..t J117-
illah1 Dad t;vm, jak 1a się poi:być. 

Kiedy staruszek wychodzi� "do ł�su 
Jro chnu;t wróbelek �eanał ,:o i:zule. 
Jednakie pewneJi!O rank:a za(:wicrk;olł 
tak żaloś.nie, ie l!ftrtru·twek aa"smucil 
1ię i przcsb·a!7.yi. 

- Co się diicj� ptaszku? - .Jodpy­
tal. - Nie bo'j si'!, niedługo w rOc�. 

"1';-chod�ąc poprObil �ont;. : 
- Uwat:aj TIB naszcc:o ptaszka,  ni• 

krzywdź łO, D-«j mu jei;ć, d"j mu 
plć i pilnuj. i.eby mu się co zl�co nie 
stało. 

Siaruszek poszedł ,,.. g:Ory. 
Kiedy nade:-zlu pora obiadu, wró­

bel czf'lrnl  i czekał - • tu nil:. St.in\ 
jeSć mu nic dala, pić mu nie dal.u, tylko piene i picT":te pl'zy :studni. 

Więc poledal do niej i z,tćY. ierkal; 
- Tirli, \irl i ,  babuniu,  nakarm 

mnie ! 

U<lala, J:e nie_ sly:.zy. 
Wtem wróbelek zobaczył mi�kę 

z krodunalem. Misk� stała na ł.:1" LC. 
Ryżowy krochmal ,•,.;yglądal bardzo 
apctyc;lnie. 

»Zjtm go lro t:hi;:, nie zrobię tym 
niKomu Kr:tywdy", pumy:ślał \\'fO­
bel i nabrał w dziobek odrobin<: kro­
chmalu. 

Starucha jak nie skoczy, jak nie 
uderzy go po skrzydełkach!  

- Ach,  ty ptaszysko niegodziwe -
krzyknęła - czy ja na to przygoto­
\\.'alam sobie krochmal do biel izny, 
żebyś mi go wyjadał? Zabieraj się 
stąd, żebym cię wic:cej nie \yidzjala, 
ty :Sill.Oku ! 

'\'rolielek pisną! z bolu i uciekł. 
Pod \\. ieczor wróeoiJ !laruszek 

z l"hrustcm. Zdziwił się, że \\'l'Obelek 
nie wita g<, piosenk,1. Pods��edl do 
k1 ,1tki, zagl;-lda - kl,1 tka pu:,ta. 

- żono, gdzie �i� podzi�11 n<l:1Z 
wróbelek'? - iapyt;I I ,  

\\!,nJbC'l? To wstrt:t ne pt..1szy�ko. 
Wyjadał mi  krochmal ,  więc go VI y­
pt;dtilam. 

- Co takiego'! ,J ak llHJgl�1ś go wy .. 
pt;dzk? - zm<ffhdl sic:;: staru:-u„ek. 
Biedny, kol "ha)· ptasz.ek, dok:\d on 
polec ia ł ?  

- A bo ja  wi t.•rn burknęła sta .. 
ra - my;Ji::;z ,  żl' n i e  mam inn('j ro­
boty, j ,lk  t}' lko oglqctać sio za wro­
bbmi 

St.: frmniło �ię jui.  i b,Ylo za pózno, żeby i:;<: n�1 po.szuki,\ aniC'. Ale �taru­
szek wt: iqż my:ślal o wroblu i nie 
mógł zasn,tl- przez t.:al�\ noc, 

SkC11' 1) :,;i( tylko rozwidniło, w�tal, 
zwin4 l  :,woj,1 mutc:;: l' icll Ll l ko  i wy­
s,wdł. 

N i<' zbierał th l'u..;tu t ego dnia. t yl­
ko chodził  po polach,  po zaroślach 
i f;.zukal ptaszka. 

- ,vróblu .  wróbdku,  gdzie mie�z-
ka..;z? Odezwij s it: nu\\ Olywał sta-
.ru:-.tek. 

Z gąszczu bambuso..._ eto t)(ie,zwaly 
Ji� Wl'<'!olZCiC' głosiki . 

ci.Iły vn„e�l icznie- poSro<l ł i�d i k wia­
tów. 

Staruszek usiadł p•)d kwitn�eą wi„ 
�nią i patr:.lyl, a wrvble t..1i1c,yly do-
oko)a i śpiewały: -. 

Gdy od gór )JrZylota pn,ciew, 
ta ,i.cujq l istki bamłrnsowe 
i wrobte z n i m i  .też plqsai11 
HJ bam busowym gaju. 

Zapadł zmierzch, mr1lel1kic lam­
piony swiecily coraz pic:knfoj. Ale 
starus1:ek pomyślał o dalekiej dl'odze 
oo domu i zact.ął się .lt•gnać. 

- Jaka :łZkodi:l, :i.e dziadzi\.l Ś  musi 
jui. iść - martwiły się wróble. -
Nie puścimy go bez podarunku. 

Pr:t.ynio:-Jy dwie bambusowe łu­
bianki, wit:k.sz.ą i mniejszą. Kaida 
z nich była opasana rzemicnil'm 
i miała rzemienne ttoki, żeby ją mo­
ina było wziąć na plecy. 

- Dziadku, wybierzcie, którą 
tht:ecie L.apra�zały wróble. 

- Nie mam jui. wiele sił - po .. 
wiedział staruszek. - \Vezmę mniej­
,zq, bc:dzie lżej. Zresztą po co mi tyle 
dobrego. Dzh:kujc: wam, plaszki ko­
chane, do widzenia. 

o:e pomogły mu wztio\Ć łubiankę 
na plecy, życzyły mu zdrowia i sta­
ruszek ruc;zy) w powrotną drog�. 
Najpierw szedł przez wróblowy 
CIC.J.'ódck

1 
ściei.yną wy�ypaną płatka-

LDBIARKI 
Z WRÓBLOWEGO 

DOMKO 
...... iapeaeka) 

· T\l je:it je,e·-0 Mi.e-ś�kani,e,! T\1, łlł, ,ni wi�ni, a potem. po 1órskim iboeau 
�w ! w doJ. 

Do st�ruszk.i podfrunęły dwa wre\• 
bł.eo i za:-piewal.y nrn ulubion<l p,io„ 
:ienk�. 

Gdłł od gór przlJlota PoWieu,. 
ta1'1(' 1tjq l t st k i  b1t1nbusowe 
i w róble- z nimi też pla�oją 
w bam busowym gaju. 
Zaprowad:6ily staruszka do wro„ 

blowego domku. Przed domkiem po­
witało go całe stadko, a wszy�tkie 
łwierkal:v uprzejmie i zapra�zały: 

- Prosl.t:, wejśl·, pnJsl.ę wej:ić. 
Zaledwie stanu,zek przet:.ł<-}Pił 

prog, a tu i tn!c-potcm podleciał do 
nit1:o mały wróbelek i zawo1a1: 

-. D;liad ziu�iu, lo ja ! 
To d b,Ylo spt)tkani<' ' Ni(� wiado­

mo, kto si(.'. więt:cj dt'szyl :  staruszek 
c�y wrób<"l. 

Pta!-zki ZHpruwadz.ily go:kia do 
najwięk:.zego pokoju. gdzie powitali 
go rodzil"e \\TObclka. Dzi<;kowali mu 
za ur;Jtowanie :;::ynka, czc:,stowali 
oVi·ocami i s1odyczami. 

Potem ,yróblc pozapalały małe pa­
pierowe lampiony i rm.leci:l. ly :-;ię 
z nimi po ogrod7.iC-. Porozwics1..aly 
lampiony na ga łązkach. 

Różnokolorowe �\' i :i tC' lka wyglą-

K iedy wr�cil do chaty, jeco .łona 
\"o.tkrzyczała się ze �łości: - ·  Toś ty 
taki? \Vłóczysz sic: cd samego rana 
i na,"·et wiązki chrustu nic przy­
:niosle�, ty leniuchu! 

Staruszek 2djąl z pleców łubiankę 
i powiedział :  

- No, no. nie ,eniewaj trif:: i.ono. 
Patrz p1·:tyniosłem ci podarunek. 

- Co Io Łakiqo? 
- Sam nie wiem. Otwórz i zobac;a;. 
Ach, He tam ślic2.nych rzecay! 

Z wierzchu sznury korali, pod nimi 
dwa piękne, haftowane jedwabiem 
kimona, a pod tym wszystldm zło­
te monety. Chyba z dziesi�� garści 
było tam tego złota. 

- Ojej jakie bogactwo ! - ucie-
szyła się stara. Kto ei to dał? 

- Wróble. 
- Nie ż.artuj' 
To nie sq iarty, to prawda. 

Wroble dały mi dwie łubianki do 
�yboru. Tamta była jesz.cze większa. 

- To czemu nie wziąłeś wiQkszej? 
- Bo za cięi.ko byłoby nieść, a te-

go, co jest w tej łubiance, wystarczy 
nam aż nadto. Nie mieliśmy jej, 

.a jakoś żylbśmy oboje. 

- .\th ty głupcze - zawulala t;on,1 
i znow sit: rozzłościła - w::-z,Y:-t�o 
1·obisz zawsze nie tak, j:.,k t rzeba. 
Czemuś ,,:ziąl mniej , jak mogłeś 
wziąć wit.;l·ej? Teraz ja  mu:-7.C: isć 2a 
ciebie po tamtą wi�k�Zii łuhi; i nkę. 

- Dlai:Zq!o? D-iji.e spokój, w 
\\ styd :::ii.: taK naprn�1.at· t lumac1.:yl 
jej m:JI .. 

Ale on.i l;;, k  jak -.ta l � ,  pobi<'g)a 
natychmiast w góry. 

Po d ruc.iZt' lliAWOl,Y\\' J.li.i. : 
- Wróbelku, gdzie 1nit.• .,zkał'll.? 

Wróbelku, gdzie mieszk�1s1.?  
Nicba,,·t.·m z bamł>usc,w., d1 zaru:sli 
,,-ylcdaly dwa wroble na jC'j spotka­
nie i z�1pn,wadidly Ją  do  \\ rob!o­
WC'go domku. 

Zuled\\ ie  staruszkJ przekrtH'Z.) łc1 
prog, zaral z;,iczc: la się p r7.ymihi(  1jo 
zn�1jmnL·go ,, i·iih la .  

- Ach.  plJ'-zku moj z! 1 1d ulk i ,  j�k 
ty ślicznie ,,  yg1ąda"-z. htk �it: p,,µra­
wilel'.i w gorskitn po\\ietrL u !  Nie 
umiem c i  powie<lzie(:, jak :::i� z lego 
cieszę. :\'ie cz(,'stuj  mnie nkz:vm. bo 
śpiesz(; si(,' bardzo. nie n1an.1 te/. czasu 
przyglądał· ::tit.; t ai'1com. J e:-li ma$:& 
dla mnH: jakH·::- podarki. to d ,i j  mi jl„ 
od razu Nit" c.:hr<; ,ie..: pnyma\\·i;H·, 
nie jestem takJ niedel ikatna.  Ale nie 
chciafabym d sit: ci lugo naprz.rk.r1.;;H·, 
a znam twoje hCtjnc s<:rdu.;zko i zgA­
duj�, że nie- b�dzie:-z c·hda1 \\·�·pt1.",l'iC:· 
mnie z pu�tymi n;kami 

WrtJbk przyn i(l:-. ly znu,..,·u dwit> łu­
bianki - wi(,'k.;;ią i mnic>j:.:zq - i po­
prosiły, żeby wyh1aJ;1, którą wolL 

- Nil>l"h hl;dzie la - pu,dcdzi ;;\}a 
st,ua, chwyh1.jt�t· chciwit' większą łu­
bianki::.. - WL.ięłabym mniejsz;'j, a le 
,n, j m:1·i. i.al uje, ;i-.t- nif' z.-,hr..11 \\ iC'k­
s&ej, \\ ięc chce; mu z.1:·obil· pn:r jPm­
noAc. 

Ani nie podó�kowal.i wroblom, 
�ni Bit: z nimi uie poY.egłlala, tylko 
zorzut:ilrt ·oo pr�dzej troki na l'iil.­
m.iona i ruszyło. w pO\\'roin� dl'og�. 

Lubi.ank� była });ud.!.o dężka , "i�,· 
kobiet• prędkn �i� �m�cz.ylu, t y m  
bardziej ,  ż r.:- �z)a �9.ybkn, b o  im\ h1, 
J'l ciekowasć. 

- Trzeb• trochę odJ>O\.:t�<: ml'\1-
lm�I•. 

Zsun(la troki z ramion .  µos•.twiła 
lubi a ukr: tt.i. pJcorku prt.:r "l'odaP 
i sama usiadła obok... 

Wtem pomy�la ł:.1 :  ttzemu YVMM 
czeka(·, ai. z�jdt: cia domu? Motę 
przecie.l otl\·orzyC łulłiankę ju:l t-fił·az, 
i-ęby zobaczy(:, C<t w llicj je�t. 

Podniosta v.lck.o _- - a tu wypeh,ajai 
Wti:e, wS·laż� ja�lczury, "'YikoiłkU.jóo\ 
ropuchy

1 
wyJatuj-1 smoki i miotaj11 

2· pysków płomienie. J�kby łubianka 
tina nie n1idla, tyle te:o ! 

Odskoczyl.1 kobieta przerażona -
i w nogi. Ucieka, at. klaphi jej a.an• 
dały - �liz:;.J &i( po kor:teniach 
i znów zrywa, a pot WOf:1' Joni� ill, 
i krzyczą : 

- Ach, ły nien�s:,cono. ' Skąpil 'a­
dło ! Poe.zek.aj - ty zła, chc: iwa b.lbo. 

Wybil'gla wreszcie z bambusowego 
lasku. Wtedy �tra:..zydlJ gdzie!) się 
podziały i przestały ją  goni(·. Wi­
dać ich władza nit' sięga ła dalej .  

Starucha ledwo dowlokła ,ię do 
domu,  zapłukana i dr2.qca, przyzna)� 
się męŻO\\."i do  w�zystkicgo i przy­
rzekła, :le odtąd nic hędzh.� jul chci­
wa i zła. 

Kiedy st:lru�zkowie usiedli  " ie­
c1.orcm zgodnie prz.t„d ('hat.i u:-ly­
szeli znajom� pio::.enkc: ·  

Gdy od gór pr:ylata po it· ,cw ,  
laficujq l i s tk i  bambw:o tŁ'e 
i wróble z nimi te.= pfosaja 
w bambusou:ym gaju. 

To wróbel ich odwil'd1.il i <:wit•r­
kal pośród kwiatów wi�ni .  



W KOLEJCE PO LEKI 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ul 

Zwiększ.one limit.y na zakup leków 
i surowców okazały si(' ni.t"'\.\·yst:' rC'za­
jące. Podobne interwencje spowodowa ... 
ly przyznanie w roku ub. prawie 100 
n1ln zł. dewizowych na te cele. Nie m.a 
si� jednak co łudzić. że tym razem uda 
5ię uzdrowić sytuację. 

_(onieczne jest wla:kiwe ustawienie 
eks.portu i importu. Warto8ć naszego 
eksiwrtu wynosiła do niedawna 1 mld U 
dcwb:owych, import zaś 850 mln zł. 
Nie ulega wątpliwości, że ekspOl·t je:.t 
potrzebny, wręcz konie�ny. Trzeba 
jednak tak zweryfikować jego wielk0i,;ć 
i strukturę, aby w lep�ym stopniu z.u­
spokoi� przede wszystkim własne. we­
wnętrzne potrzeby. 

"\V tej niełatwej sytuucji nale:ialoby 
zastano"'i.ć się równ.iei. nad prz.ydat­
r..ością w�t.ystkie:h leków dopuszczonych 
do lecznictwa. Na opracowanej pnet:: 
resort zdrowia liście znajdujq się bo· 
wiem %arówno leki ratujące życie,  jak 
i preparn.ty, których działanie nie ró;i:ni 
aię od siebie. Tak np. dla leczenia cho• 
roby wrzodowej produkuje się 30 ról· 
nyc.'TI leków, choć wysti.lrcayłoby kilka, 
ode zawsze dostępnych. Z tym 1:agad­
nieniem wią:i:e 8'i.ę także opracowanie 
realnej listy leków, ze sze,;c,::ólnym 
UW't.ględnieniem tych, których nie może 
nigdy zabraknąć w aptekach. A wi«· 
leków dla cl,orycł\ n.. cukrzycę,. a�tmę 
łto. 

Pr;t;y okazji n ie sposób pominąć także 
Qicprzemyślanych dokładnie zakupów 
mas:r.yn i un:ądzeń . dla przemysłu far­
maceutycznego. Kierując się względami 
oszczędnościowymi zdarzało się, że 
centrale handlu zagranicznego kupowa­
ły sp1·zęt taf1szy

1 
który w praktyce oka­

z:,,,wał się mało przydatny, wręcz nie 
nadający się do użytku. 

Kolejnym problemem, czekającym na 
rozwiązanie, jest także sp1·awa leków 
dla. bydła i t rzody chlewnej. Braki 
w asortymencie leków dla. !:wierząt, za­
niechcrn� w v:ielu wypadkach ich pro­
dukcji powoduje, ie weterynarze !li 
zmuszeni kupować (oczywi..scie róir.ymi 
drogan'li) lekarstwa i odży,vki przczna­
Ct!One dla ludz-i. W ten spos�b np. Y.ni­
kają z aptek witaminy, antybiotyki, 
od7.ywki, chocia:iby typu „Vibowit ' '. 

\\rarto te>': zastanowić sit; nad wy .. 
dzieleniem przemysłowi faxmaceut:,,c-1.­
nemu pewnej, nazwijmy to - inter­
we11cyjnej kwoty totówkowej w de­
wizach na 7 ... "l.k\!p leków w wyjątko· 
wych wypadkach. Bo takit przypadki 
zawsze mogą si<;: z;darzyć. Jak sic:;: oka­
zuje, realizacja tzw. linii kredytowych 
jest operacją skompJikowaną, prze­
ciągającą sic; nadmiernie, eo w pew· 
nych wyjątkowych sytuacjach parali· 
:tuje "''Si':elkie didalanie i ok:.1zuje się 
przy-slowiową musi:tardą po obicdtie. 

DANUTA MĄICOWA 
1, .Maaa:1Jn Rod.:::i,nł-Y' ' )  

K r z y ż ó w k a  n r  14 

• 

POZIOMO.: 1) skacze z samolotu, 9) 
w Beneluksie, 10) ilustracja„ 11) jest 
takie węzełkowe. 12) ozdoba architek­
toniczna„ 15) górnicza winda, 19) m uza 
z gitar1t, 20) meta życia Jana Husa, 22) 
atak z powietrza, 23) jedno z miast 
wojewódzkich, 24) ośrodek kultu Amo­
na, 25) miasto na Wybrzeżu, 28) część 
koła rowerowego, 32) pasożyt jelit.a 
grubego, 34) ryba, 36) na ptaku, 37) 
zasłona okienna, 38) spis majątku. 

PIONO'\,\'O: 2) szlachetny l;elowiec, 
S) daszek nad paleniskiem, 4) przy­
,ii,:ódca bandy, 5) pokarm dla koni, 6) 
dwustronny zamsz, 7) wokół ratusza, 
&) symptom, 13) wspiera piechot(!, 14) 
szczególny akt prawny, 16) podobnie 
jak 13, 17) środek lokomocji, 1 8) roz­
puszczalnik, 21) plemię, 26) mityczny 
dozorca, 27) upał, 29) Troja, 30) w 

układzie krwionośnym, 31) poinaje ar­
kana sztuki lub nauki, 33) bryła geo• 
metryczna, 85) nie dla jarosza. 

Ro1:wi�zania prosin,y aadsylać eł• 
\6 kwietnia. 

ROZWIĄZANIE KR ZYZóWK[ Nit 11 

POZ!Ol\10: 1 )  Rytro; 5) slr11k; I) 
rodak; 9) Barok; 10) arbuz; 11) alasz ; 
12) talon; 15) alarm; 13) mal; 20) slra­
wa; 21) oklawa; 2!) kur; 24) okład; 27) 
karał ; 30) e«ida; !U) napar; 3!) w�bik; 
J3) miara; 3ł) klasa; 35) łuska. 

PIONOWO: 1) rabllt; 2) Tyrol: I) 
Orkan; 4) od.waga; 5) skar.a; 8) Rabka; 
7) krzem; U) anlyk; U) osada; 18) lot­
k:< ; 17) rewia; 18) mak; 19) tor; 23) 
unikat: M) Ornak; 25) łapka: 26) der­
ma; 27) kawal; !S) rebus; !9) Tekla. 

Nagrody wylosowali panowie Adam 
Dutka z Nowego Sącza i Tadeusz Res­
pondek z Ko,cieliska. Gratulujem,Y, 

HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWE - ZAKŁAD 

Nr 3 W KRAKOWIE - NOWEJ HUCIE 

w porozumieniu z Krakowską Komendą OHP 

przvimuie młodzież 
w wiek• 18-!3 lat d.o •w11.letniego Oehoł1dezego Hufea Prae7 17-4 

PBZEDSIĘBlORSTWO ZAPEWNIA : 

e bezptatne zakwaterowanie w nowym ltomforlowym hotelu 
pmcownicEym 

e wyiywienie w stołówce hotelowej 

e umundurowanie organizacyjne 

e zwrot ko�ztów pnzejazdu raz w miesiącu w celu odwiedzenia 
rodziny 

W CZASIE DWULETNIEGO POBYTU W HUFCU MOŻECIE : 

ukońc7yć szkolę podstawową lub :r.awodową 
zdob.7ć atrakcyjny zawód : 
ślusarza remontowego O spawacza iazowego i elektryczne­
go O operatora sprzęh1 <) murana i maJ„rza 

Przedsiębiorstwo gwarantuje zat·obki, przewidziane w taryfikatorze 
resortu hutnictwa. 

DECYDUJĄC SIĘ NA PODJĘCIE PRACY ZABIERZCIE ZE SOBĄ : 

+ ostatnie świadecl wo s.zkolne 
+ dowód osobisty 
+ książeczkę wojskową lub zaświadczenie o �lRwieni u się do 

rejestracj i przedpoborowych. 

Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Komendy Hufca, 
Kraków - Nowa Huta,  os. XX-lecia, telefon 820-04. 

Do czasu wciekni a  'młodzież będ!.<ie zatrudniona na warunkach 
ogó!nop1·acowniczych. 

Dojazd z K rakowa tramwajem n r  1, 5, 26 - do Ronda Kocmy­
rzowskiego, a stąd około 300 m do budynku typu „Lipsk" (niebieski). 

N A P R AWY AUTO S U SÓW 

SKODA J ELCZ 706 RTO 
OBEJMUJĄCE : 

• NAPRAWY POAWARYJNE NADWOZI JELCZ 043 
• PRACE BLACHARSKO-LAKIERNICZE 
• LAKIEROWANIE PIECOWE NADWOZI 
• LAKIEROWANIE NATRYSKOWE, farbami piecowymi 

drobnych detali, części, wyrobów 
• NAPRAWY I WYMIANY KOMPLETNE TAPICERKI do 

typu 043 
• NAPRAWY I WYMIANY ZESPOLÓW I PODZESPOLÓW 

PODWOZIA 
• NAPRAWY UKLADU HAMULCOWEGO 
e WYTACZANIE BĘBNÓW I NAKLUWANIE SZCZĘK 

IIAMULCOWYCH 
W Y K O N U J Ą  
SĄDECKIE ZAKtADY NAl"RAWY SAMOCHODÓW W NOWYM SĄCZU, 

Ul. WĘGIERSKA 
Warunki ol'az tel'miny napraw - do uzgodnienia z Działem 

Przyjęć i Zbytu SZNS, telefon 212-73, telex 0325459. K-l l 65 

OGtOSZENIA PRASOWE 
do tygodn ika „ D u n ajec" 

(l'eklamowe, komunikaty, nekrologi, ogłoszenia „drobne") 
P R Z Y J M U J Ą : 

+ Sekretariat redakcji tygodnika „Dunajec" 
w Nowym Sączu, ul. St. Żółkiewskiego 1 1, tel. !:18-36, 238-90 

+ Oddział redakcji „Gazety !{rakowskiej" 
w Nowym Sączu, ul. Narutowicza 6, tel. 203-:14 

+ Biuro Ogłoszeń i Reklam Krakowskiego Wydawnictwa Praso­
wego - l{raków, ul. Wiślna 2, tel . 270-89. 



l'IĄTEK 

PHOOHAM I 

ł.00, Il.JO TTR, RTSS: 
1.10 GC'Ografia . kl. VJI  - W za&u:,:gu mon­

sunów; 
9.00 Prog1·am d la najmłodszych, kl .  HI 

w f�brycc włók ienniczej ; 
11.00 Wychowanic obywb.lelskie, kl. VJI 

Chrot'lmy zabytki ;  
11 .55 Wychowanic obywatelskie, kl .  Vili 

NaJ wy:1.sie u,:nanie; 
12.50 Geografia, kl. Vlll - Ro.twój miast w 

PROG RAM 1J 

10.oe „Sól zicrni" (J) ;  
1 1 . 1 0  ,,Sl•nsacjc z przcsdości" 
1 1 . 40 , . Kl in ika 7.drowcgo c:lłowleka" - nu,le 

di'.iccko w rodzinie; 
JC.25 Progrnm dnia ;  
Hi.30 Język aog.  (2ti); 
J7.00 Język niem. (26) ;  
J 7 .30 Język franc.  (26) ; 
11.00 Kino telewizji najmłodszych ;  
Jl.JO „Pegaz młodych' ' ;  
19.00 1..:ronika {Kr.) ;  
19.30 Dziennik ; 

Polsce ; 
13.30, H.ot TTR ; 10. IV. - ł6. IV. 

?O.to „Sensacje z pr:..c!'iz.łof.ei" 
29.JQ Wtorrk meloma n a ;  
Zł.Jl :?4 godziny . l;l.10 Redakcja szkolna :r..:i powi;.;d:i , 

JS.15 Program dniH ; 
15.lł NURT; 
JC.00 Dzienni k ;  
li.Il Obiektyw; 
Jl.JO Dla d;c.icci:  - ,,1<ółko gn1ni„s\._ , 
17.00 Magazyn motoryi:acyjny; 
17.20 Lekarz radzi - ,,'l"L.w, nerwa:u żoł•­

dka";  
l'l.30 $windkowie; 
17.50 „Hrabia Gaslon" - rycerz z Pirene-

jów" (2) serial telewizji franc . ;  
11.ill Dobranoc „Proszę :słoni�"; 
u.ot „Monitor l'Ządowy ' ' ;  
15.30 Diennik ; 
zt.ll Filmoteka arcydzieł - ,.Antonio das 

Mori.es" - brazylijski lHm. tab,i  
22.M Rolnicze ro:anov,ry; 
2,1.ID Listy o gospodarce; 
2Z.:i5 Dzit'nnik;  
si.11 .,Za proinamy do nas - lo:>.a 4-t" 

proc:r. satyryc,my. 

PROGRAM 11 

u.ee „Ziemia ojców" (2) - serial obycz , ;  
n.3'1 Magazyn motoryzacyjn y ;  
u.r;o „Nieznani bohaterowie' '  ( -4 )  - , .Przy 

starej twierdzy" - scrh1l sensuc. ; 
11.25 Program dnia ; 
16.30 Język franc. (25); 
17.00 Język rns. (25); 
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�:��·•; 
11.30 Dla młodych widzów: - ,,Lahtjący Her 

lender" ;  
19.00 Kronika (Kr.) ;  
19.30 Dziennik; 
20.rs , ,Uimicch spod parasola . . : 
20.45 „Bluesy Romana 8liwon1k a ' ' :  
21.10 „Mówic nie mówi(;'' - prngram Ewy 

Piątko,vskiej ; 
U.40 24 god,ziny ;  
2.J.55 . .  Nieznani boh<1tero\vlc" ( 4 )  - , ,Pri'.y 

1'tar<'j t wierdzy" serial sensH e.  

7.2l, i .Sri  TTR ; 
I.ZS, 8.55 TTR ; 

SOBOTA 

PJlOGRAM I 

9.ts Program dnia ; 
9.30 „Człowiek, ziemia,  kosmos " ;  

J0.00 „Militaria, obronnm'.;C, nowoczc�no:�c·• 
10.30 . .  �1agazyn polonijny' '  - ,,Z Polski ro-

dem" ( I ) ;  
1 1.00 . ,Wspomnienie o profesorze Dr,.cwicc­

k!m" w JO  rocznict,: limierci wybitnl.!go 
pianisty, pedagoga I dzialncza muzycz­
nego ; 

1 l .50 „Po łyczki ,:e sporlem ·• 
12.50 „Człowjck i gwiazdy'' - w 20 roczni­

ct; lotu pierws .... ego C'i'łowJeka w kos­
mos; 

14.15 , .Z wojennych dni" - ,,Przerwany lot" 
dramat wojenno-obyczajowy pr(X) . pot . ;  

15.40 . ,Drugie obliczt: kul tury" - . ,Dyskote-
ka czy piwo ?' " ;  

JC.00 Dziennik;  
16.&5 Dla dzieci  • .  Skakank a ' ' ;  
16.'15 „Gwiazdozbiór" - Liv Ullmann . 
17.30 •. Wykrzyknik" progr.  satyryc:zn:,.-: 
li,•JS Sprawozdawczy mag:1z:vn sponowy , 
18.50 Dobranoc - Bolek i Lolek ; 
19.00 Telewizja młodych ; 
19.30 Dziennik ;  
20.15 „Jakub Of!enbach" - ,,Podróż kome­

diantów" - film biogrnf1czny TV frcmc. 
21 .15  „Jeden dzień w Polsct:" - H·p. film . ;  
Zl.-15 . .  :'\ntysentytncnly" cz:o,.·li 1U i lo,:.c jt·st jak 

n iedzlela - widowisko hl<: racko-muzy-
c/.nc oparte na tekstach Marii Czuba­
S'C!� ;  

22 . 1 1  'zicnnik;  
22.::io i ( ino . nocne „01>i'Ukany" - ,,111eryka1\­

sk1 film tab. 

PUOGrt \M l i  

10.<l:i Fi lmowe :lda ptacjC' lltc• r;.1\ur: " odróż 
do wspomnicn'' według nowł'il Sando-­
ra Hunyadiego; 

STUDI0-2 

12.00 Co :,dychać w Polsce? - osrodki dla 
Studia-2 ; 

1 3.00 „Cyrki świata" - Cyrk w Mieście -
francuski film dokumenta lny ; 

14 .00 „Ze stopką w tytule" - przt'dstawia 
Przegląd Techniczny ;  

U.JO R yszard Wójcik przedstawi.i ; 
1 5.00 Program z rekomendacją - wokół 

Adama Makowicza - galaktyka Shini­
Mnwu Lem.a ; 

n.N Odpowiedzialność zn słowa - dyskutu­
j�: Jerzy Urban, Domid Pat:S<'nt, Woj• 
ciech Lamł'ntowicz, E1net1t. Skulski ,  Ma­
ciej Wlcrzy1'1ski; 

Jł.łMI Co to jcsl? - teleturniej 
1ł.2' Skojarzenia - z udziałem Eryko LLpiń„ 

skicgo i Szymona Kob:,, 1 i1\skie,o ; 
Jł.35 PoLc;ka m uzyka rułod:,ddow� lat IO­

tych - teleturniej ; 
lł.5!S Studio sport ; 
17.25 ,,Ziemia ojców" (� - , .h.arolina' '  -

sel·l;d obycz. ;  
U.DO Kroniko (Kr.) ;  
19.31 Ozicnnilt ;  
».15 „Muzyc,me forum" - .,Air Condił.io.n .. 

Zbigniewa N.łmybłownkiego 
J!.:15 „Klub sześciu kont ynentów'' 
11.n „H:.orcpetycje z ekonomii" - doe. To­

tn;1sz Atcltowicz; 
11.21 , .Nlebczpicczny pościg" (2) - .,$micrć 

w jeziorze'' serial sensac. ;  
tz.Jt Raport w sprawie alkoholizmu - pro­

gram Ewy Piątkowskiej ; 
12.50 Muzyczne w-spomnicnia Studia-2 - Jo­

sef Laufc1·; 
U • .f.0 24 ,:;od ziny; 
23.JO „1, a barcty, kub:irety" - rep, 7: wa r  ... 

t.zawskich i k rakowi.kich k.ib;;re\ów. 

TV BRATYSŁAWA 

1.20 Pio'nicrska Jaskółka:  
J l.OS , ,C\lJTO Jimene;,;" (2 ) ;  
Jl .U Jeden z lysi1.,cy; 
H.30 Moskic\vskic sukcesy olimpijskie : 
15.40 Wielka Nagroda Vltkovic - pływanie;  
li,50 „K osmos w służbie człowieku'' - l'Cp. 
1 1 .:.0 Albo - .:1 lbo; 
JB.30 Wiec,:orynka ; 
18.40 , ,Przyjaciele Zidoncj Doliny' '  (5); 
J 9.30 Dziennik TV ; 
20.00 Flhn czeski ;  . 
21.35 , , Długi Han y  ZaAorovcj " - recital;  
22,3.'i „Fułszywe ślady" - ti�m 1. serii , . 1..:o-

m 1sa rz Moul in".  

:-j I EDZIELA 

PJlOGHAM I 

G.20, G.50 TTR : 
i .20 TTH, RTSS ; 
7.40 „Nowocz.t!Snoiic w domu i �a�roctz1e";  
8 .JO  Emerytury dla rolników; 
1.20 ,,Od slow.i do di'i:.1 łani,1" - progr, red. 

rolnej ; 
1.35 • .'rclewiz:jada" :  
t.ss Program dni.i ;  
9 .00  Teleranek ; 

10.30 Antcnu ; 
J J.00 „Ginący 1wiat ' '  , .h;1 rczowisko w 

dhmgli' '  - ang. f ilm dok . ;  
U.55 D1.icnnik; 
12.10 „Dlaczego" - pro�r. red. rolnej ; 
12.ss Klub sześciu kontynentów; 

U.40 Dla d1.ieel : , ,Ba!ili o pięknej Pary<;a� 
dzle''  widowisko lalkO\\-C; 

14.2S Losowani<' du:>:ł'�O lotka ; 
14.lS TYLKO W NIEDZIELĘ; 
H.łO Dla dzieci : . ,Pnygody Sindbad a " :  
U.OS „Rezerwaty bt·z �r;:1nic" - ,,Lekarstw;\ 

dlu dusr.y" (2) f i lm dok . ;  
JS.30 „ P 1  zcdmiot miesiąca · •  - ,,.;.-bieramy 

najkpszy i najgou:,y przcdmiol miesią­
c;; ; 

1 5.40 , .Dzisiaj w Teneryfie" - prOAL rozr . ;  
J G.05 „Szansa · •  - a r tyści .i ma to1 ,.y walc,.ą o 

zawodowe „ostrogi" ;  
l G.45 . .  \Vars1.awi,1nkc1· •  - f i lmown monogra­

fia słynn(:j pieśni z Pow:..tilnia Listopa­
clowc·go; 

1 7 . 1 0  „Pyt,miu na dziś" • aktuulnc proble-
my kult u r y :  

n . ,t O  „Leśna b:dhda" - rep. f i lm . :  
18.10 GOdi'in,1 z \Vald(·nwn·m Łysiakl<:m,  
19 .0:i  Wi ccr.orynka ; 
19.30 Dr.ic:nnik : 
20.u WiNsz dla ciebi e ;  
20.20 „Orle sk11.ydło" - a n g .  f i l m  puyg• 
22.0;; Sportow<1 nicdtid,� :  
22,3:i Kaba ret Olgi Upifiskicj „Chór ' ' :  
23.15 Teodora Parnickiego przckuw;_mic his­

torii w litcr,1 tun; ;  
!3.40 Wicr:..1. dla ciebie. 

PltOGfł AM Il 

9.45 „Ofe:nsywa kwietniowa·• - progr, woj-
1>kowy ; 

1 0. 1 5  , .;\,l isja" (4) serial S('llsac . ;  
1 1 . 18 , ,Przeboje tygodnia";  

12 . 1'  , ,Na :t.icmi Sal.lwata" - fi lm dok . ;  
lł.55 Teatr tdc,1,,·izji - Aleksander Czcha­

id,e - ,.Gdy miasto �pi. . .  ; 
14.11 „Do wynajt:cia mieszkanie a elZJee-

kicm" - rad2. film obyez. ; 
U.Jl • .Popołudnie tc1uny i flory"; 
11.15 Program rozrywkowy; 
11.45 Sprawozdawczy magazyn aponowyj 
li.N „Stereo i w kolor"e" 
19.Jt D.tiennik ; 
21.15 ,.Mozart w 1.eatr,:e marionetek" - fih• 
21.15 Publicystyka spo1·towa; 
22.ff :nlmotcka narodowa - filmy Jerzego 

K a walerowicza - .,Prawdziwy koniee 
wi.elk)cj wojny". 

TV BRATYSŁAWA 
l.2ł Cho<l:;;c1c z numi. . . ;  

lł.4li „1.eAcnda o Robin Hood:.-ic" (:J) · 
�::: :i�k�J�::;�f�? c�\��_!{;��

ho
d

o
wy; 11.,e [nterquiz; · ' 

il.SO Wiecwrynk a ;  
u.30 Dziennik TV ; 

[!� i:;;��f�;lł \;�
l
.
copatra" spektakl ang. ; 

22.!0 Mi�dzynaroclowc zawody sldecarów; 

PONIEDZIAŁEK 

PROG R A M  I 

JS.30, U.00 TTR, RTS:i ; 
15,25 Program dnia ; 
JS.JO NURT; 
1'.00 Dzknnik;  
16 . 15  Obiektyw; 
I C.30 Dla dzit:ci : ,,Zwic1·zynicc· • ;  
17.00 „Cztcrc) pancl'rnl_ i pies·· ( 13) 
J7.5S „Pamlt;c'' - , , Ucieczka z Moabi t u "  

r e p .  f i l m . ;  
li.IS , , Impulsy " ;  
JS.50 Dobra noc ; 
u.oo Echa studionów; 
19.30 Dziennik,  
20.00 Teatr telewizji - ,, . H .  Rostworow• 

ski - ,.J11dnsz z 1..: ariolh\1 
21.45 Rolnici'C ror.mow v ;  

� : �  �zi�1����-
z uichil cltturą ; 

PUOGHAM l i  

Hi.25 Pror.r:un dnia : 
1 6,30 Jl.;2'.yk mem. (2t:i); 
Hi.S5 j l:zyk franc. (26) ;  
17,25 Język ros.  (26) ; 
18.00--Zl.50 STUDIO BJS; 
li.DO Ballady j.izzowc Wojciecha Ka1ol.ika;  
18.30 Muppct show; 
19.00 Kronika ( li r . ) ;  
J9.30 Dzit•nnik ; 
Z0.00 STUDIO BIS {cd) :  
20 .ltO Spotktmia w d ro(.ł-1.e;  
20.lO Gość Sludla  Bh;; 
2 1 .58 2'4 god;Liny ; 
22.(H) , ,Wiz) ta" !ilm obyez,1jow) rP.  

WTOREK 

PllOG H A M  I 

i;,OO. Io.JO TTR, RTS S ;  
1 . 1 0  Historia ,  J;;J . 8 - Kszt. ltowonie s i ę  l 

i'Wycii,:stwo władzy ludow1.:j ; 
S.55 Jt;zyk pobki .  kl. 2 lic. - Alcksandc1· 

Fn,dro - .,Sh1by P<.lniei1skic ' ' ;  
1 1 .00 Wychow.i nie plastyczne, kl.  3 - z Szy• 

monc-m hobyli1'lskm1 spotkanie 8 {kom­
pozycja) : 

13.30, 1 4.00 TTR, RTS8: 
14 .30 Telcwizj;.1 w sprawie milia rdów; 
1s.2;; Progra m clnla·: 
15.30 .:rc:lcwi1.yjny klub seniora " (Wrochi w); 
16.00 Dziennik;  
16 .15 Obic:k lyw; 
J& .30  , ,Struś P(,"dziwi;1 t r  przedsta wia ' ' :  
JG.50 „Dzicf1 dobry. w krt,:gu rodziny " ,  
1; ,20 Polska K ronika Fi lmowa ; 
17 .30 • .  Klinika :tdrowq!,O . c,łowicka·•  
18.00 T<"lewi zja młodych przedstawia 

, ,C .D.� . " ;  
l ! . SCI  Dobranoc: 
19.00 . ,Cai,wra t a " ;  
19.30 D:t.iennik ;  
20.15 „Sól ziemi''  (3) - radz.  film 
zt.30 „Forum ekonomistów'\ 
22. 1 0  „Ocalić od :tapomnicnia' '  - ,.Sląski pej• 

zaż";  
22.40 Dr.icnn1k ; 
?2.55 Tckwizja w sprawie milia rdów. 

?J.4(1 WiN:1.ór !Umowy. 

Sll0DA 

PROGRAM I 

i.N, i.:tł TrR. RTSS; 
]3.3CI, H.lł TTR, RTSS; 
u.st Progrmn d la PGR : 
is.oo Telewizja w sp1·awi.c mili;.udów; 
15.H Program dnia ; 
115.38 NURT; 
u;.oo Dziennik; 
H.15 Oblektyw: 
li.JO Dla dzieci „MichólJk i " ;  
11.0ł Losowł.mic exprcss i małego lołka ; 
n.li „Dom l my" - pon,dn1k; 
17.30 Studio sport; 
ILtl „Klub dobrej ksi11żki'0 ; 
tł.31 Dobra noc; 
19.M „ W świeci� d,:ilcich zwierz�t" - .,Jl�eka 

afrykańska" film przyrodo. prod. USA; 
11.30 D1.icnnik: 
20.00 Teatr lelcwizji - Studio IO - Borye 

t.apin „Kln udla"; 
Zt.2S Powrót majora - rep. filmowy : 
t l,)5 Kwietnik - program poetycko--muz . ;  
2!.20 Dzienni k ;  
22.Jl Tdcwizja w sprnwie miliardów. 

PROGRAM li 

J0.00 „S:r.ldcłko i oko" - pl'ogr. pop .:larno-
naukowy , 

li .SO , .Klub dobr"j ksi�;'iki ' ' ;  
15.SS Progra;n dnia ;  
U.Ol Towar .... yst  wo Wiedzy POWS,:1.echnej -

.. Tajemnice sprawn<',;o działa nia"  (3); 
Jlt30 J�Z)'k ang. dlu zaawansowanych (19);  
17,00 .Jc.:z_1,,·k an,::. (26) ; 
17.30 Język niem. (26) ;  
11.00 Te;.1tr wspomniei'1 - 1964 - Wiliam 

Szekspir „Sonety i monologi Hnmlcta • · ;  
JS.łO Ferenc Liszt - F;mtazja węgierska ; 
19.00 K ronika (Kr. ) ;  
19.30 Dzienni k ;  
zo.oo „S:rkiC'łko t oko" 
2:1.30 24 godziny ;  
2 1 ,<IO „Eknm reporterów";  
22 . 1 0  Cz,11 nc i bi.ile - fihn dok. o Namibi.J. 

CZWARTEK 

PHOGJl A a.t J 

,.oo. ,.30 TTR, RTSS : 
!.00 Teleferie „ żagle ' '  ( 1 )  - 1 ;.;dz. t1lm pr,.y-

14odowy ; 
1 3.30, 1 4.00 TTR, RTSS; 
1 4.30 Telewi zja w sprawie miliardów ; 
JS.2:i Program dnia ;  
U.30 Dla  młodych widzów: , .Decyzje pii,:tnao-

Mol:l tkow·• \lo'&zystko o rn:m..iotlc ; 
Hi.OO Dziennik;  
li . l!i  Obickl:,,:w; 
tG.30 Dla młodych widzów: , ,Czwa rte-k TDC"; 
J 7 .30 .,lnform,1 tor t1n·ystyczny" ; 
1 7 .45 . .  Poligon " ;  
Jll.l:i „Tckwizja młodych pri'cdstawia„ 

• .  C .D .N." :  
1.\,50 Dobranoc ; 
19.00 „sond;t ' '  - , .Zielone- na bmlc"; 
19.JO Di'icnnik : 
20. I S  . .  :\lisj a "  (i;) - fi lm i;eni;ac. TP; 
21 . 15  „Pcp;, 1z" :  
22.oe „Prn.1;;.wy - w-spólpraca" - progr. 

p11bl . ; 
22.30 Dz1t·nni k ,  
22.-łS Tdt·wizJa w sprawie m i liardów. 

l ' llOGH \M li 

10.00 Sonda" - ,.Zi 'lonc na b1nłc ' ' ;  
to .33  „Jn[o1 m,,to1· tur:.st)czny " ;  
1 0 . 1 :;  Kl ,wiatura sicdmlu:-.ct głosów 
JG.20 Prot1,ram dnia ;  
1G.2l Jt,·z� l t  ros .  (26) ; 
17.00 J�_·1.yk ang. dla z;1aw,1nsow;inych (19); 
n .SO Jt;:r.yk ang. (26 ) ;  
11.00 Pro�rnm morsk i :  
1 11.30 „T,1k c z y  inc1 czej 
19.00 h. ronikn ( h r . ) ;  
l!t.30 D1.icnnik , 
20.00 NURT;  
20.30 N U R T ;  
?l.00 N URT; 
21 .JO 24 godzi n y :  
21 .<10 K l,nviatur.i sic-dnliusc l głosów ; 
22.20 Bc:z recept - leki cyw11i··acyjne. 

�.a zmiany "pro,\ adzone w oc;latuiej chwlU 
redakl·ja nie pono,i od J)Ov. iedzialno,ci. 

(Przypouiinamy, ie filmy SZ{'Zl"gólnie 
przez na, polecane " y rożniamy drukiem 
pogrubion) m) R E P E R T U A R  K I N  

n..ilny);  n '\BK.\ :  9-1 2  Supcrpotwór (ja­
po11!>Ki ,  s .. :nsacyjno-f..intastyczny). 14-15 
Wielki pódryw (polski, młodzieżowy), 
16-17 Szal (brytyjski, thri llcl); S'rAllY 
SĄCZ:  J 1-1 a  Proces poszlakowy (japoń­
ski, kryminalny). H-18 Ukryty w słońcu 
(polski, psychologiczny); SZCZAWNl· 
CA - Pieniny: J0-12 Cena strachu 
(USA .sensacyjno-przygodowy), H-11 
Akwanauci (rildzil'cki. przygodowy) ; ZA• 
KOl� A N J:; :  1 1-15 Zamach stanu (polski, 
rekonstrukcja dokumentalna), od li 
Gangsterzy szos (kanadyjski, sensa­
cyjny). 

GOJlLIC E: 10-12 Miłosna edukacja Wa­
lentego (francuski , !aJ"sa), 13-15 Wuja­
szek. Marin m.iliarder.em (rummLskl, ko­
media), 16--17 Nashville (USA, spolccz­
no--obyczajowy); GRYBOW: Oj ciec Swię• 
ty Jan Paweł II  w Polsce (polskl ,  doku­
ment);  KROSCIENKO: 10-12 Rocky U 
(\!SA, sportowy), 1�15 Gepard (radziec• 
kl,  przygodowy) ;  KJlY N I CA: S-IO Prze• 
łomy MiSl>Ouri (USA. ant::,•westcrn), ll-lZ 
Dom pod czerwoną latarni4 {w�glerski, 
obyczajowerpsychologlczny), 1�15 Roe-­
k y  lI  (USA, sportowy); L I MANOWA: 
Ojciec Swlęty Jan Paweł 11 w Polsce 

(polski, dokumł'nt);  MSZA N A DOLNA: 
do 12  C lldze pieniądze (francuski, psy• 
chologiczno-społeczny), 14-19 Parszywa 
dwunastlrn (USA, wojenno-przygodowy); 
MUSZYNA: 10-12 Bez mitOSCj (polski ,  
psychologici'no-spolcczny), 14-18 Przy ... 
goda arabska (brytyjski .  przygodowy), 
17-19 C udze pieniądze (francuski, pi,;y„ 
chologlczno--spolccrny); NOWY SĄCZ -
Kolejarz: 10-12 Nosferatu-wampir (RJ:·N, 
hor.ror poł'lycki), 14-16 Bałamut (ra­
dziecki. l{omcdia), 17-20 Szczęki II 

(USA, horror pr:tygodowy); NOWY 
SĄCZ - Krokus:  10-12 Bez 1,krupułów 
(francuski, sensacyjny), 14-16 Urodziny 
młodego warszawiak;J; (polski, pamiętnik 
okupacyjny), 17-19 Kontrakt (polski, ko­
mediodramat społeczny); NOWy SĄCZ -
Podhale: 11-12 Pan Wołodyjowski (pol­
ski, kostiumowy), 13-18 Coma (USA, 
thriller mcdycmy) ;  NOWY TAllG :  10-
15 Parszywa dwuna.stka (USA, wojenn<r 
•przygodowy). 16-18 Kto przychod:d 
przed północą? (c:ccchosłowacki, krymi-

Ponadto:  w JABŁONC E 11-12 Przyb);• 
wa Jci.dziec •.• (US:\ .  western) ;  w PIW­
N I CZNEJ 10-12 PO\\ rót do domu (USA, 
psychologiczno-społeczny). 
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Jan Chochowski 

Jerzy Leszczyński 

Myśli 
Nie  e h "  :v t�j w lol tera. "'° 

innr " locie zrohi l .  

StoJą<·y m w m ic.iscu wydaje 
się t ,, 1 k ,, ,  'i.e nie p 9 s t ę  p u ,i ot 
ile. 

---------------------- --------

CZASY SJĘ Zi\U E N I A J Ą !  

K R Y M I N AŁ K I  Jlekh• nu je8t p i,: k u iejs'"ł\ p�To­
Wit pr�"  d.v . 

• 
z.w raca.ni� c·łewy n.ilcoge je• 

HOH: Jliie skierow• I•  n• wl.lśei--· 
"'Ił ćh'@&"ę. 

• 
N i e • p i e r z • • � aM :itt·M.111-

.... � ... .  s k 11 -,  il li I! & •. 

Dotychczasowa kryminalistyka 
odnotowała, że coraz częstszą 
metodą zdobywania fortuny są 
podkopy. Zdecydowana ,vi�k· 
szość z nich prowadzi ,,,prost d1) 
bankowych sejfów. Pewną inno„ 
wacją w tej dziedzinie jest nie­
dawny wyczyn gangsterów ka l i •  
furnijskich. Chroniczny brak 
benzyny tak dal się· im we z.na­
ki, '1.e wykonali podkop do jed• 
nej z rafinerii ropy naftowej 

T l l l' El' ! 

Nicc.:odzfennego wye;.zynu,  na­
wet jak na sto:mnki amerykall­
skie dokonała pewna banda zlo­
d:t.iejska w Newmark, któn1 w 
biały dzień w centralne.i dzielni„ 
cy miasta zerwała z kilku ulic 
płyty- chodnikowe, za ładowała n� 
samot:hody cit;żaro';\o·e, a · na-stęp.: 
nie sprzedała. dyrekcji przedsię­
biorstwa .?.ajniujące,o gi.ę uk� 'ł ­
�aniem chod.ulków n a  u l ica.(:'.l i ,  

• 
'
I 

�•jffr,łitłej Hk.-liw;f" 

l 
Mll'•wi& • j1!fft )łrz-edttc N.MIi. 

'"" 

i wypompowali ze �biorników 
około 200 OOD litrów benzyn;-.�. I 

Odnotowano już próby na śla� 
ciownictwa w inn1ch st.ana-eh . . .  

Eugeniun Kork_osx 

HWlLE · 
SZCZEROŚCI 

Tc,k zdenerwowanego prezesa Kociuby nie widzia'1 
j'l!!s1cze · nawet najstarsi jego współpracownicy. 

- Niedobrze, oj . . .  niedobrze - szepnqł referent 
rt1ciorek do schowanego za plecami ekspedientki 
Zu_ti wagowego. Józefa Kwi ntola·. 

- I jo sqdzę, że to skończy s i ę  skandalem -· wy• 
znał  w odpowiedz-i  pode kscytowai1y wagowy. 

W chwi l�  później okazoto si�. ie  obaj mieli ra­
cję .  Natychmiast po z.łożen iu  obowiqzujqcej w ta •  
k i ch  okol icznościach wstepnej dek lo,acji, Koci ubCI 
i.acząl sypać faktom.i. 

- Czas najwyższy i poro ku temu stąsowna -
z<11goił  dyo loinatycrnie  - aby ·praNdo ujrzała świ o­
do  d zienne .  Już w pierwszych dniach po mianowa­
niu - kontynuował p,rezes - przysledl do mojego 
gab ine tu  k ie ro'-'(nik magazynu rozdzie lczego. ł"od, 
crps se 1decz.nej pogowę.dki przy kawie wspomniał, 
ie nadszedł l tansporl cegły, a potem zaproponował. 
ie rn oże by lok odłożyć coS dla mn ie  no domek. 
W p·ierwszej chwi l i  byłem oburzony jego propozycją .  
A l e  charakter mam słoby . . .  uległem 

W okresie jedenastu mi&sięcy spotyko1 i5 rny si ę , ·  
z racji zakoilczenia kolejnych etap()w budowy, w go· 
spodzie ki lkakrotnie. Wkrótce też wręczono mi  k l lJC-le 
d ()  domku. 

Doceniłem trud współpracowników, postonowilem 
odpłacić im sercem zo serce. Całq ekipę remontowq 
przeni osłem, tytułem awansu zo wydojnq procę, no 
eksponowane stono\viska. Kierownik Winkiel  został 
moim zastępcą, tekę drugiego zastępcy powierzyłem 
kierownikowi magazynu.  Nikogo kto zasłużył na to, 
awans n ie ominqt 

Ale zawiodłem się.. Bez l i tośnie wykor1.ys lcrno mo­
jQ dobroduszność. Kilko dni tem u  dowi edziolem sie, 
że nowe, zorgo nizowone (ai dwie I) ekipy remontowe 
procujq poza przedsiebiorstwe rn·, ie, włośnie kończą 
budow� domków jednorodzinnych f.l moich rnstęp·  
cOw.  W magazyn ie  _ rozdzie1czym wykryto poważne 
broki. 

- Tok dolej być nie może ! - uniósł s i� Koc iuba .  

An drzej Grabowski 

Fraszki 
Z ULG4 

Prawda,  pr.:esta l«. 
być l u ksuse1ii . 
Tote :! ju± olosić 
j�j '?ł ie m u n_ r, • 

• 

O 1'0 CHODZI 
N ie pomooą wyt ycz11e 
i madre duspUty,  
gdy ict ,  real i :n.cja 
-n adal  będzie do d 

• 

l 'R A W I DŁO 
W m uśl prawideł  i zos«d 
bez względu rrn u .�t rój 
m u si is t n ie{ k lasa  . 

• 

Z l' l E RWSZf;J RT,KI  
N u jteµiej  wiedzq  złodzieje, 
n,o k i m  c::.apka gol'eje. 

• 

J U Ż  l'O ll . l  
N aj il'y·:s::y ( ' ::as  
ju::  p r.:e.�tać l ic:11<: 
1 1 a  u_,· iec::) la pomoc 
;: Zag ra n icy. 

ROZTARG :-I I E :', I  rO>,LOW I E  

Konirola pn:cprowad-r.ona w 
bryty.jskic·j [zbie G m i n  wyka 7.a-
1a .  że, co·ro<.:znie g in ie  1.. pólek 
m i<'jsc.:owej biblioteki kilkadzie­
si:;:_� nowości o tematyce wspól­
CLt!Snej. Chara kterystyc?_ne, że 
rozta rgnieni postowic .,za pom i­
naj ą'' najczęściej zwracał· dziel.._ 
e-rol:."·czne o zni_komt"j \\·a r tofoi l i ­
teracki �j b�dź. . naukowej. W tej 
sytuacji kierownik  biblioteki 
7.m uszon,v · zosta l, w ramat'h akcji 
profilakt)•c;1:ncj ,  t rzyma(: pod 
kluc.Lerr. ks:iqż.ki z. tego n�jba.r-
lit:ie-j l>Oczylnegtt dzia łu. 

Po trzech miesiącach ek ipa  rem ontowa nastego 
przeds iębiorstwo, z k ierownik iem Janem Winklem r>a 
Clł°!le zameldowała, że piętro mojego domku jest 
gotowił. Za n im dotarło to do mojej świadomości ,  
jui jq slrocilen, nu p 1 .zyjeciu zo, qonizowonym d l a  
e,kipy w miej scowej gospodzie przez kierownika GG* 
foAkę . 

Dla takich ludzi n ie  ma miejsca w przedsiębi orstwie.  
Nie czas na sentymenty. Musimy sobie. d rodzy ko le­
dzy ,  powiedzieć dz iś  prawdę... Cołq prawd ę !  -
zookcentowoł na zakoriczenie Koci ubo.  

Prredłużojqcq się ciszę przerwał d onośny gło, ' 
przewodniczQceg o :  

- .Mamy �,u11ów iet1ie 11 a  błiźniac•� Je•··: 
11us:tkę .,Sol idarttośei" 1 P,Toponowan4 Jlł\EW4 
.,Poroz,unienit" .. , 

- Zarządzam dwudziestominutową przerwę . P'o 
przerwi e gło, zabierze prokurotor. 

Jty•. J U LIU SZ ł'UCffALSIU 
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